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GAZETA
1 Wvi ^ y eŁ°dzi codziennie o godzinń 5 po południu 

Wątkiem dni poświąteeznyeh.

fdezt ^ umer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
*%a o** — Biura Bedakeyi i Administraeyi
V, ■ ^"arnieekiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
Hau»«eileyi dzienników S t. So wołowskiego. Pasaż 

•Wanna I. 9. — Listy należy frankować.
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telelor Redakcji nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32  K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r t a l n i e  8 K .,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70  h. — W miejscu: r o c z n ie  24  K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n ic z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innnyeh państwach 3 K. 80  h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I lite rack i1*, dodatek miesięczny do „(łazety Lwowskiej", otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylto, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„Przev odnik" prenumerowany orobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ^ e r e n i a  zaś tabelaryczne I liczbowe po 
20 I a od jecJnego wiersz: m iary petitowej.

Ogłoszema osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Kaurms it.ia I. 9. i w biurze Lu­
dwika Plohna ul. Karola Ludwika i. 9 ;  we J ircyi 
w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

CZĘŚC URZĘDOW A

U  N am iestnik zam ianow ał sierżanta 
y c. i k. komisyi egzam inacyjnej dla a- 

j na oficerów sztabowych w W ie-
|j l^’ Zygmunta S t e c k i e g o ,  kancelistą po­

l n y m  w etacie lwowskiej c. k. Dyrekcyi
POllcy j.

Dyrekcya poczt i telegrafów dla Gali- 
ZezWoliła asystentom  pocztowym: Zdzi- 

^ o w i G r ó d e c k i e m u  w Stanisławowie 
. holowi H a a s e m u  w Buczaczu, na wza- 

“* zamianę m iejsc służbowych.

Cz ę ś ć  e i e u r z ę d o w a

Lwów, 13 czerwca.

g. Wczoraj wieczorem tudność stolicy pań- 
?a zaalarmowana została wiadomością, o na- 

k sci wykonanej przez iadyw iduum  na po- 
w którym  znajdował się N ajj. Pan wraz 

owyna adjutantem  B nancourtem .
. Uwielbienie i żywiołowe niem al przy­
d a n ie  mieszkańców W iednia do ukocha­
no M onarchy znalazło wyraz w niesłycha­

n i*  Poruszeniu i wzburzeniu całej ludności, 
ora jak  donoszą depesze, chciała wykonać 

jJ*azną spraw iedliw ość na spraw cy czynu 
był Szczęście okazało się niebawem, że nie 
był° m.0wy o jakim ś zam achu i że napaść 

dziełem nieodpowiedzialnego szaleńca, 
jj p ł a to w a n ie  tego faktu, ja k  niem niej oko- 

zaość, że całe zdarzenie m inęło bez żad- 
j / 1:? szkodliwych następstw  d la zdrowia 

U- Pana, sprowadziło uczucie uspokojenia

i radości wśród w szystkich ludów A ustryi, 
które tak wyjątkową m iłością otaczają Swego 
W ładcę.

Poniżej podajemy tekst ogłoszonego przez 
nas dziś rano nadzwyczajnego dodatku do G a­
zety Lwowskiej.

Wiedeń, IB czerwca. (Telegram B iu ­
ra korespondencyjnego). W czoraj, gdy N ajja­
śniejszy P an  o godz. 5 po południu z przy­
bocznym adjutantem  D riancourt jechał z Bur- 
gu do Schonbrunnu, na rogu Ańdreasgasse 
i M ariahilf przystąpił do powozu z podnie­
sioną laską jakiś człowiek. W oźnica uderzył 
go biczem po wyciągniętej ręce, a natych­
miast rzuciła się na niego publiczność i po- 
licya. Aresztowano go i zaprowadzono do ko- 
m isaryatu, gdzie stwierdzono, że je s tto  27- 
letn i obłąkany, Jakób Reich, bez zajęcia. 
Stwierdzono dalej, że już 8 stycznia był w 
apartam entach cerem onialnych w Burgu i 
oświadczył urzędnikowi, że musi mówić z 
M onarchą w bardzo w ażnej sprawie. W ten­
czas już poznano, że to obłąkany, mówił bo­
wiem, że je s t „synem  Boga" i że ma Mo­
narsze do powiedzenia bardzo ważne rzeczy 
w sprawie afery księżnej Ludwiki saskiej. 
Przytrzym ano go obecnie i umieszczano w 
„Domu zaopatrzenia".

Wiedeń, 13 czerwca. >(Tel. pryw .)  Całe 
miasto zajęte jest sprawą napaści szalonego 
człowieka na Najj. Pana. Dzienniki w ydały 
wieczorem nadzwyczaj ae  dodatki. Jakkolwiek 
początkowo pod wpływem pierw szych sprze­
cznych wiadomości zapanowało ogólne za­
niepokojenie o Osobę M onarchy, to jednak z 
chwilą pojawienia się szczegółowych sprawo­
zdań o całem zajściu, nastała powszechna ra ­
dość, że czyn szaleńca nie pociągnął za so­
bą żadnych zgoła złych skutków dla zdrowia 
Najjaśniejszego Pana.

W edług doniesień niektórych tutejszych 
dzienników, przebieg w ypadku m iał być na­
stępujący: Gdy Monarcha w racając z Burgu 
do Schonbrunnu przejeżdżał w towarzystwie 
adjutanta przez M ariahilf, jak iś m łody czło­
wiek rzucił się nagle na powóz, lewą ręką 
chw ycił za resory, praw ą zaś począł bić la ­

ską po powozie. M onarcha zerwał się z sie­
dzenia, adju tant w yrw ał napastnikowi laskę, 
a woźnica uderzywszy go kilkakrotnie batem 
po ręce, zaciął konie, które popędziły galopem. 
Publiczność rzuciła się na napastnika, schwy­
tała go i chciała wykonać na nim  dora­
źną sprawiedliwość, krzycząc: „Rozerwać go 
w kawałki!" Policya jednak uwolniła go z 
rąk tłum u i odstawiła do kom isaryatu poli­
cyjnego.

Z przeprowadzonych natychm iast do­
chodzeń okazało się, że sprawca nazywa się 
Jakób R eich false Bernstein i już dwa razy 
tak we Lwowie jak i w W iedniu uznany był 
za obłąkanego. R eich je s t izraelitą, pochodzi 
z Galicyi. Gdy w pierwszych dniach stycznia, 
z powodu jego zachowania się w Burgu, u- 
znano go umysłowo chorym, odesłano go na­
tychm iast do Galicyi. Przed kilku jednak 
dniam i Reich powrócił do W iednia i wniósł 
do Prezydyum  Izby deput. prośbę o wydanie 
mu paszportu do Chin. N a podaniu tern pod­
pisał się „Jakób syn Boży".

M o io if  m i
Po raz pierwszy od miesięcy wielu no 

winy, nadchodzące z M acedonii są  pom yśl­
ne. N ikt w i.cej, aniżeli A ustrya nie może 
się cieszyć z tego obrotu rzeczy, który ro­
kuje nadzieje dalszego stopniowego gojenia 
niebezpiecznej rany. A ustrya była w spra­
wach W schodu zawsze dotąd czynnikiem  po­
jednawczym  i pokoju szczerze pragnącym. 
Każdy też sym ptom  uspokojenia, każdy objaw 
wracającej tam  rów now agi jest jej podwój­
nie cenny i pożądauy. Zasługę zm iany na 
lepsze trzeba przypisać w znacznej części 
ofieyalnemu wysłańcowi rządu bułgarskiego 
w K onstantynopolu p. Naczowiczcwi, Ów dy­
plomata zna dobrze stolicę Tureyi. Mieszkał 
tam dłuższy czas w dzielnicy ambasadorów 
na  P era  i um iał zdobyć sobie powagę oso­
bistą, której użył teraz w służbie swojej oj­

czyzny. W iemy też z dobrze poinformowa­
nych  źródeł tureckich, że su łtan  z zadowo­
leniem  pow itał jego misyę. Ta próba bez­
pośredniego porozumienia K onstantynopola 
z Sofią ma tem większe szanse powodzonia, 
że A u stro -W ęg ry  i Rossya patrzą na n ią  
z nieukryw aną sym patyą. Oba te państw a chcą 
za każdą cenę, pokoju w Europie. Dla A u­
stry i Turcya ma politycznie wagę i znacze­
nie, jakby granicy morskiej. W iadomo zaś, 
jak  Rossyi — w skutek biegu zdarzeń, który 
zm ienił w ciągu osiatniego ćwierćwieku całą 
jej politykę wschodnią, zależy na utrzym a­
niu  pokoju! I  w W iedniu i w Petersburgu 
m iał p. Naczowicz tylko protektorów  m oral­
nych  swojej misyi.

Byłby to piękny sukces dla gabinetu 
p. Fetrow a i dla księcia Ferdynanda, gdyby 
dzięki ich inieyatywie, nasta ł spokój w m iej­
sce burzy bałkańskiej. Byłoby zapewne lekko­
m yślnie uważać dziś już tę chwilową ciszę 
za stanowczą rękojm ię bliskiego, pomyślnego 
rozwiązania spraw y. A le w okolicznościach 
obecnych nie można być zanadto w ym agają­
cym. I  każde choćby najdrobniejsze polepsze­
nie witane je s t ogólnie z satysfakcyą, nie- 
dopuszczającą żadnycn zastrzeżeń.

Im  więcej A uglicy rozm yślają nad 
teoryą ekonomiczną i skarbową, rozwiniętą 
niedawno przez p. Chamberlaina, tem  mniej 
są n ią  zachwyceni. W  całej prasie angiel­
skiej, a więc i w tym  jej odłamie, k tóry  
z początku chciał być chorążym  nowych idei 
m inistra dla kolonij, dzisiaj niepodobna zna- 
leść jednego poważnego organu, któryby w 
pełni aprobował jego poglądy ekonomiczne. 
Tak kwestya unii cłowej, jak  i problem wza­
jem ności handlow ej, spotykają się z naj­
chłodniejszą rezerwą. Być może, że pp. Bal- 
four i C ham berllin przyjm ą do „zatw ierdza­
jącej wiadomości" ten  wyraz zapatryw ań 
opinii publicznej i nie zaryzykują, niebezpie­
cznej wszędzie — prócz w Serbii — próby 
wyborów powszechnych pod hasłem  prze­
wrotu ekonomicznego. Je s t natom iast prawdo­
podobne, że rząd uczyni wszystko, aby całej 
spraw ie odebrać charakter żywotnej, palącej
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Wązkie, podłużne, kocie oczy Lepusna- 
Przechodziły z jednego bojara na dru-

C r z e  Wpijając się wzrokiem żbika w ich 

f Zwróciwszy się nagle do Torms niego,

siooł Nie m iałeś-li wiadomości od swojej 
ry, od pięknej L aury?

H Chciał bojara zaskoczyć niespodziewa- 
trw 2.mieszać go, wydobyć z niego objaw 
Pow^*’ przerażenia, wiadomo bowiem było 
W Szeelinie w Soczawie, że jego siostra prze­
taki- w P ° 'see pod jednym  dachem  z He- 

Klld“sem.
Sztr 1 3CZ Torm ani, przywykły do takich 
Pow,Z< k tyrana, w ytrzym ał bez zmrużenia 
sPok zI°śhw y wzrok hospodara i odparł

| l —_ Ty wiesz miłościwy panie, że Laura
um arła dla mnie z chwilą, kiedy ją  

ty aa zbłaznił m iłością do onego oszusta i 
w Wie?z, bo czegoby twoja mądrość przedzi- 

a rńe w iedziała? jako  miłość odbiera bia- 
J8łowie statek  i poczciwość.

— Miłość odpiera białejgłowie statek 
i poczciwość, al« jedno wtedy, kiedy ci, co 
chodzą około jei wychowania, nie s ta ra ją  się 
okiełznać jej samowolnego przyrodzenia. Za 
mało baczyłeś na przyrodzenie swojej siostry, 
bojarze Eliaszu.

Napom nienie to wycedził hospodar wol­
no, wysunąwszy przytem  dolną szczękę, jak  
zły pies, gotujący się do ukąszenia. Jego 
białe, ostre zęby błysnęły pod wąsem.

— Instynktownym  ruchem  samoobrony 
cofnął się T onran i od stołu, za którym  ho­
spodar siedział.

— N ie będę żałował nędznej rozpustni­
cy, jeżeli ją  twoja sprawiedliwość, miłościwy 
panie, odda w rrce kata, gdy wróci do So- 
ezawy — kłamał.

— Spóźniona będzie kara. On chytry  
żebrak dowiedział się tymczasem od twojej 
siostry wszystkiego, co mu potrzebne do jego 
zamiarów zbrodniczych.

To rzekłszy, oudalił się hospodar z gło­
wą podniesioną.

Szły za nim spojrzenia tak nienaw istne, 
że gdyby mogły się były zmienić w sztylety, 
zakłułyby go beż miłosierdzia.

W  milczemu opuścili bojarowie pałac, 
w milczeniu przeszli dziedziniec i wyszli z 
bram y zamku. Mury, filary, studnie, kam ie­
nie naw et m iały długie uszy w najbliższem 
otoczeniu hospodara.

Obejrzawszy się ostrożnie, czy ich kto 
nie śledzi, zatrzymali się spiskowcy.

— Uciekaj natychm iast... ukryj się w 
lasach pogranicznyh... nie wracaj do Socza- 
wy bez Heraklidesa. Ten pies chce cię uką- 
S1 ... — rzekł Tiunża do Tormaniego.

Bojarowie uścisnęli sobie ręce w m il­
czeniu i rozeszli się.

Z głową dumnie podniesioną wszedł 
Lepusnano na  kurytarz pałacu, lecz ta  gło­
wa dumnie niesiona, opadła natychm iast, gdy

nie było oczu, coby na n ią  patrzyły. P rzy­
gniotła ją  troska, nachyliła  trwoga.

Lepiej, aniżeli się zdawało jego podda­
nym, znał hospodar usposobienie kraju, nad 
którym  panował od la t ośmiu. W iedział, że 
jego tron opływała zewsząd fala nienawiści, 
powstrzym ywana jedynie grozą, postrachem. 
Bo skąd miało się wziąć przywiązanie do 
władcy, narzuconego ludowi przez śmiałego, 
postronnego rycerza? Podobało się panu  M i­
kołajowi Sieniawskięmu, ruskiem u wojewo- 
dz:e i hetm anowi polnemu Rzeczypospolitej 
polskiej, osadzić na stolicy wołoskiej swoje­
go przyjaciela, więc go osadził w urew  woli 
króla Zygm unta A egusta. A  teraz podoba 
się innem u panu polskiemu, Olbrachtowi Ł a­
skiemu, strącić przygodnego hospodara z tej 
stolicy znów przeciw woli króla, i strąci go, 
jeźli ktoś mocniejszy nie stanie w poprzek 
jego fantazyi kawalerskiej.

Lepusnano wiedział, że Cancelli kłam ał, 
zapewniając go o gorliwej wiernoś..: boja­
rów.

W ierność poddańcza zgasła na Woło- 
szy z chwilą, kiedy hospodar Bohdan, przy­
party do m uru przez Turków i Tatarów, zło­
żył hołd sułtanow i Selimowi*). Od tej chwili 
stały się księstwa naddunajskie narzędziem  
polityki tureckiej w stosunkach z Polską i 
bogatą kopalnią złota dla dygnitarzów  stam ­
bulskich. Kto był w ygodniejszy lub kto wię­
cej zapłacił, ten brał tron  wołoski, ja k  się 
bierze in tra tn ą  dzierżawę, a wziąwszy go, 
s tara ł się czemprędzej odzyskać zdzierstwem 
wyłożone sumy i nabić sobie kiesę, by miał 
za co uchodzić z kraju, gdyby się przestał 
pod< bać W ielkiej Porcie, Polsce lub które- 
mukolwiek z możniejszych sąsiadów.

Naród wołoski przywykł zachowywać

*) W roku 1512

się obojętnie w obee swoich hospodarów. Bo 
cóż go m ógł obchodzić pan, który przyby­
wał często, niewiadomo skąd i odchodził po 
kilku latach, niewiadomo dokąd? N ikt, ko­
mu środki pozwalały na życie niezależne, 
nie kwapił się do służby rządowej, żaden z 
bojarów nie ubiegał się o dostojeństwa dwor­
skie i wojskowe. Kogo potrzeba lub rozkaz 
hospodara nie zm uszały do przywdziania 
bar wy książęcej, wolał w bezpiecznym za­
kątku —  im dalej od Soezawy tem  lepiej — 
siać jęczmień, kukurydzę, pszenicę i tuczyć 
barany, aniżeli drżeć w stolicy od ran a  do 
wieczora o swoją skórę, o gardło, o życia.

Bystry, bardzo przebiegły Lepusnano 
zdawał sobie dokładnie spraw ę ze swojego 
położenia. W iedział, że n ie  może liczyć na 
nikogo w kraju, w którym  obraził w szyst­
kich, wielkich i m ałych, chciwością i okru­
cieństwem. Jak  jego Doprzednicy, obdzierał 
i on poddanych, uciskając ich podatkam i i 
jak  oni, s ta ł się okrutnikiem  ze strachu, z 
obawy przed zemstą, gdy wyzyskiwany lud 
zaczął szemrać.

Krokiem ociężałym, powłócząc nogam ;, 
szedł długim  kurytarzem  na drugi koniec 
pałacu, gdzie znajdowała się jego pracownia. 
W lókł się, jak  gdyby mu w przeciągu go­
dziny przybyło la t trzydzieści. Trw oga odjęła 
mu siły wieku dojrzałego.

K.edy tak szedł cichym  kurytarzem , 
oświeconym słabo blaskiem latarni, przyćm io­
nym  szkłem  różnobarwnem, czuł się tak 
małym, jak  robak, pełzający po ziemi. Zda- 
wałc mu się, że m ury pałacu rysują się, pę­
kają, by go zasypać, zgnieść gruzam i swo­
im i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kwestyi ekonomicznej, nadany  jej nieostrożnie 
przez m inistra - im peryalistę i sprowadzić rzecz 
na tory spokojnej, akademickiej rozprawy de 
lege ferenda  na tem at retorm y skarbowej. 
W  ten sposób zyska gabinet na czysto spo­
kój na cały rok, dzielący A nglię od upływu 
m andatu obecnej Izby gmin.

Z W łoch donoszą ciągle jeszcze o no­
wych objaw ach ruchu  irredenty . W szystkie 
te manifestacye znajdują echo w parlam en­
cie, gdzie kilku deputow anych wniosło z tego 
powodu interpelacye.

G abinet hiszpański nie zadawala się 
rządami z dnia na dzień, ale okazuje ambi- 
cyę prawodawczą, wnosząc w kortezach ważne, 
zasadnicze projekty ustaw. Tak p. Maura, 
m inister spraw  wewnętrznych przedłożył p ro ­
jek t reformy adm inistracyi lokalnej. G łównym 
celem reformy ma być zniszczenie t. zw. 
„kaeykizmu". Kacykami nazywają w Hiszpa­
nii owych m enerów  politycznych, w ykonu­
jących  istotną tyranię polityczną w obrębie 
pewnej gm iny lub pewnego okręgu, którzy 
faktycznie konfiskują całą rzeczywistość i 
wszystkie korzyści władzy, czynią się samo- 
zwańczo pośrednikami między legalnym i za­
stępcam i ludu a ich mocodwcami i w ten 
sposób krzywią racyę bytu całego ustroju 
reprezentacyjnego. P. M aura proponuje m ia­
nowicie, aby rady gm inne nadal tylko w 
trzech czwartych pochodziły z wyboru, a w 
czwartej części składały się z członków z gło­
sem w irylnym . Do tych m ają należeć prezy­
denci korporacyj lokalnych i reprezentanci 
in teresów  m iejscowych. Owe zgromadzenia 
m unicypalne m ają zostawać pod kontrolą 
władz centralnych. P rojekt p. M aura nie zo­
s ta ł przychylnie przyjęty przez publiczną opi­
nię hiszpańską.

W Serbii w ybuchła rewolucya. Jej sprawcy 
wiedzieli o tem, że zamach stanu jest zbro­
dnią, jeżeli się nie uda, a czynem histo ry ­
cznym, jeżeli się uda. Wzięli się więc do 
rzeczy w ten sposób, że niepowodzenie re- 
wolucyi było wykluczone. Pomordowali wszyst­
kich, którzy im stali na zawadzie, więc na­
przód tych, których strącenie z tronu  było 
właściwym celem zamachu, potem tych, któ 
rzy w tam tych im ieniu rządzili, wreszcie i 
tych, którzy, gdyby zostali przy życiu, m u­
sieliby uchodzić za ofiary rewolucyi i m ogli­
by wzbudzić litość lub sami litości i pomo­
cy szukać. W ten  sposób owa orgia m or­
derstw  była czynem, nakazanym przez log i­
kę zbrodniczą i dającym zbrodniarzom gwa- 
rancyę własnego ich bezpieczeństwa. Przede- 
wszystkiem jednak  była dla nas, dla wszyst­
kich ludzi z uformowanym po europejsku 
mózgiem straszliw ą, niepojętą potwornością. 
Trzeba napraw dę, traw estując słowa Alfie- 
rego o W łochach powiedzieć o owych m a­
łych państw ach W schodu, że roślina ludzka 
rodzi się tam okrutniejsza, niż gdziekolwiek 
indziej. N iełaska panujących, n iechęć opinii 
publicznej — to wszystko, co w Europie, — 
tej prawdziwej — pociąga za sobą usunięcie 
się z życia publicznego niepopularnych ludzi 
albo popadłych w niełaskę m inistrów , tam  
staje się węzłem tra g e d y i/  pełnych zaduchu 
więzień i zapachu krwi ludzkiej.

Jest w koniecznościach politycznych 
coś niezm iernie bolesnego. Niewiadomo, jak

się skończy ten krwawy rozdział historyi 
serbskiej. A le to, że choćby dzień jeden lud 
Serbów reprezentują przed światem i z m il­
czącą świata zgodą ludzie, którzy, położy­
wszy na swoich sum ieniach straszny ciężar 
krwi bezbronnych, stroją się w tę krew, jak 
w zasługę dla spraw y narodowej, kładzie na 
kulturze czasu obecnego jakąś plamę przy­
krą i .żałobną.

Rada Państwa.
(D alszy ciąg telefonicznego sprawozdania z  
posiedzenia Izby posłów B a d y  państw a  w dniu  

12 b. m.),
Wiedeń, 18 czerwca. W szczegółowej 

dyskusyi nad ustawą o odpoczynku niedziel­
nym w przemyśle pierwszy zabrał głos p. 
S t r a u c h e r .  Przem aw iał on za zaprowa­
dzeniem jednego dnia spoczynku w tygodniu, 
ale tak, by to odpowiadało w zupełności ce­
lowi i nie dało się dotkliwie odczuć szero­
kim kołom. Odnosi się to szczególnie do Ga- 
licyi i Bukowiny, które nie doznają takiego 
uwzględnienia, jakie im się należy ze wzglę­
du na liczbę ludności. Szczególnie na Buko­
winie ogólne je s t oburzenie a o działalności 
parlam entu nie mówią tam  zbyt pochlebnie.

Poseł K a r b u s :  „Zwróć się pan z tem 
do Prezydenta M inistrów ".

P. S t r a u c h e r :  Bądź pan zadowolony, 
że na czele Rządu stoi mąż obywatelski, no­
woczesnego pokroju (modern). N a Bukowinie 
i w Galicyi — wywodzi mówca dalej — 
przeszło 80 prc. kupców stanow ią żydzi p ra ­
wowierni, którzy nie mają innego źródła za­
robku i zasługują na uwzględnienie. Nie mo­
że być zam iarem  Izby zmuszać członków je ­
dnego wyznania do zachowywania świąt obcej 
religii, sprzeciwiałoby się to zasadniczym  
prawom państwowym. Mówca stawia w nio­
sek, aby tym  handlarzom , którzy wraz z per- 
sonalera służbowym sobotę jako święto ob­
chodzą, wolno było w niedzielę przez 6 go­
dzin przed południem handel prowadzić.

Poseł H e i n r i c h  om awiał sprawę 
zniesienia spoczynku niedzielnego dla przed­
siębiorstw  okresowych (Gampagnebetriebe).

Poseł W i n t e r  oświadczył się za spo­
czynkiem niedzielnym , lecz nie w edług sza­
blonu dotychczasowego.

N astępnie zabrał głos poseł B y k  i o- 
świadezył, że nie przemawia w im ieniu swo­
ich przyjaciół politycznych lecz ze stanowi­
ska osobistego. Pojm uje w zupełności dąże­
nie, zmierzające do coraz większego ogra­
niczenia pracy w niedzielę; jednakże zupeł­
ny odpoczynek niedzielny nie jest możiiwy 
do przeprowadzenia. Skomplikowana jest 
sprawa uregulowania spoczynku niedzielnego 
w Austryi szczególnie ze względu na te kra­
je , w których zamieszkuje ludność żydowska. 
Statystystycznie stwierdzono, że stan  kupie­
cki w Galicyi i na Bukowinie liczył 70 do 
80 prc. żydów. N aw et z przyczyn socyalno- 
politycznych musianoby uwzględnić te sto­
sunki, nie mówiąc o w zględach relig ijnych. 
Kupiec żydowski we wschodnich prowin- 
cyach M onarchii ma od piątku wieczorem 
26-godzinny odpoczynek z motywów relig ij­

nych, a teraz ma być n ań  nałożony j e ­
szcze 24-godzinny odpoczynek niedzielny. 
Już ustaw y zasadnicze i wyznaniowe usta­
wodawstwo przemawiają przeciw tem u, a n a ­
wet za czasów konkordatu święcenie niedzieli 
nie było tak surowo przeprowadzone. W ten  
sposób przez trzecią część roku m usiałyby 
być sklepy zamknięte. Trzeba więc zrobić 
wyjątek a mianowicie m aksym alną ilość pra­
cy unormować na 6 godzin jak  dotychczas, 
w rozporządzeniu zaś wykonawczem można- 
by następnie uwzględnić rozmaite stosunki w 
poszczególnych krajach. Mówca będzie głosował 
za wnioskiem  p. Nietschego, a gdyby go od­
rzucono, za wnioskiem Yolkla, ustanaw iają­
cym, że sklepy w niedzielę mogą być otw ar­
te co najwyżej przez 5 godzin.

W  końcu artykuły  6 i 7 przyjęto w 
myśl wniosku referenta bez zmiany.

W dyskusyi nad artykułem 9-tyro refe­
ren t mniejszości h r. Szeptycki uzasadniał swe 
votuin mniejszości, żądając, by z góry w 
drodze ustawodawczej nie ustanawiano bez­
warunkowo, że owe cztery godziny, podczas 
których wolno uprawiać handel w niedzielę, 
m ają być godzinami przedpołudniowemu 
Mówca oświadcza, że osobiście jest wpraw ­
dzie za zupełnym  odpoczynkiem niedzielnym, 
odpoczynek ten jednak  nie da się tak łatwo 
przeprowadzić. Wobec tego zasadniczo zga­
dza się na przedłożenie Rządu, jeżeli tylko 
kwestya 4-godzinnego czasu, podczas k tó re ­
go ma być dozwolony handel, n ie  będzie u- 
stanowioną wyłącznie na przed południe, tem- 
bardziej, że pora ta przypadająca na czas 
nabożeństwa w kościołach nie dozwala lub 
utrudnia udział w niera. Nie tylko za odpo­
czynkiem  niedzielnym i za święceniem nie­
dzieli należy ustawowo występować, lecz 
dbać także by to święcenie było istotnie 
wykonywane. (Żywe oklaski). W nosi więc 
mówca następujący dodatek do artykułu  9 
nadm ieniając, że tylko z tym  dodatkiem bę­
dzie głosował za artykułem : „W wypadkach, 
gdy wzgląd na uczestniczenie w nabożeń­
stwie przed południowem na to zezwala, ma 
być praca niedzielna ustanowiona na  4 go­
dziny przed południem ". (Oklaski).

Poseł E ldersch uzasadnia votum m niej­
szości poczem zabrał głos Prezes gabinetu 
K o e r  be r ,  by odpowiadać na interpelecyę 
w sprawie ostatn ich  wypadków w B elgra­
dzie.

(Odpowiedź tę podajemy pod rubryką 
„Krwawy zamach stanu w Serbii". P. R.).

N a tem  posiedzenie zamknięto. N astę­
pne we wtorek.

(Telefonem.)

Wiedeń, 12 czerwca, Komisya ugodowa 
Izby deputowanych ODradowała przedwczoraj 
w dalszym ciągu nad artykułem  V III. 
W ciągu dyskusyi zabrał głos P. M inister 
W i t  t ek ,  dając rozm aite w yjaśnienia w 
kwestyach, poruszonych na onegdajszem po­
siedzeniu; w końcu prosił o przyjęcie powyż­
szego artykułu .

Poseł E l l e n b o g e n  polemizował 
wodami P. M inistra stawiając w k0®®?’ ^ 
długiem  przem ówieniu, wniosek doda* h
do wniosku p. Kaftana, domagający się
tecznej ochrony służby kolejowej, urZ^Lj 
ków kolejowych z okazyi uregulowania 1 
stosunków  . -{ii

Po przyjęciu tego artykułu p ^J s /U  
komisya do obrad nad artykułem  IX. 
handlowego z W ęgram i, odnoszącym slv 
kolei żelaznych. .

P. M inister kolei W it  t e k  oświa  ̂
w toku dyskusyi, że artykuł wspomniany.^ 
obecnem brzm ieniu oznacza bardzo f  ^  
postęp w porównaniu ze stosunkami 
wniejszymi. Go się tyczy żądania p- ®1jl p, 
niego połączenia Dalmacyi z Austryą, . 
M inister sym patycznie jest dla tego P ,a 
ktu usposobiony i będzie w tym khr 
działał.

Poseł K o 1 i s c h  e r  wyraził zdań1®’ ^  
byłoby najlepiej przyjąć zasadę, Jakl-0LaIi: i 
trzym ają w Niemczech, że wybór drog1, j 
sportowej pozostawia sie wyłącznie kol®1, r 
warunkiem, że towary będą przew ożono^, 
gą o najniższej taryfie, najkrótszą i
rzystniejszą. Mówca domaga się ty- 
przedłożenia odpowiedniej ustawy. Sl sje 
czy kolei Koszycko-Bogumińskiej domi , 
mówca, by równocześnie z zawarciem jj % 
dy nastąpiło w tej spraw ie porożami0® ^  
rządem węgierskim . Mówca uskarża sl- 
paraliżujący wpływ zarządu wojskowo?®^
budowę i prowadzenie ruchu kolei lo 
szczególnie zaś w Galicyi. Arnej

P. M inister W i t  t e k  w P° gDa. 
przemowie zwalczał rezolucyę Ellenbog . 
Co się tyczy upaństwowienia kolei Poła t. 
wej sądzi, że należy naprzód czekać na . ; 
wój rozpoczętej akcyi sanacyjnej tej k 
M inister przyrzeka zająć się sprawą P 
szoną przez posła Kolischera i poroz'11® 
się z rządem węgierskim.

A rtykuł IX. przyjęto.
Komisya c ło  w a przyjęła bez 

artykuł taryfy cło wej „sól kuchenna". y bst. 
gu dyskusyi zastępca Rządu szef sekcyj » 
J o r k a s c h - K o c h  dawał wyjaśnieni! 
do kainitu i co do istnienia przemysłu P ° , 
sowego w Niemczach. Co do istnienia SJ 
winu w Kałuszu przyrzeka dalsze badanm^ 

N astępnie rozpoczęła się dyskusya n |  
rubryką „oleje m ineralne". Ref. Marsey . 
pogląd na rozwój i w arunki produkey1 
przemyśle naftowym. Cła są konieczne, . 
lem ochronienia rodzimej produkcyi na^,° 
przed konkurencyą rossyjską i amerykan-; ^ 
Mówca zwrócił się też do Rządu z żądani) 
wyjaśnień co do sprowadzania olejów 01? 
kich na wyrób sm arowideł. . .

P. P i  e p e s  - P o r a t y  ń s k i  oma ;1 
kontrolę nad sprowadzanymi olejami ciężkU® 
na smarowidła.

R eprezentant Rządu bar. J  o  r  k a s c h 
K o c h  w yjaśniał uwagę do nr. 178 ta r ł)  
i oświadczył, że już w drodze ad m in is tru j1 
nej uwzględniono potrzebę baczenia na l ' 
aby ew entualne nadużycia z przepisami ż 
1899 co do olejów ciężkich były niemożliff0: 
Gdyby obecna kontrola nie wystarczała, 
poczyni jeszcze pewne modyfikacye. NastV 
pnie przyjęto rubrykę „oleje m ineralne", ®r

5;

„SZARE DZIEJE"
(z francuskiego.)

I.
(C iąg dalszy).

Tym czasem  chociaż szli bardzo pomału 
i czynili częste przerwy, przebyli już dobry ka­
w ał drogi. Louarn unikał miasteczek, trochę 
z powodu nieśmiałości, a także z obawy przed 
policyą, gdyż czuł, że cięży na niin podej­
rzenie włóczęgostwa. U nikał osad ludzkich, 
ponieważ u wejścia do miasteczek w idniał na­
pis na palu: „Żebrakom wstęp wzbroniony". 
W prawdzie sam nie żebrał nigdy, lecz wie­
dział, że jego ochota do pracy spotka się z 
niedowierzaniem, że je s t istotą bezdomną 
włóczęgą z wielkiej grom ady nędzarzy, zło­
dziei i tym podobnych złoczyńców, mających 
ustaloną sławę. Im  dalej szedł, im więcej 
staw ał się obcy, tem większe podejrzenie 
budził.

Wkrótce rzeczywiście kurtka w yszyw a­
na czarnym  aksamitem, duży kapelusz, pan- 
talony z błękitnego sukna w ytarte, szerokie, 
wydawały się coraz dziw aczniejsze; nie po­
znawano ziomka w tym  staroświeckim  ko­
stiumie. C harakter okolicy także się zmienił. 
Rola, przesiąkła tłustą gliną, n ie robiła już 
wrażenia pyłu fiołkowego lub białawego, albo 
sproszkowanej soli, jak  w B re ta n ii; ziemia 
już nie była ziemią kwiatów, tylko jarzyn  ; 
n ie  było nieurodzajnych pastwisk, szerokich 
i pustych  obszarów, nie należących do n iko­

go ; nie było śladów szalonego w ichru, coraz 
mniej wykorzenionych lub powykręcanych 
burzą wiązów, a więcej prostych i silnych 
dębów. Ale przedewszystkiem wzgórza były 
zupełnie inne. Już nie skaliste, już bez sączą­
cych się z pod głazów strum ieni, lecz po­
kryte łanam i zboża. W ikliny było coraz 
m niej, a wrzos staw ał się rzadkością ; woń 
mięty potężniała; powietrze słone, pow ietrze, 
które podnieca serca mężczyzn i krew burzy, 
już się nie unosiło ; w ia tr powiewał urywanym  
podmuchem, nie donosząc woni morza, a po­
tężna pieśń jego ścichła w oddali.

Louarn wiedział dobrze, iż te dni były 
dla niego dniam i pożegnania z ojczyzną, po­
dróżował więc coraz powolniej, a rozpatrywał 
się pilnie w około, jakby  szukał wszędzie 
oczu przyjaciół, którzy go żegnają.

Podczas jednego z takich wolnych po­
chodów schwyciła go gw ałtow na ulewa. Po­
szukał schronienia pod nasypem  u brzegu 
bocznej drogi i tara w sunął wózek z dwoma 
młodszemi dziećmi. U schnięte i puste we­
wnątrz drzewo wychylało się nieco z górne­
go nasypu, tworząc rodzaj naturalnego schx-o- 
n ien ia ; z korzeni tego drzewa w yrastały 
młode pędy, roztaczając swoje gałęzie. Noemi 
skry ła  się pod te gajńzie. Louarn trochę z 
boku, na pół ty lk o  osłoniony, skulił głowę 
w ram iona, czekając końca ulewy. Ale deszcz 
zam iast ustawać, zm ienił się w potop ; wi­
cher się zerwał tak silny, że schronienie o- 
kazało się niedostateczne, tem bardziej, że 
wyżłobienie, w którem  się znajdowali, wy­
pełniło się wodą, liście wilgotne już nie o- 
krywały, a mokra odzież przystawała do cia­
ła. Louarn spostrzegł, że Joel był całkiem  
przeziębły; zdjął z siebie kurtkę i okrył nią 
dzieci na wózku. N iestety ! zimno było coraz 
większe, a rączki dzieci bezwiednie wysu­
wające się z pod okrycia, coraz bardziej drża­
ły  z chłodu. Po upływie godziny, ująwszy

rączkę Jotila zwisającą u brzegu wózka, 
Louarn spostrzegł, że dziecko m a gorączkę. 
W tedy, nie nam yślając się dłużej, pozosta­
wiając kurtkę na dzieciach, Louarn wycią­
gnął wózek z zagłębienia i wrócił na gości­
niec. W brew przyjętej zasadzie postanowił 
dotrzeć do najbliższego miasteczka czy wio­
ski i poszukać tam pomocy.

Noemi dreptała w błocie ze spódniczką 
zarzuconą na głowę. Deszcz padał tak gęsty, 
że nie widzieli nic, prócz żywopłotów z obu 
stron drogi. Louarn m iał jedną tylko myśl: 
Żebym tylko znalazł jak ą  pomoc dla m a­
łego !

Nie znał nazwy osady, do której dążył. 
Na szczęście, prawie w godzinę potem, Noemi 
i ojciec jej ujrzeli przy drodze wznoszące się 
dachy domów, z których woda deszczowa 
spływ ając strum ieniem , rowki żłobiła w około 
na ziemi.

— N areszcie! — zawołał Louarn — 
ogrzejpsz się, moja biedna Noemi i może 
znajdziemy jakie łóżko dla twojego braciszka, 
który ma gorączkę.

Biegł prawie, chociaż zawadzało mu 
ubranie tak mokre, że przyległo do ciała. 
Z okien pierwszych domów, dwie kobiety, 
przypatrujące się rynsztokowi pełnemu wody
i niebu, na którem  w iatr, słońce i chmury
walczyły z sobą, zobaczywszy Louarna i ruch 
jego, którym  zdawał się kierować wózek w
ich stronę, zapuściły nagle firankę. Dyszel
małego wózka dwa razy skręcał w tę stronę
i dwa razy w racał na środek gościńca. —
Trzecia kobieta stała na progu swego do­
mostwa i m iotłą oczyszczała sień z wody de­
szczowej. Zrozumiała od razu, że niebezpie­
czeństwo się zbliża pod postacią biedaków, 
którym  litość okazać wypadnie i zapobiegła
temu odrazu.

— Idźcie swoją drogą — rzekła — nie
wam dać nie mogę.

— Chodzi o dziecko....
— Ja  także mam dzieci! — przer? 

gospodyni. — Idźcie d a le j!
Nieco dalej mieszkał stolarz, kt°r? 

nie przeryw ał sobie pracy i którego posta® 
pochylała się i podnosiła, gdy heblował * 
w arstacie, w obramowaniu pół okrągłeg® 
okna, znajdującego się o trzy stopy po na® 
powierzchnią ziemi. Skoro biedak z a trz y j81 
się na środku gościńca nie śrniąc przebyć n» 
darmo przestrzeni dzielącej go od robotnika- 
ten spojrzał ku niemu z ukosa wzrokiem cz*°' 
wieka zadowolonego, że ma dach nad głową, 
nogi zagłębione we wiórach i robotę z8' 
pewnioną na cały rok z góry. Bezwątpienia 
nie miał zamiaru obrazić biednego przeeho' 
dnia, bladego i wychudłego, który zapytał:

— Czy może mnie kto tutaj p rzygaś
n ąć?

— Żebranina zakazana w tej gram i0) 
mój przyjacielu — odrzekł rzemieślnik.

Miał twarz starego żołnierza, który zft' 
m ienił się w mieszczanina, oblicze okrągł® 
z długą bródką, różowe, na którem  biało 
kosmyki włosów, jakby pędzlem namalowane, 
czyniły go podobnym do figurki porcela- 
nowej.

-— Nie proszę o jałm użnę — odrzekł 
Louarn — ale dziecko rai chore.

Głos wychodzący z głębi, głos n ieprzy ' 
jem ny i przygłuszony dał się sły szeć :

—  Może to choroba zaraźliw a?... Uwa­
żaj, A leksandrze, niewiadomo co to bye 
może.

— Cicho bądź, gozpodyni! —  rzekł 
stolarz.

(Ciąg dalssy nastąpi).



JL P ?zyeye: „w ełna", „baw ełna", „wyroby 
- 16“> „wyroby jedw abne". N atom iast 

°dłożon: ”r ^ aw’cz j edw abne“ i „wstążki"

. Następne posiedzenie komisyi dzisiaj, 
w piątek.
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KORESPOIDEFCYE

Wiedeń, 11 czerwca.

(Instytut archeologiczny. — Uroczystość Bożego 
Ciała).

(i) A ustrya zajm uje —  jak  wiadomo — 
P J  -żne miejsce w rzędzie państw , które
tur u S° ^ e za za^aI1 ê ocalić spuściznę kul- 
q ^ dawnych wieków i daw nych pokoleń, 
i P; 0CZ .in tra tn e j komisyi dla zabytków sztuki 
j o f ^ ó w  przeszłości, oraz kom itetów kra- 

y™, rozciągających przez konserwatorów 
zaWi^ UwaS( n ad najdrobniejszym i naw et 
. ytkami dawnej kultury  w całem państwie, 

Dal i a’ której ekspedycye naukowe i wyko- 
1 iska v Azyi mniejszej, w Grecyi i t. d. 
L SUlj§/y naprzód w wysokim stopniu umie- 
* a<>se i badania h istoryczne, oraz archeolo- 

ę ®Znei posiada osobny In s ty tu t archeologi- 
ca h ro,zwij aj acy swą działalność w g ran i­

cy państwa i po za tem i granicam i.
W ostatnich dniach odbyło się w łaśnie 

Roczne posiedzenie tego In sty tu tu , a prze- 
0v,OWlen’a JE . P. M inistra  dr. H artla, który 

radom przewodniczył, oraz dyrektora In- 
/ ® t u ,  radcy Dworu dr. Benndorfa dały 

5.az uwieńczonych pom yślnym  skutkiem  
rRgów A ustryi w tej dziedzinie.

.. Na wzmiankę zasługują przedewszyst- 
e,P usiłowania, zm ierzające do ocalenia

TWnlrl AP.vfl,na“ w  Rnliftip„pałacu Dyoklecyana" w Splicie 
z h ^  )• P ałac  ten, a w łaściw ie tw ierdza, 

udowany z końcem trzeciego stulecia po 
hrystusie przez cesarza Dyoklecyana i przez 

S® zemieszkiwany, leży w pięknej okolicy 
, ad zaciszną zatoką, a przedstaw ia czworo- 
r °u ^}lrów o 215 m. długości, a 195 m. sze- 
°kości. Od strony lądu rnury wznoszą się 
a 1? m., od strony morza na  24 m. w górę; 
0 pałacu prowadzą cztery wielkie bramy, a 
ro» ło  go 16 baszt. Cztery ulice, otoczone 

arkadami, przecinały wnętrze murów; w po- 
i’«dku znajdowało się mauzoleum w kształ- 

Cle rotundy, przeznaczone na pomieszczenie 
zwłok cesarza, —  dzisiaj zamienione w oka- 
Załą katedrę, — oraz świątyńka, dzisiaj bapti- 
steryum. Cesarz zamieszkiwał kom naty od 
^rony morza, gdzie też pałac m iał urządzo­
ny t. zw. kryptoportyk. W  siódmem stuleciu 
P°d naporem barbarzyńców, schronili się do 
^Usrrza potężnych murów m ieszkańce pobli- 
skiej Salony, — a od tego czasu poczęło 
Powstawać w obrębie m urów pałacowych 
°sobne miasto, które dzisiaj nie tylko zapeł- 
Diło je, ale przepełniło, jak  chw ast zag łusz*  
Ho i zasłaniając piękne kontury  w łaściwego 
Pałacu. Potworzyły się wąskie, ciem ne, smro- 
jhiwe u liczki; zewsząd sterczą odrapane i 
orudne domy; na oknach i na poddaszach 
S(jhnie brudna bielizna ubogich mieszkań- 

Ze św ietności dyoklecyańskiej nie wiele 
Pozostało. „Pałac" to jest sta re  m ury 
P°Woli rozsypują się w gruzy lub też służą 
Za punkt oparcia dla nowych domostw

mieszkańców Splitu tu i ówdzie wyrąbują 
naw et stary m ur i zrywają piękne kolumny, 
aby starych, potężnych ciosów użyć do bu­
dowy czynszowych koszar.... In sty tu t archeolo­
giczny i Państw o zajęły się w spaniałym  za­
bytkiem i pow strzym ały niszczącą dłoń. Obli­
czono, że aby wykupić wszystkie 420 do­
mów, które znajdując się w obrębie murów pa­
łacu, trzebaby 5 milionów koron, a na to 
trudno się zdobyć! Ale przynajm niej wyda­
no polecenie dla zabezpieczenia starych  mu­
rów pałacu, dalej wykupiono domy w po­
bliżu mauzoleum, katedry i św iątyń, bapti- 
steryum, które też odrestaurowano w spa­
niale.

Oprócz Splitu  zaś i „pałacu Dyokle­
cyana" oraz oprócz wykopalisk w pobliskiej 
Salonie, dokonywują się w A ustry i wykopa­
liska w O arnuntum  nad Dunajem, w Y iru- 
num , w Aąuilei, w Efezie, w Obrovazzo pod 
Zadarem (prawdopodobnie starożytne Clam- 
pede) i i. — In s ty tu t archeologiczny wydaje 
też publikacye z zakresu dokonywanych wy­
kopalisk, a publikacye te, bardzo staranne, 
cieszą się w świecie naukowym wielkiem 
uznaniem.

Z polskich członków Insty tu tu  wzięli 
w obradach u d z ia ł. JE . Karol hr. Lancko- 
roński, szef sekcyi dr. Ludv ik ćw ik im ski i 
prof. archeologii w U niw ersytecie Jagielloń­
skim dr. P io tr Bieńkowski.

W arto być w W iedniu na uroczy­
stości Bożego C ia ła : Widok M onarchy, oto­
czonego Członkami Najw. Domu i najpierw- 
szymi dostojnikam i Państw a, kroczącego z 
odkrytą głową za Przenajśw iętszym  Sakra­
mentem, oddziaływa podniośle, krzepiąc re­
ligijne uczucia ludności; tradycyjny zaś prze­
pych cerem oniału dworskiego, połączonego z 
tym  obchodem, roztacza przed oczami widza 
w spaniały obiaz, którem u równego pod wzglę­
dem malowniczości nie łatwo znaleźć w cza­
sach panowania suchego szablonu i sztywnej 
etykiety.

Dzień dzisiejszy był jakby zamówiony 
na taką uroczystość. P iękny, słoneczny po­
ranek czerwcowy bez zbytecznego upału. Na 
dużym czworoboku ulic od tumu św. Szcze­
pana przez K arntnerstrasse, ulicę Augustya- 
nów, K ohlm arkt i Graben, od wczesnego 
ranka ustawiły się szpalery wojska a za nie­
mi tłum y ludności z W iednia i dalekich oko­
lic . Zaopatrzeni w bilety na trybuny, usta­
wione w rozm aitych punktach tej części 
m iasta, przybywali później, ale ci, którzy z 
ulicy pragnęli przypatrzyć się pochodowi, 
wyczekiwali od godziny 4 lub 5 rano, aby 
zapewnić sobie korzystne miejsce. Także okna 
wszystkich domów i balkony były gęsto ob­
sadzone; w wielu sklepach sprzedawano okna 
za słoną :enę (n. p. u R othbergera na pla­
cu św. Szczepana po 100 K. za okno, albo 
po 10 K. za jedno krzesło), ale — na cel do­
broczynny, dla Towarzystwa ratunkowego. 
N a wspomnianej przestrzeni ustawiono tak­
że cztery ołtarze a obok nich rodzaj nam io­
tów dla Najj. Pana i Najw. Dworu — przez 
całą drogę zaś położono środkiem ulicy ro­
dzaj chodnika, przysypanego zielenią.

Naprzód w itały  tłum y z zapałem  prze­
jazd Najw. Dworu do kościoła św. Szczepa­
na : poprzedzane przez oddział kawaleryi 
urzędników dworskich na koniach, jechały  
długim  rzędem z Burgu przez K ohlm arkt i 
G raben sześciokonne pojazdy dworskie ze 
świtą oraz ta-ież  pojazdy wiozące Najd. Ar-

cyksiążąt; za niem i podążał ośmiokonny po­
wóz galowy, wiozący Najj. P ana  i N astępcę 
Tronu, a otoczony świtą n a  koniach; w koń­
cu pochód zam ykał znowu oddział kawaleryi. 
Przepych karet, wspaniałość strojów, barw ­
ność m undurów  i pióropuszów, —  w yw ierały 
wrażenie estetyczne, które podnosiło urok M a­
je s ta tu .

Po uroczystem nabożeństwie rozpoczęła 
się procesya. Szły więc wśród bicia dzwo­
nów długim  korowodem naprzód zakony mę­
skie, potem  parafie wiedeńskie, dalej m agi­
s tra t W iednia i Rada miejska z burmistrzem 
dr. Luogerem na  końcu, potem chór kate­
dralny, alum ni i świeckie duchowieństwo ka­
tedralne.

N astępnie rozpoczynał się pochód do­
stojników dw orsk ich ; poprzedzeni przez słu ­
żbę dworską i śpiewaków nadw ornych, szli 
urzędnicy Dworu, potem podczaszowie i pod­
komorzowie, tajni radcy, właściciele orde­
rów param i w przepisanym  porządku, na  koń­
cu kawalerowie Złotego Runa —  z boku se­
na t U niw ersytetu i gwardye piesze. Pod bal­
dachimem, wspierany przez asystującycfi du­
chownych, niósł ks. K ardynał Gruscha Mon- 
strancyę z Przenajśw iętszym  Sakram entem  ; 
po bokach baldachim u szli paziowie nadw or­
ni, niosąc płonące świece.

Bezpośrednio za baldachimem postępo­
w ał Jego Cesarska Mość w białym m undu­
rze marszałkowskim z łańcuchem  Złotego Ru­
na i innych orderów, oraz z w stęgą orderu 
M aryi Teresy na piersiach; otaczali M onar­
chę dziekani orderów.

Za Najj. Panem  szli param i Najdost. 
Arcyksiążęta, — w pierwszej parze Najdost. 
Arcyksiążęta Franciszek Ferdynand  i Otton, z 
boku ochmistrzowie dworów arcyksiążęcych. 
Pochód zam ykały gwardya łuczników i gwar- 
dya w ęgierska na koniach, oraz kom pania 
piechoty. — Pochód był tak ogrom ny, że 
gdy koniec dotykał jeszcze kościoła świętego 
Szczepana, głowa sięgała już ulicy A ugustya- 
nów. — Pierwszą ewangelię odczytano przy 
kościele 0 0 . Kapucynów na „N euer M arkt"; 
w podziemiach tego kościoła, jak wiadomo, 
spoczywają zwłoki Przodków Najj. Pana. — 
Drugą ewangelię odczytano na placu Lobko- 
witza przy ulicy A ugustyanów ; trzecią na 
placu M ichała naprzeciw  kopuły Burgu, a o- 
statn ią na Grabenie, gdzie też ustawiony ba­
talion piechoty dał przepisane trzy salwy. 
Podczas nabożeństwa przy ołtarzach, Najj. 
Pan i Członkowie Najw. Domu zajmowali 
miejsca przy klęcznikach pod nam iotem , — 
a cały orszak ustaw iał się w czworobok w 
około o łtarza; z tyłu konne oddziały gwar- 
dyi. Gdy kardynał błogosławił Przenajśw ię­
tszym Sakram entem , Najj. P an  a za Nim 
wszyscy padli na kolana, — także piesze 
oddziały gwardyjskie. R ył to widok podno­
szący —  a zarazem w spaniały. Trudno opi­
sać malowniczość całego tego obrazu, na 
który składała się świętość obrzędu, gorąca 
w iara, pokora M ajestatu, dostojność sędzi­
wego, a miłością ogólną otaczanego M onar­
chy, blask jednego z najstarszych i najczci­
godniejszych Dworów, przepych kapiących 
złotem mundurów, rycerska postawa oddzia­
łów wojskowych i zlocisto-czerwone m undu­
ry konnej gw ardyi austryackiej, odbijające od 
ciemnej maści jej rumaków, sam ych karo- 
szów, — oraz barwny strój w ęgierskich gw ar­
dzistów z zarzuconemi przez ram ię lampar- 
ciemi skórami, a którzy dosiadają ty lko siwe

konie. — Gdy ucichły dzwony i pienia 
religijne, dobosze uderzali w kotły, a tręba­
cze obu gwardyi wydzwaniali na długich 
charakterystycznych swych trąbkach ry tm i­
czne tony marsza wojskowego.

W e wspaniałym , różnobarwnym  i różno- 
litym  pochodzie nie brakło także polskich 
kontuszów. O ile mogłem dostrzedz w ystą­
pili w pięknych, iosztow nych strojach pol­
skich Ich  E kscehncye: Dawid A braham o- 
wiez, W ojciech hr. Dzieduszycki, Adam Ję - 
drzejowicz i h r. A ntoni Wodzicki. Z Pola­
ków, obok JE . PP. M inistrów hr. Gołuchow- 
skiego i dr. Piętaka byli jeszcze w pocho­
dzie JE . hr. Roman Potocki, hr. Chołoniew­
ski i zapewne wielu innych, których w tłu ­
mie hie sposób dopatrzeć.

*

Po uroczystości odbył Najj. P an  na 
placu przed Burgiem przegląd wojsk, które 
wzięły udział w uroczystości. Zaledwie defi­
lada się skończyła, — w edług innej wersyi, 
już przedtem , podczas chwilowej przerwy w 
uroczystości — wielki ochm istrz Dworu ks. 
Montenuovo oznajmił Monarsze, że P. M ini­
ster hr. Gołuchowski ma przedłożyć nade- 
szłe świeżo doniesienie. Wówczas to P. M i­
n ister oznajm ił Najj. P anu  o tragedyi w 
Belgradzie.... M onarcha m iał być widocznie 
poruszonym otrzym aną wiadomością, k tórą 
podzielił zaraz z N astępcą Tronu.

Tymczasem tysiączne tłum y, powraca­
jące z uroczystości, rozchwytywały nadzwy­
czajne w ydania dzienników. Król Aleksander 
i jego małżonka nie byli osobistościami sym ­
patyczny „ii, —  ale proste współczucie dla 
nieszczęśliwych ofiar belgradzkiej katastrofy, 
oraz świadomość ogrom nej, politycznej do­
niosłości tej krwawej karty  w historyi współ­
czesnej, spraw iały, że wiadomość padła w 
pogodny, odświętnie nastrojony tłum , jak  
grom z jasnego nieba.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 11 czerwca.

Na onegdajszem posiedzeniu po dłuż­
szej formalnej dyskusyi m inister Lukacs od­
powiadał na różne interpelacye, między in- 
nem i na m terpelacyę p. Kecskemeta w spra­
wie rolnej. N a zażalenie in terpelan ta  z po­
wodu zm niejszenia się liczby państw ow ych 
urzędów solnych, m inister wywodził, że h a n ­
dlarze p ryw atn i, odznaczający się większą 
ruchliw ością i nie potrzebujący krępować się 
pew nym i względam i formalnymi, które obo­
wiązują Państwo, rozwinęli w sprzedaży soli 
ostatnim i czasy żywą działalność.

A le to wzmożenie się pryw atnego h an ­
dlu solą nie wychodzi na szkodę publiczno­
ści, owszem, koszta m anipulacyjne w urzę­
dach państwowych są znaczne, a stosownie 
do ustawy, muszą być doliczone dc ceny 
soli. Z tego powodu rząd ma nawet zam iar 
przystąpić do dalszego zwinięcia kilku pań­
stwowych urzędów solnych. M m ister w ska­
zywał dalej, że konsumcya soli na W ęgrzech 
zam iast się zwiększać, owszem maleje i przy­
znał, że kupcom udziela się pewnych kredy­
tów  handlow ych. W ywody m in istra  wywo­
ła ły  okrzyki i wrzawę po stronie opozycyi, 
k tóra żądała okazania kontraktów. M inister

K a z im ie rz  T e tm a je r

(Ciąg dalszy).

Hodźkie w lesie hojco sie zdarzi. Jo 
®łysoł i boginki na Łysej we wodzie chusty 
Prać, a pote je  cyckami na  kam ieńcu klepa­
ny, jak  baby kijankom . W oda beła straśnie 
wiełga, hucała, za trzi dni lało, co cud, alek 
Wyraźnie słysoł. I  tak sie m i naw et zdało, 
zek je widział we mgle, w cyrw onyk copec- 
*ach i dzieci ik, jak  przi nik siedz’ały, ale 
wtóre beło ik własne, a w tóre ukradzione 
kobietom, wtoz ta wiedział ? I  topielcak w i­
dział w Śm recyńskim  staw ie w Kościeliskak. 
E, wtej b y ło ! Idem  w nocy. m iesiąc świcił, 
byłek na  g łuhanie, on z wody wyziero. Łeb 
ttńoł białom, a takom  wielgom, ja k  m iesiąc 
Ha niebie, abo końdecek m niejsom , ale mało 
co. W yziero z traw y, z tego sitowia, co hań 
jest godne, by ci po pas beło, abo i wysej. 
<Io sie go zląk, je le  se m y ślem : dyj ty  haw 
z wody nie wyńdzies, bo twoje praw o ino 
hań. A i do sałasów na  Sm ytniej nie da­
leko, a hań  jesce ludzie b e k  P eu! jo  do 
niego z jednej ruły. Ozkicło sie we wodzie, 
tak sie mi widziało, ze mu śrybelne drzezgi

7 głowy ozfyrkły —  ale nic. Po kw ili je  taki, 
jak i beł, wyzióra zaś z wody. Jo  w uciekaea! 
Myślem se : ścigło by mie plugastwo gonić, 
cy mie pote nie dopadnie, a we wode nie 
w ciągnie. E ! kieby cie raz do wody we- 
proł — e, toś juz jego! Ulecem kawałek, obeź- 
rem  sie — łyscy sie między drzewa! Abo 
miesiąc, abo ón, je ale sie mi gw ołte zda- 
ało, co ino ón. E ! kiek sie w z io n ! Jo straś­
nie w artki beł. W yleciołek z łasa, obzkrom  
sie — ustało łysceć. Ej ! W  tej mie tyz prze- 
jeno godnie, hociek n iebeł bojący.

A le cok nocudniejsego widzioł, to juz 
wej to, a to nio b śł duk, ani n ijaki strasok, 
widmo, ino cłowiek. A le dziki, czy waryjuk — 
niewiadomo.

Idem roz późnom jesieniom, śnig przi- 
kurzował, bez Halom Królowom dołu, koło 
potoku — capu niózek tęgiego na  grzybiecie, 
co jek  w Granocie zabieł — patrzem, one sie 
cosi plusko we wodzie. E  kis ta  dyabli, co 
sie teroz kąpie, kie pokurzuje i zimno? Na- 
blizom sie — we wodzie cłowiek, z góralska 
odziany, wieńce na  nim  z choiny, z kosodrzewu, 
z selijakiego ziela. N ie kąpie sie ino cosi 
we wodzie suko. Nablizyłek sie jesce wię- 
cyl — jo sie go ta nie bał. strzelbo miołek 
w gotowości — on hip do łasa. Jo za nim. 
Uciók mi na kwilę, skrył się między smre- 
coski młode — patrzem  po kw ili — je s t je! 
Stoi, patrzy do m nie. Jo  ku niemu mierzem, 
krzyciem m u : s tó j! bo bedem s trz y lo ł! — 
ale ino tak na śpas, bo cozbyk ta mioł do 
niego strzylać. On stoi, zobziroł mie, ocy miał 
Wielgie, obzywa się ku mnie, tak, bez pół 
mówięcy, bez pół ku  ł  y śpiwoł, t a k : Ozgrze- 
sys m ie? Orgrzesys m ie? Serce woda niesie 
po zielonym lesie — serce woda wziena wo-

dzicka studziena1) tocy po kamieniak, tocy 
po strum ieniak —  kasi2) sie pod skałą krw a­
w ą rybką stało.... Ozgrzesys m ie? Ozgrzesys 
mie? — i zaś znowa, jako przódziej. Jo stoł 
i słuhoł, to tak dobrze ze trzy  razy mi prze- 
pedział, w rzecy prześpiewał, cok sie wej, 
nieprzymierzający, jak pacierza pióknie wy- 
ucył i do siela.’) bacem. Nieroz to sic mi wej 
i w nocy przyśnije, abo sie mi tak samo od 
sobie zbacy ka w lesie, abo przy orbie w polu, 
cy ka iuyndyj. Ozgrzesys m ie? Ozgrzesys 
m ie?... A tak  załośliwie śpiewał, co jaze luto 
bślo słuhać. Jo do niego gw arzem : Ozgrze- 
sem cie, ino podź ku m nie. M yślem, wary- 
jok, trza na  jego nute ś nim . F cia łek  go do 
wsi, na Bukowinę, przywieść, niek ta  ś nim  
pote robiom, co uwazom. E  — nie idzie. Poj- 
dze, podź! On nic. W yjonek kawałek oscypka, 
cok go m iał w tórbce pod boke, pokazujem 
m u — nic. Jesce sie cofie ku lasu. Wzionek, 
ruciłek....

Cafnon sie jesce więcyl. Popatrzał na 
m nie tak, jakoby sie co dobrego ode m nie 
spodziewał, a ja  kiebyk sie nie nazdał4), co 
on fce? Patrzy kwilę i powiado: J a  do to­
bie hlebem, a ty ku m nie kam ieniem , jo  do 
tobie krwią, a ty  ku m nie ślinom ! — I  pa­
trzem, hyce on gałązkę ze ziemie i przezgnoł 
mie. Jo rzek e : je  cozek ci zrobił, coś sie 
pogniew oł? Jesce mie zegnos! Ale on do 
łasa i przepod. Jo  nie seł za nim, bo mi 
cap ciązał, a capo na  dzikiego cłowieka siu- 
s ta ł nie bedzies, bo cłowieka Kie zjes. Haj.

x) Studziena — zimna.
2) Kasi — gdzieś.
3) Do siela — dotąd.

Zginon mi. Kasi sie ta jesce w lesie obezwoł, 
je  ale jek nim óg uznać, co mówiśł. Juzek 
go pote nika nigdyj nie spotkał. Słyso- 
łek późni ijj z pastyrzy w Pańscycy, ze go 
m ieli widzieć, ale zuciekali, bo sie go zlękli. 
Jo  sie go ta  nie bał. I  posukowałek go n a ­
w et kieniekie kiek w ten ta  stronę zaseł, ale 
darmo. Kajsi sie beskurcyjo straciła. M łody 
beł, nie beło mu nad  pięć dwaścia lot. Odzie­
nie mioł z góralska, ale widno beło po mo­
wie, ze je  nie tutejsy, ka od Krakowa, abo 
z ka inyndyj. Taki ci sie wej i cudok trefi 
w lesie. Ono by cie wej hnet i ogłupić zdo­
łało. Hej! las to je  nie płocka. Śtrachotne 
h łopy bywały, jako i Jasiek  P ara  z Brzegów, 
co byka za rog i wodził, abo i od nos, z Bu­
kowiny, Mikołaj Gał. co mu ludzie pod pa­
zuchę głowom sieńgali, ej! wiedzieli i óni, 
co las p ła c  ! Ze h ań  przez flinty i przez 
śm iałego duha w sobie n iepeć5) iść. Przódzi 
tu  flintów nijakih nie bywało, padajom , ha- 
dzali do łasa z jakiem isi łukam i, toporkam i 
ciskali, z proce kam ieniam i strzylowali do 
dźwierzyny, zelaza na zerdkak miewali, ale 
tys ta  taki som nie  seł, ani obdolno nie od- 
łaził do dumu. Dopiśro kie flinty nastały , 
hoć i te skałkowe, co pierse nastały  poro­
bili sie prowdziwi poiowace, myśliwi, co im 
l a s — ojcyzna, a dóm, to ino tak, jako ju ­
hasom  sałas, na kwilę, kelka miesięcy w rok. 
H aj!

(Dokończenie nastąpi).

4) Nie nazdał się — nie domyślił się.
5) Niepeć — niebezpiecznie.

»Gazet* Lwowska* z dnia 14. czerwca 1903.



odparł, że kontrak ty  przedłoży, jeżeli tego 
zażąda Izba, na żądanie jed n ak  jednego po­
sła  nie będzie się tłóm aezył z zarządzeń ad­
m inistracyjnych. N ad odpowiedzią m inistra 
odbyła się dyskusya na  wczoraj szem posie 
dzeniu sejmu.

Z Warszawy.
(Nauka religii w Królestwie Polskiem).

W sprawie przyw rócenia wykładów re ­
ligii w języku polskim w szkołach Królestwa 
Polskiego, otrzymuje Czas z dobrze poinfor­
mowanej strony — następujące w iadom ości:

Przed wypadkami w Siedlcach i in ­
nych guberniach w m aju z. r. ogłoszono w 
w organie kuratora okręgu naukowego a to 
z wyraźnego rozporządzenia m inistra oświaty 
Zengera, że od początku następnego roku 
szkolnego, wykład rehgii w języku polskim 
ma być zaprowadzony we wszystkich szko­
łach Królestwa. Okólnik knratora jest p i­
smem niedochodzącem dc publicznej wiado­
mości, wskutek czego agitacya między ucznia­
mi o wywalczenie praw już nadanych, mo 
g ła  się rozwinąć i przynieść tak zgubne — 
jak  wiadomo — skutki dla tylu rodzin. Nie- 
tylko dotknęła osoby, ale i całe społeczeń­
stwo, bo generał Ozertkow pojechał do Pe­
tersburga  i rzucił cały swój wpływ na sza­
lę, żeby cofnięto już istniejące rozporządze­
nie. Dcputacy i, k tóra  w yjechała do P eters­
burga, oświadczono, że nic nie wskóra Przy­
pomnieć należy, że m inister Plewe wezwał 
następnie do Petersburga, ks. biskupa Ja ­
czewskiego, chcąc go skłonić do wymienie­
n ia  kapłanów, którzyby wykładali religię w 
gim nazyach po rossyjsku. Tak stały rzeczy 
do niedawna. — Jednakże nowa deputacya 
z grona umiarkowanych, która w yjechała 
niedawno do Petersburga, zdołała dotrzeć do 
cesarza i uzyskać posłuchanie — z jak  do­
brym  skutkiem tym  razem, o tern orzeka o- 
głoszouy reskrypt.

Krwawy mac l  słana i  M i .
Z niezw ykłą jednom yślnością prasa 

całej Europy wyraża się z najwyższą odrazą 
i oburzeniem  o ostatnich krw ią nasiąkłych 
wypadkach belgradzkich przypom inających 
swoją okropnością zamachy stanu i mordy 
pretoryanów, strzelców i jariczarów. — H a­
niebnego dzieła, które na zawsze zniesławiło 
arm ię serbską, a przynajm niej jej część, do­
konano ściśle w 35 rocznicę zamordowania 
w parku topcziderskim księcia M ichała, stryja 
późniejszego króla M ilana. W ówczas za in ­
telektualnego sprawcę mordu uważano po­
wszechnie ks. A leksandra Karageorgev icza. 
Do odpowiedzialności sądowej pod zarzutem 
uknucia spisku z zamiarem obalenia dyna- 
styi Obrenowiczów na rzecz Kai ageorgewi- 
czów, względnie księcia P io tra Karageorge- 
wicza, syna ks. A leksandra, pociągnięto dwa­
dzieścia kilka osób. — Książę P iotr, który 
um knął za granicę, otrzym ał także pozew, 
aby staw ił się przed sądem ; wezwanie to 
oczywiście pozostało bez skutku. Książę ogło­
sił natom iast list otw arty z zaprzeczeniem, 
jakoby organizował i popierał spisek. W pro­
cesie — dwa razy odkładanym  dla uzupeł­
nienia śledztwa — skazano 14 oskarżonych 
na śmierć, 3 na 20 la t więzienia, 1 na lat 5. 
Między skazanymi na 2 0 -le tn ie  więzienie 
zuajdow ał się i kś. A leksander Karageor- 
gewicz, osądzony zaocznie na podstawie do­
kumentów. Uszedł on jednak  nie ty k o  kary, 
nałożonej przez serbski trybunał; sądzony w 
W ęgrzecti i skazany w pierwszej instaneyi, 
na 10 lat więzienia, w dwóch wyższych zo­
sta ł uwolniony.

** *
W ciągu dzisiejszej nocy i dziś przed 

południem  otrzym aliśm y następujące te leg ra­
ficzne i telefuniczne wiadomości pozostające 
w związku z w ypadkam i serbskim i: 

(Telegramy).
Wiedeń, 18 czerwca. Odpowiadając na 

w niesioną wczoraj w Izbie deputowanych in- 
te rp e lacy ę : 1. Ozy P rezyden t M inistrów  mo­
że podać Izbie bliższe wiadomości o zaj­
ściach w Belgradzie i o ich następstw ach.
2. Ozy Prezydent M inistrów chce użyć przy­
sługującego mu na podstawie konstytucyi 
w pływ u i prawa, by poczynić odpowiednie 
zarządzenia dla ochrony austryackich i wę­
g iersk ich  obywateli w Serbii i strzeżenia po­
litycznych i ekonomicznych interesów  Mo­
narchii — oświadczył P. Prezes gabinetu 
dr. Ko eh b e r ,  żeK ząd nie posiada dotychczas 
żadnych innych wiadomości, prócz już ogło­
szonych. Zwraca on całą swą uwagę na 
przejm ujące zgrozą w ypadki w Belgradzie. 
Mimo całej grozy — mówił P rezydent ga­
binetu — jaką wywołała wiadomość, że z 
początkiem XX. wieku dokonano w ten  spo­
sób politycznego przew rotu , mimo całe­
go tragizm u, jak i tkwi w belgradzkich w y­
padkach, ze stanowiska osobistego należy je

przecież dopóty uważać za spraw ę wyłącznie 
serbską, dopóki nie w ynikną z nich konse- 
kwencye dla naszej M onarchi i dla sytua- 
cyi europejskiej. Spodziewam się, że nowy 
rząd odpowiednio do potrzeb swego w łasne­
go kraju utrzym a przyjazne stosunki z n a ­
szą M onarchią i będzie działał w duchu poko­
jowym  na półwyspie bałkańskim . Każdy rząc 
serbski w ogóle może liczyć na powszechną 
sympatyę, jeśli w swej zagranicznej polity­
ce przyswoi sobie pokojowe dążności rządów 
państw  europejskich.

Budapeszt, 13 czerwca. N a zapyta­
nie kilku posłów zabrał wczoraj głos w Izbie 
deputow anych prezes gabinetu Sz e l l  i zazna­
czył. że nie życzy sobie, aby Izba prócz wy­
rażenia ubolew ania zajmowała się kwestyą 
ostatnich tragicznych wypadków w Belgra­
dzie. Na razie nie m ożna wiązać z nim i ża­
dnych kombinacyj politycznych, ani o ni 
czem zgoła przesądzać. N ależy czekać, jak  
się sprawa rozwinie i zaczekać na ewentual 
ne skutki zajść dla W ęgier i M onarchii. Go 
się tyczy kwestyi, jakie następstwa mogą wy­
niknąć z wypadków belgradzkich dla stosun­
ków naszej M onarchii do Serbii i Bossyi, 
czy wywołają one pewne zmiany w dotych 
czasowym stan ie  rzeczy, na  to pytanie nie 
można dziś stanowczo odpowiedzieć, a tylko 
życzyć sobie i spodziewać się należy, że ża­
dna zm iana w stosunkach politycznych nie 
nastąpi. Dopóki nie wiemy, jak  ukształtuje 
się położenie w Serbii, byłoby rzeczą dare­
m ną urabiać sobie o tem zdanie. Mówca spo­
dziewa się, że żadne takie zawikłania nie 
nastąpią, któreby zmusiły M onarchę do zmia­
ny polityki na Bałkanie w obec państw  tam ­
tejszych. M inister musi jednakże dziś oświad 
czyć, że przedewszystkiem zadaniem M onar­
chii jest przestrzegać interesów W ęgier i 
M onarchii w Serbii.

"Wiedeń, 13 czerwca. Korespondent 
belgradzki Frem denblattu  rozmawia! z obe­
cnym prezesem gabinetu  Awakumowiczem. 
Powiedział on mniej więcej : Na razie nie 
mamy żadnych- stosunków z Piotrem  Kata- 
georgiewiczem, jakkolwiek wybór jego przez 
skupczynę je s t bardzo prawdopodobny, gdyż 
niem a na razie innego wyjścia. Skoro skup- 
czyna obwoła go królem, wówczas my, obe­
cni m inistrowie, ustąpimy, a nowy gabinet 
będzie utworzony na  podstawie konstytucyi z 
roki: 1901. Nie obawiamy się aby mocar­
stw a zagraniczne mieszały się w nasze spra­
wy domowe, wszak i w Bułgaryi była po­
dobna zm iana tronu, a mocarstwa nie in te r­
weniowały. Proszę stw ierdzić .—- mówił dalej 
Awakumowicz, że w całej Serbii panuje spo­
kój i porządek i że spokój nie został nigdzie 
zakłócony.

Wiedeń, 13 czerwca. K orespondent 
N . F r . Presse, m iał w Genewie rozmowę z 
ks. Piotrem  Karagieorgiewiczem. Książę o- 
świadczył, że nie ma żadnych bezpośrednich 
wiadomości z Belgradu. O zajściach uwiado­
mili go przyjaciele w W iedniu. W ypadki te 
jednak można było przewidywać. Książę m iał 
w łaśnie zamiar odwiedzić dzieci swoje w P e­
tersburgu. Obecnie oczekuje urzędowych wia­
domości.

Serbowie , m ieszkający w Genewie- 
wszelkimi sposobami usiłują dotrzeć do księ­
cia. Jeden z byłych serbskich m inistrów, ba­
wiący w Genewie, opowiadał korespondento­
wi N . F r . Presse, że głównym powodem za­
m achu była niechęć ludności do Dragi, któ­
rej przeszłość m iała być fatalną. Król zmu­
szał oficerów do oddawania dworskich ho­
norów siostrom królowej, a cały  B elgrad pa. 
mięta jeszcze dobrze, jak  te siostry boso bie­
gały  po ulicach. Obaj bracia królowej byli 
aw anturnikam i i ludźmi najgorszej konduity.

Wiedeń, 13 czerwca. W obec rewolu­
cyjnego ukształtowania się stosunków w pań­
stwie serbskiem, „Związek austryackich prze- 
mysłowców“ — ze względu na  to, że liczne 
austryackie przedsiębiorstw a pozawierały z 
serbskim  rządem  układy o dostawy, przy- 
czem złożyły kaucye — wystosował do M ini­
stra  spraw zagranicznych podanie z prośbą, 
aby dyplom atycznem u zastępstwu A ustro- 
W ęgier w Belgradzie dano polecenie s trze­
żenia interesów  austryackich przemysłowców 
w Belgradzie i chronienia ich przed szko­
dami.

Wiedeń, 13 czerwca. N . F r. Presse 
wywodzi, że wskutek strasznych wypadków 
belgradzkich zerwały się wszelkie olicyalne 
stosunki Serbii z zagranicą. Posłowie Serbii 
nie posiadają żadnych pełnom ocnictw  do za­
stępowania swego kraju. Zagraniczne urzędy 
nie uznają na razie żadnego rządu serbskie­
go, z którj mby m ogły się oticyalnie porozu­
m iewać Dopiero zbierająca się w przyszły 
poniedziałek skupczynarozstrzygnie i wyjaśni 
stanowisko Serbii i należy się spodziewać, że 
w spokoju nastaną uregulowane stosunki.

Wiedeń, 13 czerwca. W  kołach dy­
plom atycznych zapewniają, że A ustrya nie 
będzie stawiać przeszkód przejazdowi Piotra 
Karageorgiewicza do Belgradu.

K ansbad, 18 czerwca. Karlsbader 
Tagblatt ogłasza interriaw  z bawiącym  w 
Karlsbadzie przybocznym lekarzem zamordo­
wanego króli AleKsandra, Weliczkowiczem. 
Lekarz zaprzeczył, jakoby przybył do K arls­
badu w celu wyszukania m ieszkania dla k ró ­

lowej Dragi. Podobnie też nie było wcale 
mowy o wyjeździe króla za granicę. Co do 
wiadomości, jakoby król sam zastrzelił swo­
jego adjutanta, Naumowicza, który przedło­
żył mu dokum ent abdykacyjny, to, oświad­
czył lekarz, że nie wierzy tem u ; jest to n ie ­
prawdopodobne, ponieważ król nie m iał ża­
dnej broni w swej sypialni. Gdy Weliezko- 
wicz opuszczał Belgrad, m iał się król bardzo 
dobrze i zam ierzał dopiero na przyszły rok 
wyjechać do Karlsbadu na kuracyę.

Berlin, 13 ezei wca. Mationai Zig. 
ogłasza rozmowę swoiego belgradzkiego ko­
respondenta z podpułkow nikiem  Misiczem, 
który tak pow iedzia ł: „Było nas wielu, czy 
ja  jeden  strzelałem , czy także inni, w tej 
mierze mogą być tylko domysły. Paktem  
jest, że dzieło nasze powiodło się. Oddaliśmy 
ojczyźnie rzeczywistą, ogrom ną przysługę. 
Jesteśm y bardzo zadowoleni z naszego powo­
dzenia. Do ad ju tan ta  Petrowicza dał strzał 
wyborny strzelec kapitan  Bisticz i trafił go 
w czoło, tak, iż ad ju tan t padł natychm iast 
trupem .

Petersburg, 13 czerwca. Dziennik 
Sw iet om awiając w ypadki belgradkie pisze: 
Oficerowie, którzy zamordowali króla A le­
ksandra i jego małżonkę —  nie byli ani chrze- 
ścianami, ani Słowianami lecz jańczaram i. 
Stopnie tronu  serbskiego są na zawsze krwią 
splamione. Przyszły król Serbii powinien 
mieć w pam ięci: „Baczność, gdzie krew się 
polała, łatw o można się pośliznąć11. Dzien­
nik ubolewa nad zgonem króla A leksandra, 
dobrego Słow ianina i zacnego małżonka.

Petersburg, 13 czerwca. K om endant 
akadem ii wojennej, pułkownik Nikolicz, n a ­
tychm iast po otrzym aniu wiadomości z Bel­
gradu udał się w m undurze galowym do syna 
P iotra K aragieorgiew icza, księcia Jerzego, 
który wychowuje się w tejże akademii. N i­
kolicz pow itał księcia jako następcę tronu.

Petersburg, 13 czerwca. Nowosti za­
znaczają, że błędy zm arłych nie mogły sta­
nowić powodu, aby króla, królowę i innych 
w tak zwierzęcy i zdradziecki sposób m or­
dować. Krew ich woła o pomstę do nieba i 
musi być pomszczona. Takie zbrodnie pozo­
stawiają po sobie niezmazane piętno. Nawet 
pragnienie lepszego ukształtow ania stosun­
ków politycznych nie może usprawiedliwić 
podobnego mordu. Go się tyczy interesow a­
nych mocarstw, to chociaż na razie niem a 
powodu do obaw, to przecież mogą wyniknąć 
zaw ikłania, któreby Bossyę i A u stro -W ęg ry  
zniewoliły do wkroczenia.

Noio. W rem ia  zaznacza, że żaden z wy­
bitnych członków party i radykalnej nie 
uczestniczył w tych strasznych mordach, 
już z tego powodu, że obecnie niema ich 
w Serbii. Krew spada na  morderców, ale nie 
na Serbów zaprzyjaźnionych z Bossyą.

Petersburg, 13 czerwca. Pod w raże­
niem telegraficznych doniesień z Belgradu 
w yrażają dzienniki oburzenie i w stręt z po­
wodu tej rzezi, bezprzykładnej w dziejach; 
tylko w historyi bizantyńskiej i angielskiej 
spotykamy się z czemś podobnem.

Genewa, 13 czerwca. Piotr K arageor- 
giewicz oświadczył w obec interwiewują- 
cego go zastępcy szwajcarskiej Agencyi tele­
graficznej, że jego stronnicy  zorganizowani 
są w Serbii wzorowo. Z wiarygodnej strony 
dowiedział się, że niezadowolenie ludu do- 
sięgnęło punktu  kulm inacyj nego, niepodobna 
atoli było przewidzieć tego, co się stało. Ksią­
że ani pośrednio ani bezpośrednio nie ucze­
stn iczył w tych wypadkach. W iadomość za­
skoczyła go nagle. W iele dzienników donio­
sło, jakoby m iał styczność ze sprzysiężenietn,—; 
tak nie było; — on sam we czwartek o go­
dzinie 9 rano dostał wiadomość od kuzyna 
z W iednia o tym  tragicznym  fakcie. O go­
dzinie 1 po południu przyszedł jeden z jego 
czarnogórskich przyjaciół i potwierdził w ia­
domość, co do której żadnego urzędowego 
doniesienia nie otrzym ał. Z wielu stron n a ­
desłano mu życzenia bądź słownie, bądź te ­
legraficznie. Czekać będzie spokojnie rozwi­
kłania sprawy. Dopóki nie otrzym a formalnej | 
propozycyi, nie ma powodu do odjazdu. Zo- j 
stauie w Genewie, ponieważ nik t nie żądał, j 
aby pow racał do Serbii. N ikt mu korony nie ’ 
ofiarował. Od członków swojej rodziny, w 
Belgradzie i innych  miastach serbskich, nie 
otrzym ał żadnych wiadomości. Go się tyczy 
samego faktu ubolewa, że się krew polała i 
potępia wszelką formę gw ałtu, zwłaszcza to, 
że wojsko było sprawcą całego zamachu. 
Byłoby wystarczyło — zdaniem księcia — 
gdyby król A leksander podpisał akt abdy- 
zacyjny, lub gdyby go zmuszono do abdy- 
kacyi. Jest rzeczą straszną, że krew s io po­
lała. Go się tyczy ewentualnego objęcia rzą­
dów w Belgradzie, zaznaczył książę, że kie­
rować się będzie zasadami, jakie przeważają 
w Szwajcaryi, gdzie podczas swego dłuższego 
pobytu wiele się nauczył.

Jest zw olennikiem  niezawisłości prasy 
i spodziewa się, że Serbia pod panowaniem 
ustawy z r. 1889 rozwinie się pom yślnie. 
Podejrzenie, jakoby był nieprzyjacielem  Au- 
stryi je s t zupełnie niesłuszne. Możliwem jest 
jednakże, że sprzyjać będzie Bossyi, gdzie 
wychowują się jego dzieci.

Paryż, 13 czerwca. Jedna z przyja­
ciółek b. królowej N atalii opowiada, że kró- '

Iowa po otrzym aniu wiadomości z BełgJ 
zaw ołała: „Mój nieszczęśliwy synu, czefflus 
musiał spotkać tę nieszczęsną kobietę "  
W  skutek wzruszenia króh wa zachorował®; 
Prefekta departam entu  Seine et Oise, który 
wczoraj chciał złożyć kondolencyę, !króloW® 

przyjęła z powodu słabości. Królow a Ba;nie
talia wysłać miała do nowego rządu 3łuS' 
telegram , w którym  prosi o pozwolenie p0'
w retu do Belgradu.

Madryt, 13 czerwca. Tutejsze dzieD' 
niki przypisują zajścia serbskie wyD®zn!e 
nieszczęsnem u wpływywi Dragi i zgodnie 
wyrażają sym patyę królowej Natalii. ,

Belgrad, 13 czerwca. Wczoraj odbył® 
się w jednym  z hoteli konfereneya mgżoff 
zaufania Piotra Karageorgiewicza pod P(ZT 
wodnictwem dr. Enadowicza, byłego ml0j' 
stra. Konfereneya trw ała  bardzo długo. ' 
chwalono podobno ofiarować koronę P1?' 
trowi Karageorgiewiczowi i telegrafie^1110 
go o tera zawiadomiono. Nadeszła nat/®0'  
m iast odpowiedź, że koronę przyjmuje, J6' 
dnakże pod w arunkiem , jeżeli zostanie jedn°" 
m yślnie w ybrany przez skupczynę, i j ezl? ' 
m ocarstwa nie będą miały nic przeciw obj?' 
eiu przez niego tronu.

Belgrad, 1-3 czerwca. Za właściwe?0 
inieyatora i głów nego sprawcę spisku u ' 
żany jest obecny m inister sprawiedliwo®®1 
Lucom ir Szymkowicz, jed en  z najlepszy®0 
adwokatów serbskich. Był on już raz o W .' 
żony o współudział w zamachu na Mil®n® 1 
skazany wówczas na 20 lat więzienia. ^ °" 
kazyi ślubu swego ułaskaw ił go król -A-l®' 
ksander.

Belgrad, 13 czerwca. M iasto pr; /  
ło już zwykły wygląd, chociaż wojsko biw® 
kuje jeszcze na ulicach. Sklepy pootwierani 
ruch rozpoczyna się norm alny.

I E 0 I I K A
Lwów, 13 csengBk

—  Pożegnanie JE. Lecna hr. 
nłńskiego. W clniu wczorajszym pożegnay 
jeszcze JE. hr. Pinińskiogo deputacya c. k. g® 
Towarzystwa gospodarskiego z prezesem dr. X°' 
złowskim na czele i prezydyum Tow. „E1' 1®1 
rolniczych “.

— Obywatelstwo honorowe.
miejskie miast Tarnopola, Koibuszowy i Żabna 
nadały JE. Leonowi hr. Pinińskiemu obywał li­
stwo honorowe.

—W naszym artykule wczoraj szyn1
p. t.: ^Pożegnanie JE. Leona hr. Pinińskiogo _ 
nie wymieniono przez omyłkę gal. Prokuratory1 
skarbu, której reprezentanci Prokurator skarb* 
radca Dworu dr. Koro i wiceprokurator rad®® 
Dworu dr. Engel, przybyli również pożegna® 
ustępującego Namiestnika.

Kadca Dworu dr. Kom podniósł, że za 
rządów Jego Ekscęlencyi stosunki Prokuratory 
skarbu z Namiestnictwem, zawsze jak najleps2®’ 
zacieśniły sio jeszcze bardziej, a zbliżenie się 
wzajemne nie mogło pozostać bez korzystnego 
wpływu na tok urzędowania. Z wyrazem ezci 1 
podziwu dla wielkich przymiotów umysłu i serę® 
Jego Ekscelencji, które oby i po opuszczeni'1 
dotychczasowego wysokiego stanowiska nlo pr*®' 
stały być źródłem dalszej ofiarnej działalność1 
dla dobra kraju — złożył radca Dworu dr. Kor® 
Jęgo Ekscelencyi życzenia jak najpogodniejszej 
przyszłości w życiu prywatnem także z okazy1 
wkrótce odbyć się mających zaślubin.

JE. lir. Piniński odpowiedział, że zawsze 
cenił dzielną gotowość, z jaką Prokuratorya skar­
bu spieszyła administracji w przeróżnych kie' 
runkach z prawniczą radą i pomocą i dziękują® 
za stale okazywaną przychylność i życzenia, z®' 
znaczył także bardzo przyjazne stosunki osobi' 
ste przy obecnym składzie Prokuratoryi skarbu.

— Reforma cenzury dzieł sceni­
cznych. JE. Pan Namiestnik, na podstawie 
reskryptu Pana Ministra spraw wewnętrzny oh> 
reformującego dotychczasową cenzurę ‘sztuk dra* 
matycznycli, zamianował p. Adama Kiocjiowie- 
ckiego referentem dla wykonywania cenzury 
dzieł scenicznych, które' mają być -wystawiane 
w jednym z teatrów krajowych, oprócz teatru 
krakowskiego.

Do utworzonej równocześnie Bady przybo­
cznej dla wydawania opinii w wypadkach, w któ 
rych zachodzić będzie kwesty* ewentualnego wy­
dania zakazu wystawienia danego utworu, po­
wołani zostali pp.: Stanisław Płzyłuski, wice­
prezydent sądu krajowego we Lwowie; Ignacy 
Dembowski, radca Namiestnictwa; Stanisław 
Bossowski, literat i Jarosław Unicki, radca są­
du krajowego we Lwo-wie. Pierwszy z nich o- 
ceniaći będzie dzieła sceniczne polskie; dwaj dru­
dzy dzieła polskie i ruskie ; ostatni — wyłączni® 
ruskie.

— Naczelny dyrektor galicyjskich 
poczt i telegrafów p Jan Lubicz SeferowioZj 
wyjechał na dwumiesięczny urlop.

Kierównictwo galic. Dyrekcyi poczt i tel€| 
grafów objął radca Dworu p. Emil Gaberle.

— Nowe urzędy pocztowe. Z dniom 
16 b. m. wejdą w życie- nicoraryalne urzędy 
pocztowe we Lwowie przy ul. Bema i ul. Go­
siewskiego, pod nazwą „Lwów 16 i Lwów 17“.

-
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Urzędy te zajmować się będą wyłącznie 

Przyjmowaniem przesyłek pocztowych wszelkiego 
rodzaju, tudzież spełniać funkeye pocztowej kasy 
oszczędności.

— D ziś , jako w dzień św. Antoniego, 
Urzędnicy „Ossolineum11 z dyrektorem dr. Kę­
trzyńskim na czele, składali życzenia czcigodne­
mu zwemu wicekuratorowi, rektorowi dr. Ma­
rskiemu.

Do tych życzeń przyłączamy sie i my, wy­
rażając gorące pragnienie długich lat szczęścia 
1 Pogody dla otaczanego tak powszechną czcią i 
przywiązaniem solenizanta.

— W ianki. Komisya przedsiębiorstw 
hCzytelui akademickiej “ urządza w niedzielę, d. 
H  b. m., na dochód budowy polskiego domu 
akademickiego im. A. Mickiewicza uroczysty ob- 
uńód „wianków11 na stawie Janowskim.
, — Wiadomości kościelne. Dyecezya
urnuwska. Zamianowany w dekanacie radłow- 

stam dziekanem ks. Antoni Kmietowicz, prob. w 
Iłowie; wicedziekanem ks. Józef Nikiel, prob. 

w ^borowiii; notaryuszom ks. Jan  Pilch, prob. 
^  Wietrzychowicach.

Przeniesieni: ks. Adam Bryl z Zaborowia 
0 Podegrodzia, ks. Bartłomiej Wolski z Dębna 

do D^icy, ks. Le,
Pstr;

nia

Leon Romański z Dębicy do
'^gowej.

Ks. Aleksander Golec, wikary z Podogro- 
otrzymał 3-miesięczny urlop dla poratowa- 

swego zdrowia.
te, ~~ Schronisko dla sług. We ozwar- 

po południu, w obecności przedstawicieli To- 
,arzystw filantropijnych i kilkuset sług, odbyło 

otw^ .^ ś o io  naszem uroczyste poświęcenie i

Uiies: re schroniska dla sług katolickich św. Zyty,
sk ie j"?0080 W reaP10®et Przy ul. Blachar-

bi t  ^erejnonii kościelnej dokonał JE . ks. Arcy- 
,UIJ Pilczewski w otoczeniu licznego ducho- 

*ienstwa.

cĵ  w Kolonia wakacyjna w Brzu- 
^  °Wxcach. Magistrat m. Lwowa ogłasza kon- 
p j s . na 80 bezpłatnych miejsc w koloniach wa- 
C2 m yoh w Brzucho wicach dla chłopców i dziew- 
• ' • D miejsca te ubiegać sie mogą uczniowie 

°2enice miejskich szkół ludowych i wydziało- 
we Lwowie w wieku 8 — 1.2 lat.

^ Pierwszeństwo do przyjęcia mają dzieci 
(j bw i sług gminy m. Lwowa, następnie 

sz p 10Wank°wie miejskiego Zakładu sierót, wrc- 
e dzieci ubogich rękodzielników i przemy- 

sfcwców we Lwowie.
, Podania o przyjęcie do kolonii, zaopatrzone 
świadectwo ubóstwa i świadectwo szkolne z 

^atniego półrocza, mają być wnoszone wprost 
3l) ]jebar âinentu VIII magistratu w terminie do

‘—W biurze kierownika budowy kolei 
Lwowie składało wczoraj w południe liczne 

miejscowych i umyślnie w tym celu przy- 
M zamiejscowych inżynierów i urzędników 

rownietwa budowy kolei Lwów-Sambor-Gra- 
flowr W. ^ ers^ a i kolei lokalnej Lwów-Podhajoe, 
f o l i o w a n e m u  radcy Dworu a swemu szo-

P°Wodu
P- Stanisławowi Kosińskiemu, życzenia z

nominaeyi.
spekr nrem obecnych przemówił starszy in­
sza °r Państwowych p. Maehalski, podno- 
dnał Ŵ s.°kie zalety i zasługi szefa, któremi zje- 
Pr . s°bie Najwyższą łaskę Monarchy, uznanie 
„ P J całego, oraz wdzięczność i miłość licznego
grona Podwładnych.
czył Dziękując za tę serdeczną owacyę, zazna- 
^dz’ ^ Kosiński, że i to nowe odznaczenie za- 
pr ^ cza w znacznej części znakomitemu współ- 
w f0Waictwn podwładnych mu kolegów, którzy 
.« g° asiłowaniach tak skutecznie i znakomi­cie

aadai-g0 Popierają i zakończył zapewnieniem, że i 
jętna „starać się będzie, by tę wytrwałą i umie-
Monod>raê  w nab^ytem miejscu uznano i oce-

1 8 0 3 .? . ,Z lo t  Sokolstwa polskiego — Lwów 
il’ , • P°d powyższym tytułem wyszło, licznemi 
]ficr r̂aeyami ozdobione dziełko, które dla wszyst- 
m. aczestników sokolskiego' święta nadzwyczaj 
2ar - ®tanowić będzie pamiątkę. Na pierwszej 
Tonrt c*e rzuca się w oczy "barwna winieta 
jacy ° łV  °g<51ny w id,k miasta Lwowa; zajmu- 
°raz v  dziełka rozpoczyna wiersz Asnyka, 
kow t; C historyczny pióra Aleksandra Oclien- 
rób p g0 P- b: „Dziejowym szlakiem11. Ważną 
k o l// tworzy dział informujący o rozwoju So- 

Wa polskiego i  o samym Zlocie.
Wvm "  ^  zakładzie wychowawczo - nauko- 
q ł  _ hn. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej, 
Pl’rocz czterech klas szkoły ludowej i sześciu 
ńorft Szk:oły wydziałowej, 'otwarte zostanie na 
g jjstawie zezwolenia Eady szkolnej krajowej 
O u - ° We Kceum żeńskie, pod kierownictwem p.

81 Kilippi i p. Władysława Bojarskiego, prof. 
rómnazyuin Franciszka' Józefa.

Plan nauk tego liceum, zatwierdzony przez 
jadze szkolne, ma na celu dać młodzieży żeń- 

, ie.l wykształcenie gruntowne, o szerszym za- 
resie, w duchu religijno - moralnym i narodo­

wym, które dałoby jej możność stania się samo­
dzielnymi i pożytecznymi członkami społeczeństwa.

Ukończone liceum przysposabia do matury 
hcealnej, dającej prawo uczęszczania na wydział 
filozoficzny Uniwersytetu, wymagany od nauczy­
cielek szkół licealnych. Pragnąc jednak, by ucze- 
aice zakładu, posiadając wyższe wykształcenie, 
nie zaniedbywały nauki przedmiotów potrzebnych 
każdej kobiecie, udzielaną będzie jako przedmiot

nadobowiązkowy nauka hygieny, pedagogii, ro­
bót kobiecych i gospodarstwa domowego.

Zakład znajduje się w domu otoczonym 
ogrodem w śródmieściu, przy ul. Pańskiej 1. 5. 
Wszelkich objaśnień udziela kierowniczka zakładu 
od 1 2 —1 rano.

— Koło konserwatorów zabytków staro­
żytnych Galieyi wschodniej uchwaliło udzielić p. 
Karolowi Notzowi, nauczycielowi szkoły ludowej 
w Nisku, 100 K. tytułem zasiłku ua odbycie 
w czasie wakaeyi wycieczki w celu inwentary- 
zacyi zabytków artystycznych i historycznych na 
powiaty bohorodczański i nadwórniański.

—  Walne zgromadzenie członków 
gal. Towarzystwa leśnego odbędzie się w dniach 
2, 3 i 4 sierpnia b. r. w Nadwornej.

— Grono lekarzy lwowskich wybiera 
się jutro, w niedzielę, do Morszyna dla zwiedze­
nia zdrojowiska, będącego własnością funduszu 
wdów i sierót po lekarzach. Odjazd ze Lwowa
0 godz. 9 min. 5 rano (czas kolejowy). Przy­
jazd do Morszyna o godz. 11 minut 52 przed 
południem (w Stryju przystanek 20 minut).

Obiad wspólny w zakładzie zdrojowym w 
Morszynie o godzinie pół do 1. (czas kolejowy), 
potem zwiedzanie zakładu, parku i wodociągu — 
podwieczorek i zwiedzanie warzelni soli gorzkiej. 
Kolacja wspólna o godzinie 7 wieczorem.

Odjazd z Morszyna o godzinie 8 min. 15, 
przyjazd do Lwowa o 10’50 wieczorem.

— Festyn. Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy mieszczan lwowskich pod wezwaniem 
bł. Jana z Dukli urządza w niedzielę, dnia 14
b. m., w ogrodzie Strzelnicy miejskiej przy ul. 
Kurkowej festyn na rzecz funduszu dla wdów i 
sierót po członkach Stowarzyszenia.

— S lu b .  We wtorek o godzinie 7 wio 
czorem odbył się w Krakowie w kościele OO. 
Jezuitów na Wesołej ślub panny Zofii Morelow- 
skiej, córki p. Juliana Morelowskiego, Wicepre­
zydenta sądu krajowego karnego w Krakowie i 
ś. p. Sabiny z Langfortów, z p. Janem Miku- 
łowskim-Pomorskim, synem ś. p. Władysława
1 Julii z bar. Horocliów, właścicielom dóbr Ma- 
lice kościelne, w Sandomierskiem.

A Z  dram atów  życia. Dziś około 
godziny 10 przed południem rozegrał się nad 
stawem Pełczyńskim niezwykły dramat rodzin­
ny. Czterdziestoletnia Wiktorya Winiawska, stra­
ciwszy przed 4 tygodniami męża (proboszcza ru ­
skiego) i znajdując się bez dalszych środków 
utrzymania, postanowiła jednym zamachem po­
zbawić życia siebie i dwojga dzieci. W tym celu 
przybyła dziś z dziećmi 8-letnim Juliuszem i 
6-lctnim Sławkiem nad staw Pełczyński i ko ­
rzystając z chwilowej nieobecności wojskowej 
straży, rzuciła najpierw dzieci do wody, a na­
stępnie sama wskoczyła za niemi. Ośmioletni 
Juliusz umiejąc pływać, rzucił się na ratunek 
tonącego brata, a wydobywszy go szczęśliwie ze 
stawu, wyniósł na brzeg. Wyratowawszy w ten 
sposób brata, pospieszył następnie z pomocą to­
nącej już wówczas matce. Między matką i sy­
nem rozegrała się kilkuminutowa walka. Boz- 
paczliwy krzyk dziecka i wołanie o pomoc zwa­
biły na miejsce wypadku zatrudnionych w pły­
walni żołnierzy, którzy podpłynąwszy łódką wy­
dobyli z wody Winiawska. Juliusz tymczasem 
podpłynął do brzegu o własnych siłach.

Komenda pływalni zawiadomiła o wypa­
dku stacye ratunkową, która przybywszy na 
miejsce, udzieliła Winiawskiej pierwszej pomocy. 
Przyprowadziwszy ją  do przytomności, odwiozła 
następnie bardzo osłabioną i zdenerwowaną do 
szpitala powszechnego. Dziećmi zajęła się kre­
wna pani M. zamieszkała przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 39.

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
w Nowym Sączu odbył się pod przewodnictwem 
inspektora szkolnego dr. Ludomiła Germana w 
dniach od 25 do 29 maja b. r.

Świadectwo dojrzałości uzyskali: Bochnak 
Zdzisław, Ciastoń Stanisław, Drohlich Markus, 
Fyda Stanisław, Głód Stanisław, Grzanowski 
Tadeusz, Józefezyk Zbigniew, Kaniowski Stani­
sław (z odzn.), Kędra Aleksander, Kisielewski 
Adam, Kloz Juliusz, Kordyl Stanisław, Kremer 
Tadeusz, Kwieciński Ignacy, Łucki Aleksander 
(z odzn.), Przyehocki Gustaw (z odzn.), Salin 
Bolesław, Schlachet Jakób , Serafin Jędrzej 
(z odzn.), Somogyi Emeryk, Walter Jan, Walter 
Maryan, Zywezak Wojciech, Sobelsohn Karol 
(ekst.).

Do egzaminu poprawczego z jednego przed­
miotu po feryaeh przeznaczono 3 uczniów publi­
cznych, 1 eksternistę; 1 ucznia publicznego re- 
probowano na rok.

— Wiec dziennikarzy katolickich odbę­
dzie się w niedzielę w Wiedniu, w sali posie­
dzeń starego ratusza, I. Wipplingerstrasse 9. 
Głównym celem wiecu jest założenie katolickiego 
Biura prasy.

— „Hotel drezdeński “ w Krakowie 
nabył wczoraj na licytacji tamtejszy kupiec p. 
Herman Fritsch za 874.002 K. Kwota szacun­
kowa wynosiła 440.160 K.

— „Ognisko11, polskie akademickie.Sto­
warzyszenie w Wiedniu, zawiadamia abituryen- 
tów szkół średnich, że w r. b. utworzyło w swom 
łonie komisyę informacyjną, złożoną ze słucha­
czów wszystkich wyższych zakładów naukowych 
w Wiedniu. Komisya ta udzielać będzie od teraz 
począwszy przez cały czas wakacyjny wszelkich 
wyjaśnień i rad nowo przybywającym na studya 
akademickie do Wiednia.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Edmunda Witeszezak, córka oficjała sądo 
wego, w 19 roku życia.

W Stanisławowie, Modesta Kunicka, córka 
gr. kat. kapelana wojskowego, w 50 roku życia.

W Warszawie, Marya z Orsettich hr. W ła­
dysławowa Łubieńska, w 74 roku życia.

— Oszustwo asekuracyjne. W Trye 
ście zostali uwięzieni onegdaj kupiec Aloizy Gre 
benc i agent Tow. asekuracyjnego „The Mutual11 
Wiktor Cerie, którzy w Towarzystwie tem ubez 
picczali na życie ludzi nieuleczalnie chorych 
zwłaszcza na gruźlicę. Bobili na tych oszustwach 
zgrabnie prowadzonych, dobre interesy. I tak 
n. p. w roku 1901 w październiku ubezpieczyli 
niejakiego Konrada Mullera, który już po 8 mie­
siącach um arł na gruźlicę. Na policę, która 
brzmiała na okaziciela, otrzymali obaj oszuści 
40.000 K. Teraz powinęła im się noga przy 
inkasowaniu policy po niejakim Peceku, który 
um arł również na gruźlicę.

— Skutki strachu, z  Kjeki telegra­
fują: W Szuszaku zauważono od kilku dni, że 
ktoś zrywa z murów obwieszczenia, donoszące o 
zaprowadzeniu sądów doraźnych. Poszukiwania 
sprawcy były na razie bezskuteczne. Dopiero 
wczorajszej nocy chwycił policjant na gorącym 
uczynku ucznia nazwiskiem Susie, syna notaryu- 
sza, właśnie w chwili, gdy zrywał obwieszczę 
nie. Schwytany uczeń przestraszył się tak bar­
dzo, iż od razu oniemiał ze strachu. Lekarze, 
którzy go badali, orzekli, że stan jego jest bar­
dzo groźny.

—- Międzynarodowy kongres lekarski 
odbędzie się w czasie od 19 — 26 kwietnia 1906 
w Lizbonie.

— Samobójstwo lekarza. W ogro­
dzie zoologicznym w Berlinie zastrzelił się we 
środę ol-letni lekarz dr. Berg-Lilli, który przy­
był tam niedawno z żoną z Finlandyi, celem 
odbycia studyów w klinice. Powód samobójstwa 
niewiadomy.

— W ystawę akwafort Goyi, wielkiego 
mistrza hiszpańskiego (1746 — 1828), otwiera 
we środę, 17 b. m., salon Latoura (po wysta­
wie ś. p. Grabińskiego i fotograficzne - artysty­
cznej). Na wystawę tę złoży się 218 akwafort 
przeważnie oryginalnych, w części tylko w wy­
bornych facsimilowych reprodukcyach, a miano­
wicie wszystkie cztery słynne cykle: „Los Ca- 
prichos", „Los Proverbios“, „Tauromaehia11 i 
„Los Desastres de la guerra“ (Wojna).

Zbiór wystawiony jest własnością p. Fe­
liksa Jasieńskiego.

Kronika prowineyonaltift.
— Tarnopol. (Samobójstwo). Onegdaj 

odebrał sobie tutaj życie wystrzałem z rewol­
weru 27-letni Jan  Brykowicz, czeladnik murar­
ski. Wedle pozostawionych przez denata listów, 
miały być długi powodem samobójstwa.

— Budzanów. (Z ab ity  przesp iorun). 
W tych dniach w czasie burzy uderzył piorun 
w dom zaróbnika Jana Słobodzińskiego i pora­
ził tak silnie jego 18-lotnią córkę, że w kilka 
godzin później zakończyła życie. Dom cały 
spłonął’.

W ystawa pierwszego salonu okrężnego 
artystów polskich — o której donosiliśmy — 
odbędzie się nie w lokalu Tow. sztuk pięknych, 
ale w pawilonie sztuki z powodu wielkiej ilości 
dzieł, które obejmuje.

Otwarcie pierwszego Salonu okrężnego ar­
tystów polskich, nastąpi w dniu jutrzejszym, t. j. 
w niedzielę. __

R epertuar tea tru  miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Na dnie1’, 0- 
brazy -  aktów cztery Maksyma Gorkijego. W przed­
stawieniu biorą udział: panie Botterowa, Be- 
dnarzewska, Węgrzynowa, Solska, Rybicka, pp. 
Kwiatkiewicz, Węgrzyn, Roman, Wysocki, Feld­
man, Kamiński, Hierowski, Solski, Chmieliński, 
Nowacki, Kliszewski i Antoniewski w głównych 
rolach. Nowe dekoracje z pracowni Stan. J a ­
sieńskiego.

W niedzielę po południu o godzinie pół 
do 4 po cenach zniżonych po raz dziewiąty 
.Druciarz11, operetka w 3 aktach Pr. Leharda.

W niedzielę o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz drugi „Na dnie11, Obrazy— aktów 
cztery Maksyma Gorkijego,

W poniedziałek po .raz drugi „Klejnocik11, 
operetka w 3 aktach Landesberga i Steina, mu- 
łyka M. Eeinhardta, przekład A. Kitschmana.

Lwów, 13 czerwca.
W wielkiej sali ratuszowej odbyło się 

dziś o godzinie 11 przed południem pod prze­
wodnictwem JE . Leona hr. P i n i ń  s k i e g o

doroczne w alne zgrom adzenie członków kra­
jowego Stowarzyszenia mężczyzn i dam „Czer­
wonego Krzyża11 clia G alicji.

Obrady zgrom adzenia zagaił JE . h r. P i- 
niński krótką przemową, w której oznajmił, 
że w obec jego ustąpienia ze stanowiska N a­
m iestnika Galieyi, składa rów nież godność 
prezydenta wydziału.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, przyjęto do w iadomo­
ści sprawozdanie zarządu z czynności i ra ­
chunków za rok ubiegły. .

Z przedłożonego walnemu zgrom adze­
niu sprawozdania wynika, że Stowarzyszenie 
liczyło w' roku 1902 tak jak  w latach ubie­
głych tylko jedną lilię w Krakowie i skła­
dało się z biura miejskiego we Lwowie i 78 
biur powiatowych. Członków liczyło Stowa­
rzyszenie w roku ubiegłym  2037, a m iano­
wicie 104 członków wieczystych, 1927 zwy­
czajnych i 8 wspierających. Z ogólnej liczby 
członków przypada 149 członków na sekeyę 
dam, a 541 na gm iny polityczne, które jako 
osoby moralne, należały do grona członków 
Stowarzyszenia,

W sekcyi mężczyzn roczne wkładki 
członkow zwyczajnych przyniosły w okresie 
sprawozdawczym 7080 koron 43 hal., odsetki 
od papierów wartościowych 8922 kor., w kład­
ki członków wieczystych 50 koron. Całoro­
czny zatem dochód wynosił 16.052 koron 
61 h., o 1801 kor. 6 h. mniej, niż w roku 
poprzednim . W ydatki w tej sekcyi wynosiły 
w tym  czasie ogółem 2516 kor. 91 h.

M ajątek sekcyi mężczyzn z końcem ro­
ku 1902 wzmógł się ogółem  o 11.376 koron 
30 h. i składa się obecnie z wkładek człon­
ków wieczystych w kwocie 16.183 koron 84 
halerzy, z kapitału  obrotowego w gotówce 
10.161 koron 25 halerzy, w papierach w ar­
tościowych 207.666 koron 59 halerzy i w 
pocztowej Kasie oszczędności 1300 koron 57 
halerzy, razem przeto wynosi kwotę 235.262 
koron 25 h.

W sekcyi dam roczne wkładki członków 
zwyczajnych w ynosiły  467 koron, odsetki 
1711 koron 90 halerzy, datek członka wie­
czystego 200 koron, nadesłany przez wydział 
Związku austryackieh Stow arzyszeń Czerwo­
nego Krzyża od Najdostojniejszej Arcyksię- 
żnej M aryi R ainer. Ogólna wiec suma do­
chodów przedstawia kwotę 2378 koron 90 h. 
W ydatki zaś wynosiły w roku zeszłym 243 
koron 48 halerzy.

Z końcem roku 1902 powiększył się 
stan  majątkowy sekcyi dam o 1857 kor. 42 
halerzy, tak, iż obecnie składa się z wkładek 
członków wieczystych w kwocie 3500 kor., z 
m ajątku obrotowego w gotówce 1832 koron 
’ 1 hal., w papierach wartościowych 39.384 
koron 86 h. i w pocztowej kasie oszczędno­
ści 790 koron.

Cały wiec kapitał Stowarzyszenia męż­
czyzn i dam Czerwonego Krzyża dla Galieyi 
stanowi kwotę 280.770 K. 40 h . W artość 
ogólna inw entarza wynosi z końcem  1902 
roku 30.268 K. 66 h., tak, iż m ajątek Sto­
warzyszenia z końcem roku 1902 przedsta­
wiał wartość 311.038 K. 76 h. W zrósł za­
tem w ciągu roku 1902 w obu sekcyach o 
13 233 K. 80 h.

Stowarzyszenie zobowiązało się dotych­
czas urządzić w razie mobilizacyi 12 szpitali 
rezerwowych dla 100 olieerów i 1900 żoł­
nierzy i 3 staeyi wypoczynkowych dla 940 
żołnierzy. Ponadto zobowiązało się ducho­
wieństwo zakonne urządzić 6 szpitali rezer­
wowych dla 50 oficerów i 180 żołnierzy, od­
dać na  usługi Stowarzyszenia 2 szpitale k la ­
sztorne dla 65 żołnierzy, jakoteż u rząd z ie l3  
domów dla 236 rekonwalescentów i przyjąć 
48 oficerów i 242 żołnierzy w opiekę p ry ­
w atną. Od świeckich ofiarodawców zaś wpły­
nęły zobowiązania na przyjęcie 770 oficerów 
i 1520 żołnierzy w opiekę pryw atną.

N a wypadek wojny zobowiązało się 77 
lekarzy i 22 m agistrów  farmacyi, nie nale­
żących do pospolitego ruszenia, pełnić służbę 
w zakładach leczniczych stowarzyszenia; dwu­
nastu zaś aptekarzy zobowiązało się dostar­
czać leki dla tych zakładów z pewnym  opu­
stem. Stowarzyszenie rozporządza obecnie 45 
świeckiemi i 95 zakonnemi dozorezyniami, 
a ponadto 20 zakonnymi dozorcami chorych.

N astępnie dokonano wyboru nowego 
wydziału, cenzorów i zastępców cenzorów.

I)o wydziału w ybrani zostali pp.: JE . 
Leon h r. P in iński, JE . Andrzej hr. Potocki, 
JE . Stanisław  hr. Badeni, JE . dr. Tchołzni- 
cki-M niszek A leksander, Białoskórski Ludwik, 
ks. Bielecki Andrzej, B rajer Jan , H aw ry- 
szkiewicz Sylwester, Lazarus M aurycy, dr. 
Małachowski Godzimir, dr. Merunowicz Jó ­

zef, dr. P iła t Tadeusz, dr, Roszkowski Gustaw, 
dr. Strojnowski Edw ard, Schayer Karol, 
W erner Arnold, dr. Wiezkowski Józef, ks. 
Zabłocki Feliks, infułat, dr. Zgórski A lfred, 
dr. Ziembicki Grzegorz i pan ie: Badeniowa 
lr . Cecylia, Badeniowa hr..M arya, Bołoz An- 
toniewiczowa, Bylieka Zofia, F riedow a Laura, 
iollerow a, Lubom irska ks. Andrzejowa, Łu- 

kasiewiczowa Róża, Machekowa Helena, Me- 
runowiezowa A ntonina, Potocka h r. Andrze- 
owa, Potocka h r. E lżbieta, Boińska Ksawe­

ra, Russocka lir. Izabela, Sanguszkowa ks. 
ionstaneya, SchaiTowa Marya, Sehayerowa 

Julianow a, Seferowiczowa Bronisława, Teho-



rznicka Prezydentowa i W ernerow a Leon- 
tyna.

Cenzorami w ybrani pp.: W erner A rnold, 
K ępiński Ignacy, dyr. Dep. racń. Nam., Ko- 
m arnicki Mieczysław, starszy radca rach . Nam. 
zastępcami cenzorów zaś pp.: Balzer Karol, 
radca rach. N am ., M iiblner Józef, starszy 
radca rach. Nam.

W  końcu na  wniosek prezydenta dr. 
M ałachowskiego wyraziło zgromadzenie JE . 
lir. P inińskiem u, przez powstanie szczery ża 
z powodu jego ustąpienia i pełne uznanie za 
dotychczasową działalność, która sprawiła, że 
Towarzystwo rozwinęło się tak św ietnie dla 
dobra kraju.

JE . hr. P iniński w kilku słow ach po­
dziękował za wyrażone mu uznanie i zam­
k nął obrady zgromadzenia.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Sprawy naftowe. Dzienniki w iedeń­

skie donoszą, że pardubicka firma Dawid 
Fanto  i Sp. zakupiła 55 procent udziałów 
kopalni „E tn a“ w Borysławiu, dalej 55 pro­
cent udziałów terenów  p. Tomasza Łaszcza, 
tereny spółki E gm ont i Gromadzki. Na tych 
terenach  ma firma pardubicka przystąpić do 
kopania kilkunastu nowych szybów ; suro­
wiec z n ich  wydobyty ma służyć rafineryom 
w Pardubicach i Orsowie, w ostatnich cza­
sach znacznie rozszerzonych, — a rafinada 
przeznaczoną jest prawie wyłącznie na eks­
port. W skutek tego firma F an to  i Sp, sta­
nie się prawdopodobnie w niedalekim  czasie 
największą może firmą eksportową A ustryi.

Targ zbożowy.

Lwów, 13 czerwca. W aluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7-75 do 7-90, pszenica na term ina 7 '— do 7-25, 
żyto gotowe 6*10 do 6-20, żyto na term ina 
5 '— do 5-25, owies obroczny gotowy 5-70 
do 6 1 0 , owies obroczny na  term ina 4 '50 
do 4*75, jęczm ień pastewny 4 50 do 4*75, 
jęczm ień browarniczy 5*—  do 5 50, rzepak
9-50 do 1 0 '—, ln ianka — do groch 
pastew ny 5-75 do 6'25, groch do gotowania 
7*50 do 9 -—, wyka 4*50 do 4‘75, nasienie 
lniane — •— do — , nasienie konopne 
— do — , bób — •—  do — , bobik 
5*— do 5*25, hreczka 6-50 do 6 75, kuku- 
rudza nowa — •— do — •— , kukurudza stara 
—1— do —■—, chm iel za 56 kilo — *— do 
— *— , koniczyna czerwona 50.— do 65"—, 
koniczyna biała 45*—  do 7 5 '— , koniczy­
n a  szwedzka 55 '— do 7 0 '— , tym otka — •— 
do — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari-  
tas  Tarnopol 17'75 do 18'10 za 50 litr. pa-  
Mtas Tarnopol n a  term in —•— do —•—, wy- 
ran ty  — •— do — , ekskontyngentowy
10-75 do 10-90.

OSTATNIA POCZTA

N a j j .  P a n  przyjm ował onegdaj na 
posłuchaniu sześciu notablów m ahom etańskich 
z Bośnii i H ercegowiny, którzy przybyli do 
W iednia, celem złożenia Monarsze podzięko­
w ania za udzielone im odznaczenie, jako też 
za okazywaną krajom okupowanym życzli­
wość. Przewódca tej deputacyi, burm istrz z 
Trawnika, Hadżi M ahumed Korkut, oświad­
czył w swem dziękczynnem  przemówieniu, 
że Najwyższy Dom Habsbursko'- Lotaryński 
jest dla mieszkańców Bośnii i Hercegowiny 
najsilnielszą rękojmią, że kraje te pod bło- 
gosławionem berłem  Cesarskiem są na dro­
dze do szczęśliwej przyszłości.

N a j  j. P a n  odpowiadając, zapew nił de- 
putacyę, iż może być przekonaną, że gorli­
wie się zajm uje losem i pomyślnością Bośnii 
i H ercegowiny, oraz jej mieszkańców, spe- 
cyalnie zaś M ahom etan i że nadal także 
mogą być pewni życzliwości monarszej.

W  Czerniowcach odbyło się w tych 
dniach zgromadzenie ruskich mężów zaufa- 
fania z Bukowiny.

Poseł W assilko referow ał o stronni­
ctw ach politycznych, poseł P ihuliak  o poło­
żeniu Rusinów bukow ińskich na polu ko- 
ścielnem, poseł Sm al-Stocki o stosunkach po­
litycznych i o konieczności zmiany ordyna- 
c.yi wyborczej do sejmu. Posłom wyrażono 
za ich dotychczasową działalność zaufanie, 
poczem uchwalono liczne rezolucye, między 
innem i postanowiono domagać się zmiany 
ordynacyi wyborczej do sejmu, zniesienia 
obszarów dworskich, zaprowadzenia w ze­
wnętrznej służbie języka,ruskiego urzędowe­
go we władzach adm inistracyjnych i sądo­
wych, oraz wielu innych  rzeczy.

Skutkiem wiadomości podanej przez N . 
fr . Presse, jakoby adm inistracya wojskowa na 
wypadek nieuchw alenia przez parlam ent u- 
stawy wojskowej zamierzała żołnierzy, któ­
rzy w październiku kończą trzeci rok służby, 
zatrzym ać do grudnia, udał się jeden  z re­
daktorów Z e it do p. M inistra obrony krajo­
wej hr. W elsersheim ba z prośbą o wyjaśnie­
nie. — Hr. W elsersheim b na razie tej w ia­
domości, zaprzeczył, powiedział, że rzecz jest 
jeszcze w planie i dotąd żadnej uchwały nie 
powzięto.

Za upaństw ow ieniem  kolei Północnej 
oświadczył się zjazd burmistrzów m iast cze­
skich, położonych wzdłuż kolei Północnej. 
Zjazd odbył się w Prościejowie na Morawie, 
a wzięli w nim  udział także posłowie m ło- 
doczescy: H ruby, Prażak, Skala i kilku in ­
nych. R eferent pos. H ruby podniósł, że klub 
młodoczeski domaga się upaństwowienia ko­
lei Północnej ze względów ekonomicznych, 
a następnie dlatego, ponieważ kolej Półno­
cna wywiera teroryzm  na wszystkie koleje, 
które m ają powstać w jej obrębie. Młodo- 
czesi n ie  dopuszczą dopóty do przeprowadze­
n ia  ugody z W ęgram i, póki rząd kolei Pół­
nocnej nic upaństwowi, ponieważ Cislitawia 
je s t ciągle wyzyskiwana wskutek polityki ta ­
ryfowej W ęgrów i polityki pryw atnych 
kolei.

Nazajutrz po wyrokach w ydanych przez 
sąd gnieźnieński na studentów obwinionych 
o należenie do tajnych stowarzyszeń, zasia­
dło na ławie oskarżonych w Gnieźnie ośm 
pań, które przed kilku miesiącami założyły 
Towarzystwo samopomocy naukowej i usta­
wy tegoż Towarzystwa w języku polskim 
przedłożyły policyi. Ta jednak  nie chciała 
przyjąć ustaw  „w obcym “ języku, tylko do­
magała się ich w języku niemieckim. P on ie­
waż panie te stanow iące zarząd Towarzystwa, 
tego nie uczyniły, więc wytoczono im proces.

Prokurator w swem przemówieniu za­
znaczył, że uczenie i zam iłowanie do nauk 
jest rzeczą piękną i nader chwalebną, ale 
członkowie Towarzystwa powinni się byli u- 
czyć także innych przedmiotów, a nie samej 
tylko historyi i literatury polskiej, które prze­
cież zawsze m ają jakieś uboczne cele. Z tego 
więc względu wnosi na każdą z oskarżonych 
oań 10 marek kary, albo dwa dni więzienia.

P anna  M arcela Powidzka odpowiedziała 
prokuratorowi, że wszystkich innych  przed­
miotów uczy się dziś młodzież po szkołach: 
h istorya i lite ra tu ra  polska natom iast są z 
planu szkolnego skreślone, tych więc m ło­
dzież zmuszona uczyć się po za obrębem 
szkoły.

Po krótkiej naradzie trybunał ogłosił 
wyrok uwalniający.

Wiedeń, 13 czerwca. Najj. P an  sankcyo- 
now ał uchwalony przez galicyjski sejm  k ra­
jow y projekt ustawy o osuszeniu bagien 
nadniestrzańskich.

Wiedeń, 18 czerwca. Wczoraj w po­
łudnie  odbył się w obecności N ajj. Pana, 
adm irała Spauna i licznych dygnitarzy woj­
skowych pogrzeb generała broni barona Phi- 
ippowicha,

W iener Ztg. o g ła sza : P. P rezydent M i­
nistrów, w porozumieniu z M inistram i kolei 
i skarbu, zatw ierdził zmiany statutów, uchwa- 
one na 6 walnem zgrom adzeniu Towarzystwa 

w schodnio-galicyjskich kolei lokalnych
W iedań, 18 czerwca. Najj. Pan przy­

był dziś już po godz. 3/j8  rano z zamku w 
Schónbrunnie do Burgu. N a placu Franciszka, 
w pobliżu Schweizerhofu zebrało się mimo 
( eszczu wiele osób, k tóre chciały obaczyć 
M onarchę. W itano Jego Ces. Mość pełnymi 
zapału okrzykami przy wjeździe do zamku.

Wiedeń, 13 czerwca. P. N am iestnik 
lr. Potocki przybył tu z Karlsbadu.

Wiedeń, 13 czerwca. Byłego buchal­
tera Jakóba Reicha, który wczoraj po połu­
dniu z podniesioną ląską przystąpił do Ce­
sarskiego powozu i w którym  po aresztow a­
niu poznano obłąkanego, oddano dziś w no­
cy na podstawie orzeczenia lekarza policyj­
nego, do dolno-austryackiego zakładu dla o- 
jłąkanych. Dziś zawiadomiono o wypadku 
rrokuratoryę Państw a, w celu dalszych ewen­

tualnych kroków.
Budapeszt, 13 czerwca. Węgierskie 

B iu ro  Icoresp. donosi: Na wczorajszem po­
siedzeniu węgierskiej deputacyi kwotowej po­
wzięto w odpowiedzi na  renuntium  austr. de­
putacyi kwotowej, a to na wniosek referen­
ta Falka, wszystkimi głosam i przeciw je ­
dnem u następującą uchw ałę:

1. Porozumienie ma być zawarte na o- 
kres od 1 lipca 1903 do 31 grudnia 1909;

2. dopóki istnieje wspólność cło- 
wa między oboma państw am i M onarchii ma 
być czysty zysk z ceł obracany ja k  dotych­
czas w pierwszym rzędzie na pokrycie ko­
sztów wynikających ze wspólnych w ydat­

ków, a tylko pozostała reszta ma być pokry­
tą odpowiednio do k w o ty ;

3. przyczynienie się do ni ep o krytych 
jeszcze kosztów ma być w ten sposób usta­
nowione, że reprezentowane w Radzie pań­
stw a królestwa i kraje uiszczają 65'6 prc., 
a kraje korony w ęgierskiej 34.4 prc. W 
dniu, w którym ten klucz rozdziału wejdzie 
w życie, stracą moc obowiązującą ustaw a z 8 
czerwca 1871 Dz. p. p. N r. 49 i IV. Akł. 
węg. ustawy z roku 1872.

Budapeszt, 13 czerwca. Schwytano 
już złodzieja pocztow ego, który niedawno 
uciekł z wozem, zaw ierającym  przesyłki, w ar­
tości pół m iliona koron. Nazywa się Mie- 
synay. W iększą-część ukradzionych pieniędzy 
znaleziono w skrzyni.

Budapeszt, 13 czerwca. Z wielu stron 
donoszą o nadzw yczajnych burzach i g ra ­
dach.

Budapeszt, 13 czerwca. Rozeszła się 
tu pogłoska o zam achu na bana chorwackie­
go h r. Khuena-Hedervarego; pogłoska ta je s t 
jednak  bezpodstawna.

Warszawa, 13 czerwca. (T d . pryw .). 
K u ryer w arszaw ski podaje wersyę, że kró 
A leksander, widząc, iż wszystko stracone, za­
strzelił Dragę, poczem sam sobie życie ode­
brał.

M onachium , 13 czerwca. W ielki 
książę Toskański przybył tu przedpołudniem  
z Salzburga i udał się w dalszą podróż do 
Lindau.

Berlin, 13 czerwca. Reichsanzeiger do­
nosi, że u służącego, który czuwał u łoża dr. 
Sachsa, po przejściowej gorączce stwierdzono 
w plwocinach bakcyle dżumy. Innych  obja­
wów dotąd nie ma. W obec tego, że chory 
był izolowany natychm iast po stw ierdzeniu 
gorączki, niem a obawy, by ktoś od niego 
m ógł się zarazić.

Rzym, 13 czerwca. N a wczorajszem 
posiedeniu Izby deputow anych gabinet nie 
złożył żadnego oświadczenia. Dziś rano od­
będzie się ponownie rada gabinetowa.

Rzym, 13 czerwca. Popólo Romano  
notuje pogłoskę z kół p arlam en tarnych  o bli­
skiej dym isyi m in istra  spraw  w ew nętrznych 
Giolittiego, w skutek wyniku głow ania w Izbie 
deputow anych, z dnia 10 b. m.

Rzym, 13 czerwca. Tribuna  donosi: 
Rada m inisteryalna nie powzięła dotychczas 
żadnej uchwały w spraw ie dymisyi. M iała 
ona się zebrać dzisiaj rano, celem powzięcia 
otatecznej decyzyi. Król konferow ał wczoraj 
po południu z Giolittim w spraw ie parla­
m entarnego położenia. Giolitti, dom agał się 
stanowczo dymisyi. 'Tribuna dowiaduje się, 
że także m in ister m arynarki Bettolo posta­
now ił wnieść prośbę o dynnsyę, sądzi bo­
wiem, że jako pryw atny człowiek, będzie 
mógł łatwiej oczyścić się z poczynionych mu 
zarzutów.

Rzym, 13 czerwca. (Tel. pryw.). P ra ­
wdopodobnie nastąpi na najbliższym konsy- 
storzu prekonizacya trzech biskupów dla Kró­
lestwa P o lsk iego : rokow ania w tej sprawie 
nie są jednak dotąd ukończone.

Paryż, 13 czerwca. Izba deputowa 
nych uchwaliła jednogłośnie kredyt 50.000 
franków dla pozostałych rodzin po ofiarach 
catastrofy na parowcu „L iban11. Przyjęto je ­
dnogłośnie nagłość wniosku o podwyższenie 
ceł na zagraniczne bydło.

Londyn, 13 czerwca. Izba niższa, po 
długiej dyskusyi przyjęła w drugiem  czyta­
niu bil skarbowy.

Krwawy zam ach stanu  w Serbii.

Wiedeń, 13 czerwca. S pecjalny  ko­
respondent Frem denblattu  przesyła swemu 
pismu następujący opis straszliwej nocy, o trzy­
many z pewnego źródła :

Spiskowcy czekali do 1 w nocy w me- 
naży oficerskiej „K alim egdana11, następnie 
poszli w m ałych oddziałach przed konak. 
Gdy przybył tam  także batalion 6 pułku p., 
otworzył należący do spisku, odbywający tej 
nocy służbę, ad ju tan t króla Tanajodowicz że­
lazną furtkę do ogrodu przed pałacem . — 
Żandarm i dworscy zagrodzili sprzysiężonym 
wejście; przyszło do starcia, przyczem padły 
z obu stron strzały; po obu stronach  byli 
ranni. Rozbrojono straż pałacową, poczem 
spiskowcy pod wodzą Naumowicza otworzyli 
izbę służbową, położoną na wysokim parte- 
terze. N a schodach na I. p iętro wiodących, 
usiłow ał generalny ad ju tan t Petrow ich za­
trzym ać sprzysiężonych, jednak  padł na m iej­
scu trupem  od kul oficerów. W  tej chwili 
zgasły w skutek umyślnego uszkodzenia 
św iatła elektryczne w całym pałacu. Około 
30 spiskowców stąpało w ciemnościach po 
schodach do pryw atnych apartam entów  kró- 
estwa, gdzie znalazłszy świece, zapalili je. 

Aozpoczęło się szukanie. Cztery razy prze­
trząśnięto pokoje.... napróżno. Spiskowcy są- 
( zili, że królestwo oboje już uciekli. W gan- 
ru, łączącym stary i nowy pałac odkryto w 
małej izdebce kam erdynera królowej. Zmu­
szono go do w yjawienia miejsca schronienia 
pary królewskiej, a następnie zastrzelono.
. aumowicz i Maszin objęli dowództwo nad 
atakiem do zam kniętych drzwi starego pa­

łacu. Potężne podwoje nie drgnęły pod cio 
sami toporów. Sprzysiężeui wysadzili je d; 
nam item  a przy tem Naumowicz i kapiW 
M asziu odnaleźli w końcu w otworze w mu 
rze m ały guzik, za pomocą którego kryjowh 
królestwa otwarto. Jeden  z napastników ^  
wołał do w n ę trza : Królu, oświadcz swoją re 
zygnacyę! — Król odpowiedział: Pójdziemy 
z wami tylko na słowo honoru, że nam si\ 
nic złego nie stanie". — Kilku n ap as tn ik 0 
w ołało : „N aprzód! — nie będziemy^ 2 
rokowali". — Król w zbraniał się. (Idy P°̂  
ciągnięty przez drżącą królowo Dragę n 
środek pokoju na w ołanie: „Zrzeknij sl« ]
tronu" m e odpowiedział nie, wystąpili once 
row ie: kapitan Augielkowicz, Lazarewic* 
Dimitryewicz, Radiwojewicz i Tripkowic2 , 
dali strzały, inn i tak samo poczęli strzelaj5- 
A leksander, przez kule form alnie na wskro5 
przewiercony, padł nieżywy na ziemię- "  
N astępnie zaatakowano na  pół obumarłą ze 
strachu  D ragę i przy samym otworze w murze 
padła ona trupem  pod gradem kul rewolw® 
rowych.

Mąż zaufania korespondenta zapewni9' 
że niepraw dą jest, że zwłoki Dragi Pr ê_ 
okno do parku wyrzucono. Wprawdzie je 
den z walczących zaproponował to, lecz po 
pułkownik Miszic zawołał, że byłoby to p1'0' 
stactwem  i kazał broczące w krwi zffło® 
okryć płótnem  i do nowego konaku zain0se-

Belgrad, 13 czerwca. (Godz. D .
20 w nocy). W mieście panował w ciąg
wieczora spokój. Już  od g o d z i n y  9 wieczorem
ulice zupełnie opustoszały. Nie wielkie _Pa' 
trole przeciągają ulicami. Przed konakiem 
stoi na straży kom pania piechoty. Uspos0' 
bienie w mieście i jak  słychać w całym kra- 
ju  jest powszechnie radosne.

Belgradu, 13 czerwca. Były minister 
Theodorowicz zm arł w skutek ran. Wczoraj 
po południu odbył się pogrzeb adjutanta kr0' 
lewskiego Naumowicza, ze wszystkimi hott0'  
ram i wojskowymi.

Wiedeń, 13 czerwca. S t a n  Banku a,u- 
stro-węgierskiego z dniem 23 maja 190° 
Banknoty w obiegu 1.491,635 000 (w_ P°' 
rów naniu z poprzednim tygodniem mniej o 
27,770.000), rezerwa kruszcowa 1.472,339.00 
(wiecej o 272 .000), — portfel wekslow' 
207^043.000 (mniej o 10,202.000), lombard 
papierów 38,514.000 (więcej o 141.000)’
banknoty wolne od podatków 377,703.000 
(więcej o 30,069.000).

Telegrafowany kurs wiedeński*
Wiedeń, 13 czerwca 1903. Giełda p°" 

ranna. ( Yorbórse). Godzina 10 minut 30- 
M arki 117-32, Renta majowa 100*20, Węgi01'  
ska renta koronowa 99*30, Akcye austrya0’ 
Zakładu kredytowego 659*50, Akcye węgier'  
Zakładu kredytowego 727-50, Akcye A ngl0'  
aanku 274-—, Akcye U nionbanku 525*- < 
Akcye Bankvereinu 478* —, Akcye Lanfier- 
uanku 410*50, Akcye Kolei państw ow y^ 
676*—, Lombardy 77*50, Akcye Kolei Elb0'  
thal — •— , Akcye Fabryki broni 353*59 
Akcye tytoniowe — *— , Akcye A lpiny 376*- > 
Akcye Rima M uranyi 465*—, Akcye P 08' 
skiego Towarzystwa żelaz. —*— . Losy turę* 
ckie 122*—, Ruble 253*— , 4-proc. Gal. P°" 
życzka kraj. z r. 1893 98*65, 4-proc. Listy 
zastawne Banku kraj. 98-75, 56 1. listy ToW* 
kredytowego ziemskiego 98*30.

Usposobienie: silne.

Wiedeń, 13 czerwca 1903. Giełda po­
łudniowa (MiUagsborse). Godz. .12 min. 30- 
Marki 117-30, R enta majowa 100*25, W ęgi01'' 
ska renta koronowa 99*30, Akcye austr. Za* 
kładu kredytowego 659* — , Akcye węg*. ^ a'  
kładu kredytowego 727*—, Akcye Angl°* 
oanku 2 7 4 '—, Akcye Unionbanku 525 '—< 
Akcye Bankvereinu 479 50, Akcye Lander- 
)anku 411*50, Akcye Kolei państw . 675*50, 

fjom bardy 77-75, Akcye kolei E lbetkal 4 2 8 '—• 
Akcye Fabryki broni — *—, Akcye tytoni0'  
we — , Akcye A lpiny 375- Akcye R i' 
ma M uranyi 461'50, Akcye Praskiego To­
warzystwa żel. — *—, Losy tureckie ' 122'2o, 
Ruble 2 5 3 - - ,  2 0 - F rank i — *— , Tramway

Usposobienie: spokojne.

Berlin, 13 czerwca 1903. Giełda po­
ranna. (Yorbórse). Akcye kredytow e 207*2Oi 
Towarzystwo dyskontowe 1 8 5 '—.

Usposobienie: silne.

Odpowiedzialny re d a k to r: 

A d a m  K r e o h o w i e c k i .



Projektujemy i wykonujemy:
Ogrzewania centralne, wentylacye, wodo- 
ĉ gi i kanalizację rurową, łaźnie, ła-
*leńki, wiercenie studzien i ustawianie pomp, 
haln ie  i susznie mechaniczne, Oświetlenie pa­
k to w e  naftowem światłem żarowem ,,Z n icz" 

miejscowościach nie posiadających gazowni).

C h y le w s k i, H ruby i
dawniej WŁADYSŁAW M EM EK§JA

Biur© techplcioe ■ Zakład iKStalacyjpy we Lwowie,
u l .  S t«p ern ik ? !i 1. 15 A ., I I .  p ię t r o .

Przyjmujemy zamówienia na:
Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mecha­
niczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki 
drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 
i automatyczne. Lokomobile i motory ga­
zowe, benzynowe, spirytusowe (szwedzkie i 

am erykańskie etc. etc.

Odznaczana złotym  medalem i dyplomem uznania na Wystawie wiedeńskiej w roku 1902 
FA B R YK A  T U T E K  C YG ARETOW YCH

JH L . P R X J l f l  : t j  &
l i r ó w ,  n l i c a  M i c k i e w i c z a  I r  2  ( r ó g  p l a c u  S m o l k i )

tutki »PRIMUS« 
tutki > PRIMUS«

p o i e c a
białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej »ABADIE«.

Nadesłane.

Sanatoryum  i Zakład w o d ^ c z M c iy  
M A R J O W K A  p o d  L w o w e m .

rozpoczynam 15. maja. Zgłoszenia i wyjaśnie- 
01a pod adresem: dr. Józef Zakrzewski, Lwów, ul. 

Akademicka 1. 28.

b.

(Alte Wiese „Drei Stoffeln“)

Dr. W. Maleszewski
asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu 

fegiellońskiego, ordynuje jak lat ubiegłych.

J k. uprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
Przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
0,1 ̂  bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucji 
Zagranicznych tak  zwane

Depozyta schowkowe
( S a l e  D e p o s l t s ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a  d y  
®kretnie przechowywać można swcje mienie 
Mb ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym

Wszystkie istniejące przewodniki 
miejsc kąpielowych, jakoteż rozkłady 
jazdy dostarcza odwrotnie Biuro dzien­
ników Sokołowskiego we Lwowie, Pa­
saż Hausmana 9.

R e n t y  P a ń s tw o w e  przeznaczone d o  
koi*wersy!, przyjmujemy do zrealizo­
wania lub ostemplowania bezp łatn ie , 
oraz służymy radą przy zamianie na 

inne walory

S o k a l  &  L i l i  e n
Dos? bankowy i kantor wymiany

I s a d k a  sp o so b n o ść !
Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję­
zyka angielskiego, wysyła . pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniem 2 kor. miesięcznie.

V  ie k e rs -  J a n k o  w sk f
nauezyeiel w H ołyniu obok Kałusza, 

poczta w miejscu.

Beikfwlsteśó
W Y L E C Z tfilt

n ą n y  k' jl /
B L A D A G ^K .4  

Z D E N E R W O W A N IE  
T R U D N Y  P O W R O T  

DO Z B R A W IA  
po wszystkich chorobach.

ELIX1RU Sw.WIWCENTE-GIO .z
J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  s p s c & ia iu  

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, i 0:ś,rueSL-Dorainiqnet'w Paryżu 
Skład główny środków Sw.Wincentego a Paulo i .passageSauhiie^Paris- 

Prospekia bezpłatnie w aptece Pana Guinet, Paryż

T M m a e z e n i a
z p o lsk ie g o  n a  n iem ieck ie  i  z  n iem ie ck ieg o  
na p o lsk ie , w y k o n u je  z u p e łn ie  d ok ład n ie  
i  w ier n ie  aYrćUsnik A ures w  b iu rze F lo h n a .

We Lwowie w aptekaeli P P .: Mikolas^ha ' WewiOr- 
skiego. W Krakowie w aptekach P P .: W iszniew ­

skiego i Redyka.

D in  F ila t e lis tó w .
Zbiór marek, tysiąc sztuk, każda inna, ze 
wszystkich krajów, wiele starych i rzadkich, 
do sprzedania za 28 koron. A jen c ja  dzien­

ników Pasaż Hausmana.

Wilhelma płyn do wcierania im

„BASSORIN“
c. k. przywilej 1871

flakonie £ . 2, paczka pocztowa 
zawierająca 15 sztuk K. 24.

W ilhelm a e. k. uprzywiliowany „BasŁorin11 
jest środkiem którego skuteczność naukowo 
jakoteż w praktyce stwierdzoną została i wy­

rabiany bywa tylko przez
Franciszka Wilhelma, aptekarza,

c. k . dostawcy nadwornego 
w Neunkirchen, Austrya niższa.

U żyty do nacierania działa uspakajająco 
w cierpieniach nerwowych, bolach muszku- 

łów, kośfci i członków.
Zale ;any bywa przez lekarzy w nadm ier­
nych przeciążeniach podezss marszu lub 
innyeh tego rodzaju cierpieniach przesta­
rzałych, dla tego też bywa częstokroć uży­
wany ze skutkiem przez turystów , leśn i­
czych , ogrodników, gim nastyków  i  cy­
k listów  a także przeciw ukąszeniom much, 

komarów i t. p.
Prawdziwy tylko wtedy jeżeli opakowanie 
zaopatrzone jest herbem miasta Neunkirchen  

(dziewięć kościołów).
| Do nabycia we wszystkich aptekach j 

lun u wytwórcy.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
ordynuje jak dawniej od 1. maja w  "arlsbadzle 

Stadt Athen naprzeciw kolumnady Muhlbrunnu.

PrzyjeelialS la  ILw®wa.
Dnia 13. ezerwea 1903.

EOTEL GEORGE.
PP. A. bs. Aldringen z W enecyi, J. hr. Dzie- 

duszyeki z Martynowa, S. W asilew ski z Markuszowa, 
A. Skrzyński z Żurawna, T. Fedorowiez z Kleba- 
nówki, T. Ziarbiewiez z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. W. hr. Gedroyz z Mostów, A. hr. Mią- 

ezyński z Rossyi, J. br. B łażow sbi z Czeremchowa.
GRAND HOTEL.

P. J. hr. Pruszyński z Kijowa.

Wystawy i Muzea.
Miejska Wystaw? okazów przemysłu 

krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
BiesiadeckLh (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. W szystkie przedmioty na sprzedaż.

Muzeum im. Lubomirskich. W  dnie 
powszednie otw arte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. lOj I. piętro, 
est otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 

południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
dowszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet m o­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
3-ciej do 5-tej pc południu.

C E J f J f l

lwowskiej izby handlowej i
Lwów, dnia 13. ezerwea 1903.

I .  A kcye za  sztu k ę.
j^nku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. iia  handlu i przem.
. ho zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.
. w  likw idaeyi.......................... .....
“ ■°L gał. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ........................................
* °1- Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
„ v a. w srebrze (400 kor.) . . 
farbam i w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 b o r .) .............................
l a  bryki wagonów w Sanoku przed- 

tern Lipińskiego po 500 k r 
Iow. dla gal. przedsięb. elektry- 

eznyeh woa. po 200 zł. (400 kor.)
Listy zastawne za 100 kor, 

Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10 %
» n „ 4b,%  „ los W 50 1.
n „ „ 4 %  „ 601. po200b.
n kraj. 4'/,%  „ los w 51 1.
* „ 4 %  „ los w 57 1.

iow. kred. gal. ziem. 4% (pierw-
sza e m i s y a ) ..................................

Iow. kred. galie. ziemsb. 4%
los. w 411/, l a t .............................
4% los. v 56 l a t .......................

H I .  O blig i za 100 bor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków..funduszu propin: 5% w. a. 
Boiuunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

„ „ 4 '/, % (3 em.)
V , » „ n (4  em.)
Kol. lokalne dtto 4% po 200 bor. 
Pożyczki kr. 6 % w. a. z. r. 1873 

n „ 4% po 200 bor. z ro-
p ko 1893 . ..................................
1 użyezka m. Lwowa 4% po 200 bor. 

» „ „ 200 „
IV. Losy.

Krakowa po zł. 20 (40 bor.) .

V. Monety.
Dukat e e s a r sb i..................................
20 flankówka
ia a  rUuIł l0Syjskieb srebrnych . 
ia a  , r°syjsbieh papierowych 
100 marek niemieckich . . .  .

1 4

przemysłowej
płaeą |żądają
walutą koron.
K. b. K. b.
540 - ■550 -

— — 260 -

576 — 585 -

------ 350 -

400 - 420 -

U l  25
100 70

97 50
101 -

98 70

.101 40

101 70
99 40

98 20 --------

98 40 
98 - 98 70

99 70 
103 -
100 70
101 75 
98 80 
98 80

100 40

101 40

99 50 
99 50

99 30 
96 30 

101 50

100 -  
97 -

74 — 79 -

U  24 
19 -  

250 -  
252 -  
l l b  90

U  40 
19 20 

254 -  
254 50 
117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia u .  ezerwea 1903.

A. Ogólny dług państw i. pł acą żądają 
Jednolity dług państwa w bsnknot.

mai listopad . . . . .  ' 100-3q 100.50
styezeń-lipiee_________  . 10015 100.35

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie r p ie ń ........................................
b w iee ień -p aźd ziern ik .......................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ 1864 po 50 zł......................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płaeą żądają

100.35
100.40
170.—
153.50 
1 8 3 . -  
245.— 
2 4 5 . -
299.50

100.55 
100.60 
176 — 

54.50 
185.'-'- 
250.— 
2 5 0 . -  
301,50

B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.....................................  120.75 120.95

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 bor. 4 pr. . . .  100.65 100.85

C. Obligacyc kolejowe.
Kol. Areybs. Albreehta za 100 zł. 4 pr. 100.10 101.10 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 119.70 120.70 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł mb. 5B/4

pr. (ostemp. akcye) ...................... 506.—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł 3 ' /4 pr.................................................129. -
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr........................... 100.—
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne «d podatku za 200 kor. 4 pr. 99.75

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albreehta za 300 zł! 5 pr. 115.— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  135.20 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr............................................... 100.—
Kol. Czeskiej einiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr........................................................100.40
Kol. bukowińskiej lobaln. za 4u0 bor.

4 pr.  99.75
Kol. galie. Karola. Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr................................................... 99.90
Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894

za 200 bor. 4 pr........................................ 100.—
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr.....................  119.25 120.25

5 1 0 -

1 3 0 -

100.90

100.75

135.

100 .

101.

100.
100 .

101 ,

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —.-
„ ,, „ w wal. bor. za 200
bor. 4 p r . .................................................  99.35 99.?

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 156.— 158.-
doż. p^em. za 100 zł. (200 bor.) 199.75 201J 

„ \  „ za 50 zł. (100 kor.) 199.75 201.1;
E . Obligacye indemnizacyjue.

Kroaeyi i Sławonii . . . . . .  99,25 100.S
Węgier za 100 zł. 4 pr...........................  98 60 991

F. inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr.  ....................... 2 7 6 . -  281?
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107.15 108 
Poż. brai Bukowiny z r. 1893 Io° za

300 kor. * pr. , . . ... 99.— 99J
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Bukowińskie obi. propinaeyjne los za 
100 zł. 5 pr. . .

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ ., „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obt. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.............................................

Renta włoska za 100 lirów (96 bor.)
4 p r . ................................................... .....

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo A.ustr. banku los w 3u 1. 41/, pr. 
ónstr. zabł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ n » n 1889 3 pr. 

Bukowiński zabł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ los 4 pr.

Grał. ake. b. hip. 10 pr. prein. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/ ,  pr. .
n „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.............................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ „ 4  pr. los. 41 lat

„ „ „ 4  pr. stare . .
„ „ „ 4 pr. za 200 bor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4 1/ |  pr. 511/, lat zwrotne . . .

Banku krajowego obUg. komun. 2 emi­
sya 5 pr....................................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 bor. 41/ł  pr.

BeuKu kr. losy 57’j , ’ 1. za 200 b. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/ . lat los. 4 pr.

50 lat los 4 pr.

I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr............................................

Tow. żegl. par. uo Dun. Em. r. 1886 4pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ . „ -  -  -  - l 88? 4 pr.
» » a „ „ 1888 4 pr.
» » » n » 1 8 9 1 4  pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr.............................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr......................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ 1881 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. mk.........................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . .
Losy miasta Krakowa 20 z i 
Pożyezka miasta Lubiany 20 zł.
Paliły 40 zł. a»*.

płaeą żądają

103.75 — .—

98.65 99*65
99.35 10C.35

9 6 . - 96.75

8 9 -- . 9 1 . -

listy dłużne

9 9 . - 99.90
276. - 2 8 0 . -
270. — 373.-50
105.75 i 07.25

98.25 99.25
111.50 112.40
100.50 101.50

97.75 98.25
97.87 98 80
9 9 . - —.—
98.50

_ _  _

100.95 101.95

101.25 i 02.25

10 -.80 101.80
98.75 99.75

100.70 101.70
100.70 101 70

109.75 110.75
116.20 117.20
100.30 101.30
100.30 101.30
100.30 101.30
100.30 101.30

93.20 94.20

99.65 100.60

108325 109J25
108.25 109.25
99.60 100.60

18.90 19 90
4 3 7 . - 4 4 1 . -
171.50 172.50

84.25 88.25
7 5 . - 7 9 -
6 9 . - 73.—

170 — 180 —

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 
Salma 40 zł. mk. . . . . .
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł.
St. Gęnois 40 zł. mb................................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł 

„ „ Tryestu lOOzł. mk. 4'/t pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płacą
54.50
26.50 
68. -

2 3 6 . -
7 6 . -

2 7 0 . -

żądają
55.50
27.50 
71150

2 4 2 . -
8 0 . -

3 2 0 .--

200. -  250. -

K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 273 —
Pes; banku bandl. 500 zł. . . .  2695.—
Zabł. kred. dla handlu i przem. . . 660.50
Węg. baniu kredyt. 200 zł. . . . 729.—
D„lno austr. tow. esb. 500 zł. . . 518.__
Galie, banku hipot. 200 zł. . . .  . 539 .__

„ „ d.a bandl. i przem. 200 zł. 240,—
Banku dla krajów, korornyeh 200 zł. 410.— 

„ Austro-węg. 1400 k. . . .  1623.— 
n Związk. (Unionbanb) 200 zł. . 525.— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 246.— 
Ziynosieńsba banka l 00 zł.........251.50

274 — 
2705.—

661.50 
7 3 0 . -  
519.— 
541. -  
2 6 0 .--
410.50 

1 6 3 3 .-
52-5.50
247.—
252.50

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł . 410.— 420.-

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394.— 400.-
Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5545.— 5565
Kołom. kol. lob. (ake pierw.) 200 zł. —._
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. — — ... 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 z . . 576.— 578' - 
„ wsehod.-galie.-lobaln. 200 zł. . 392.— 400.-
„ państwowych 200  zł.........................— .   ’.
„ połi dniowej 200 zł...........................— .   ..
„ węg. galie. I. 200 zł . . .  406. -  408 - 

A.ustr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mb. 855.— 859.
M. Akcyc Przedsiębiorstw przemysłowych. 

Tow. kopalń węgla w B.iix 100 zł. . 651.— 6-55.-
Galie. karpackie naft. tow. 500 bor. 1 0 4 1 — 1058 - 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 374 — , 75 _ 
^ragsbiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1628.—  1638
Schodniey 500 bor....................................... 733.— 43 ’.
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków —
Trifaii. tow. kop. węgla 70 z ł . . . . 375 .— 385

X . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117.321/,
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239^60 *
Paryż za 100 franków . . . .  95.22'/,
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. — .—
Niemieckie b a n k i..................................117.35
Włoskie b an k i..................................  95 20'/,
Franeuskie b a n k i ..............................95.20
Szwajcarskie b a n k i .............................. 95.20

O. W A L U T Y .
Dukat e e s a r s b i ....................................11.33
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.—
20-fran ków ka ......................................... 19.06
20-markówka .  23.45
Rosyjski półimperyał . . . .  —.—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.22'/,
W łossie banknoty za 100 lir . 95.20
R*bie . . . .  2.53'/,

117.50
239.80

95.35

117'.55
95.35 
95.32'/, 
95.32',.

11 37

19.09
23.5]

117A0
9535

2.54

Augus t  S o h e l l e n b e ^ g  i Syn
Dom. bankowy i Kantor wymiany 

w e  l/w © w ie, uŁ  E a r o la  Ł itd w ilta  1.
♦Gazeta Lwowska* Nr. 134 z dnia 14. czerwca 1903.

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja, 
kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zl. 170 

najkorzystniej. na prowincyi zł. 180 z dostawą.
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Licytacye.
[4703 3 - 3 ]

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 
ulica Jagiellońska 1. 15.

Godziny urzędowe (tylko w dnia pow­
szednie) przed południem od 8 do 12 po 
południu od 2 do 6, w soboty po południu 
od 8 do 8.

L i c y t a c y e :
W t o r e k  16. czerwca 1903 od 10 do 12 

godz. ó ż u e  meble i sprzęty domowe.
Ś r o d a  17. czerwca 1903 od 10 do 12 

godz. różne meble i sprzęty domowe.
C z w a r t e k  18. czerwca 1903 od 10 do 

12 godz. tow ary galan tery jne, kolonialne, 
bław atne oraz wódki, likiery, w ina i 15 
workć® mąki.

P i ą t e k l 9 .  czerwca 1903 od 10 lo  12 
godz. meble, sprzęty domowe i w iększa ilość

S o b o t a  20. czerwca 1903 od 10 do 12 
godz. meble i sprzęty domowe.

Sprzedać się m ające przedm ioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacya w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 7. czerwca 1903.

L. cz. E . 1734/2 (5) [4713 3 - 3 ]
N a żądanie Towarzystwa kredytowego 

w Haliczu, odbędzie się dnia 30. czerwca 
1903 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9. licyta- 
cya połowy reainości lw h. 62 ks. gr. gm. 
kat. Tem erowce.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1351 kor.

Najniższa cena wynosi 900 kor. 67 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż ni° przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu lar­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d .j może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. 8.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licy taeya bj łaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu napóźniej przy wyznaczonym te r­
m inie, licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tóiych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w a ła ,  je d jn ie  przez przybicie na  t: dioy sądo­
wej, jeś li nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, O d ć i'a ł IY.
Halicz, dnia 15. m a,a 1903.

L. cz. E. 757/3 (5) ' [4761 2— 2]
D nia 1. lipca 1903 o godz. 10 przed 

południem , odbędzie się w sądzie tut. w biu­
rze N r. 17 licytacya realności lwh. 94 ks. 
gr. gm. Orawa i 6/12 części realneści lwh. 
95 ks. gr. gm . Orawa.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione na  6100 kor. i 375 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi 4066 kor. 
66 hal. i 250 kor.

W arunki licytacyjne i wszelkie inne 
dokumenta odnoszące się do tych  nierucho­
mości przejrzeć można w Sądzie niżej w y­
m ienionym  w biurze N r. 17.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 25. m aja 1903.

L. cz. E. V III. 640/3 (3) [4732 2 - 2 ]
Na żądanie Lorenza W erstlera  w Ko­

łomyi odbędzie się dn ia  2. lipca 1903 o go­
dzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 22 w Kołomyi 
licytacya realności objętej whl. 346 ks. gr. 
dla II. dz. m. Kołomyi, składającej się z do­
m u na parc. bud. 1027, tudzież pgr. 1. kat. 
1439 i 1440/1 wraz z przynależaościam i, 
składającem i się z 17 drzew owocowych, wy 
chodka i oparkanienia.

Nieruchom ość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 1583 kor. 75 hal., 
przynależności zaś na  61 kor.

N ą iłż sz a  cena wynosi 1072 kAr., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W aruniri licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwieroza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokum enta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, m ający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 35.

Takio prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r ­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości, nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężaiy  na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow itaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i n ie  w skażą temuż sądowi 
pełnom ocnika dc doręczeń, w S 'edz'b;e sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V III 
Kołomyja, dnia 25. maja 1903.

L. cz. E . I . 81/3 (6) [4733 2 - 3 ]
N a żądanie G erschona Holdera false 

E isen tbala  w Kołomyji, odbędzie się dnia 26. 
czerwca 1903 r. o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
22, licytacya 1/3 części realności lwh. 451 
ks. gr. dla I. Dz. m iasta Kołomyi objętej, 
wraz z przynależytościam i, składającem i się 
z okien, drzwi i kluczy.

N ieruchom ości w 1/3 części wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 2535 kor., 
przynależności zaś na 8 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 1271 kor. 70 h, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tę ’ nie­
ruchomości dokum enta (w yciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, m ający chęć kupiem a, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 33.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w a ł a  jedynie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, je ś li nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełrom ocnika do doręczeń, w sieuzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy,- Oddział I.
Kołomyja, dnia 7. m aja 1903.

L. cz. E. 12 32/2 (23) [4758 2 - 3 ]
N a żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 

w Zbarażu zastąpionego przez adwokata Dr. 
N. Steina w Zbarażu, odbędzie się duia 25. 
czerwca 1903 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wym ienionym , w biurze N r. 6 
w Podwołoczyskach, licytacya realności pod 
N. kons. 241 w Bogdanówce położonej w>-az 
z przynależnościami, składającem i się z domu 
mieszkalnego słomą krytego na katniennem  
podm urowaniu, wielkiej stodoły słomą krytej, 
3 m ałych  stajen, pary koni, jednego wózka 
kutego i zasiewu.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę je s t oceniona na 13548 kor., p rzy ­
należności zaś na  lS  fO kor.

N ajniższa cena wynosi 102 2 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku

W arunki Lcytacyjne które zatwierdzając 
zm ienia się tylko o tyle, że łączna wartość 
szacunkowa wynosi i 5438 kor., że wadyum 
wobec tego wynosi kwotę 1543 kor. 80 gr. 
a najniższa cena 10292 kor. i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. 6.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do s&mej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dn ia  15. kw ietnia 1903.

L. cz. E . 99/3 (4) [4708 2 - 3 ]
N a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Birczy odbędzie się d r ia  9. lipca 1903 
o godzi nie 9 przed południem  w sądzie niżej

wym ienionym  w biurze N r. IV ., licytacya 
realności objętej lwh. 48 ks. gr. gm, Bircza 
stara.

Nieruchomość, w ystawiona na licyts- 
cyę, jest ocenioną na  1116 kor. 83 hal.

N ajniższa cena wynosi 644 kor. 56 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t d.) może każdy, m ający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. IV.

Takie prawa w obec których niniejsza 
cytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy te rm in u  licy­
tacyjnym , inaczej roszczenia tego rodzaju 
co do samej nieruchom ości nie mogłyby 
być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  których jakie praw a lub 
ciężary powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w a ł a  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jeóynie przez przybicie na tablicy sado­
wej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu niżąj 
wymienionego i nie wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 21. maja 1903.

L. cz. E . 276/3 (4) [4753 2 - 3 ]
N a żądanie Salki Blumenstocka w Li- 

manowy, odbędzie się dnia 22. czerwca 1903 
o godz. 11 przed południem w Sądzie w Li- 
manowy w biurze N r. 5. licytacya 1/4 czę­
ści realności lwh. 94 ks. gr. gm. kat Sta- 
raw ieś objętej, A nny Biedroń w łasnej, wraz 
z przynależytościam i.

Nieruchomość, powyższa jest oceniona 
na 4249 kor. 50 hal., przyn?leżytości na 
690 kor., razem  ną 4939 kor. 50 hal.

N ajniższa cena wynosi 3293 kor.
W arunki licytacyjne i inne dokum enta 

odnoszące się do powyższej nieruchom ości 
przejrzeć można, w biurze N r. 4.

0 . k Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, dnia 12 maja 1903.

L. cz. E. 167 2 (10) [4814 1 - 3 ]
Na żądanie Leona L rndaua w Zbarażu, 

odbędzie się d r ia  16. czerwca 1903 o godz. 
11 przed południem  w sądzie niżej wymię 
m onym , w biurze N r. III. licytacya realności 
objętej lwh. 1082 ks. gr. gm. kat. Sokołów 
dłużnika M ichała /Rogalskiego w łasnej wraz 
z przynależaościam i, składającem i się z za­
siewu żyta.

N ieruchom ość ta, w ystawiona na licyta­
cyę, je s t ocenioną na 750 kor. przynale­
żności zaś na. 40 kor.

N ajniższa cena wynosi 525 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, w j ciąg katastralny , protokoły ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze 
N r. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r ­
minie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i m e wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .
W iśnicz, dnia 9. maja 1903.

L. cz. E . 820/3 (5) [4804]
Na żądanie Stowarzyszenia gospodarczo 

kredytowego dla handlu, przem ysłu i rolni­
ctwa w Baaiłow ie ruskim , odbędzie się duia 
30. czerwca 1903 o godz. 9 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 2. 
licytacya a) realności lw h. 760, b) 1/5 czę­
ści realności lw h. 753, c) 1/3 części real 
nośei lwh. 752 Kobaki.

N ieruchom ości, wystawione na  licyta­
cyę są ocenione na a) 3287 kor. 75 hal., 
b ) 24 kor., c) 136 kor. 66 hal.

Najniższa cena w jnosi a) 2192 kor., 
b) 16 kor., c) 91 kor. 11 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, w yciąg katastrąlny , protokoły ocenienia

i t. d.) może każdy, mający chęć kupieni*) 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Ni. J 

Takie praw a, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zg’r '  
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bąd® 
oDecnie już istnieją, bąaź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni^e.] 
w ym ienionego i m e wskażą temuż sadowi 
nełnom oenika do doręczeń, w siedzibie ' 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kuty, dn ia 27. m aja 1903.

L . cz. E . V. 1444 3 [4822]
W skutek uchw ały z dnia 28/* 

1903 1. cz. V. 1444/3 sprzedani będą d '1’® 
16. czerwca 1903 o godz. 9 przed połuJn- 
w Stanisławowie w drodze publicznej licyt*' 
taćyi: m aszyny drukarskie wraz z papierami 
i czcionkami.

Przedm ioty te  można oglądać duia W- 
czerwca 1903 między godziną 8 a 9 przed 
pełudn. w Stanisław ow ie przy ul. Kaimie* 
rzowskiei,

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział XIV. 
Stanisławów, dnia 28. kw ietn ia  1993-

L. cz. E. 79,3 (6) [4813]
D nia 26. czerwca 1903 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr- 
2 w sądzie tutejszym licytacya realności whl- 
134 gm iny Jabłonówka.

Nieruchomość ta wystawiona na 
tacyę jest ocenioną na 220 kor. • ,

Najniższa cena, niżej której sprze£“»z 
nie nastąpi, wynosi 220 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze N r. 2.

Takie prawa, w obec k tórych nin iejsZ“ 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgł°' 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone. , 

Te osoby, dla których jakie prawa lim 
ciężary, na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sąd®-'; 
w ii, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sad1' 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podhajce, dn ia  22. maja. 1903.

L. cz. E . 1094/3 (5) [4806]
Na żądanie spadkobierców Mojżesza 

Sendera, odbędzie się dnia 14. lipca 1903 o 
godz. 12 w południe w sądzie niżej wymu*- 
uionym, w biurze N r. 2, licytacya a) real­
ności lwh. 8, b) 1/3 części realności lwh- 
291, c) 1/3 części realności lw h. 292 gm- 
Kuty.

Nieruchom ości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na a) 6380 kor., b) 120 
kor., c) 3154 kor.

N ajniższa cena wynosi a) 4253 kor. 34 
hal., b) 480 kor., c) 2102 kor. 67 hal., P°' 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się dęj 
tej n.eruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły oce­
n ien ia  i. t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sąd*ie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr 2.

Takie prawa, w obec których n in ie js i 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgf0' 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia teg° 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
c;ężary na powyższej nieruchom ości bą“z 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia110 
będą o dalszych w ydarzeniach tego poslęP0'  
wania jedyn ie  przez przybicie na  tablicy sądPJ. 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu fli^J 
wymienionego i nie wskażą temuż sądoW1 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, duia 2. c-zerwca 1903.



9
Ł' «Ł E. 275/8 (18) [4816]

.^B ia  24. czerwca 1908 o godz. 10 
j 6d południem w sądzie niżej wymienio- 

w biurze N r. 3, odbędzie się licytacya 
lwh °^C' ob.i§tych I )  )w b- 436 tudzież 2) 
u  - &ffl- Tomaszowee wraz z przyna-
ie2ąościami.
„ .. Nieruchomości powyższe, wystawione 
na są ocenione ad 1) na 6740 kor
811 U na 1720 kor
o, , Najniższa cena wynosi ad 1) 4493 kor.
• m l., a(j  2 1146 kor. 66 hal., poniżej tej 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
t , W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

Bieruchomości dokum enta, można przej- 
podczas godzin urzędowych w Sądzie 
'^ym ienonym , Oddz. N r. II.
C- k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Woiniłów, dnia 23. maja 1903.

L- W- E. 618/8 (5) [4817]
Dnia 25. czerwca 1908, o godzinie 11 

j* Zed południem w sądzie niżej wymienio- 
r« i ^  biurze Nr. 3 odbędzie się licytacya 

‘“ Ości objętej lw h. 379 gm. Siołko wraz 
2 PrV u a leźtiościami,
j Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1640 kor. 
p0 •. Najniższa cena wynosi 1098 kor. 38 h, 

tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do

. . W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
1 nieruchomości dokuinenta można przej- 

podczas godzin urzędowych w sądzie 
ZeJ wymienionym, Oddz. N r. II.

Ó- k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 24. msja 1908.

[458B]
j „  W a dobrowolne żądanie firmy „Steidtman 

agel w H am burgu" działającej przez peł- 
Nocnika D ra F ru ch tm aaa  ad w. w Stryju
"8kutek uchw ały c. k. Sądu powiatowego 

Tjj Łyju, Oddział III . 9. m arca 1903 Ne. 
t  ; 421/3 rozpisuje się niniejszem  dobro- 
r„°.D̂  sprzedaż przez publiczną licytacyę
IsOi ^ i  pod ^ r‘ ^  w St!-y iu P°)°żonej, 

u. 647 ks. gr. gm. m iasta Stryj objętej 
Pare. bud. 1. 220/1 i 221 oraz zabudowań 
§ składającej, a na  w łasność firmy Steidt- 
an i Nagel w H am burgu zi intabulow anej. 

Licytacya odbędzie się w dniu 80. 
>n^w ca  1903 o godzinie 10 przed przed po- 

QOiem w domu pod N r. 197 w S try ju . 
n . . N«jniższa cena, wynosi 9000 kor. po- 

ZeJ której realność rzeczona sprzedaną 
16 będzie.

- , Każdy przystępujący do kupna w inien 
ć wadium w Kwocie 900 kor.

. W arunki licytacyjne i w yciąg liipo- 
rvcz«iy. przejrzeć można w kaacelaryi nota- 

1 podpisanego c. k. komisarza sądowe- 
oodzieanie w godzinach urzędowych. 

Stryj, dnia BO. kw ietnia 1908.
Edm und Opolski

c. k. notaryusz jako kom. sąd.

I , ez E. 227/3 (3) [4812]
1 z r  żądanie Tow arzystw a oszczędności 
- - lczkowego w Tarnowie odbędzie się dnia 

W fiaJ?0-8, 0 g°dz- 9 przed południemi  lip'-
' ( O ^ B i ż e j  w ym ienionym , w biurze Nr. 
y , w Pilźnie licytacya 1 7  części realności 

u. 84 ]jS gr. gm Czarna objętej.
licvf *6ruchomości część, wystawiona na

a®y§; jest ocenioną na 1922 kor. 28 hal.
hal i.a  ższa cena wynosi 1280 kor. 84
do l P°,nizej leJ 00Qy sprzedaż nie przyjdzie 

s*utku.
I,- . W „ruaki licytacyjne i odnoszące się do 
ny ^B ołiom ości dokum enta (wyciąg tabular-
d.) ka tastralny , protokoły ocenienia i t.
rz.f ,s Ze każdy, m ający chęć kupienia, prząj- 
Biżei 1 'Cdczas godzin urzędowych w sądzie 

J ^ y n iie r  ionym , w biurze N r. 10.
- kj Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bilzuo, dnia 8. czerwca 1903.

L- <a. B. 14 8 (3) [4803]
°dbefl • H danie Salam ona R ingiera i spól. 
1 0  s  dnia 7. lipca 1903 o godzinie 
gm r lcytacya realności lwh. 92 ks. gr. 

Lipnica w iak a .
"eB aszacunkow a w ynosi 3929 kor. 

ajniźsza cena wynosi 2500 kor.
W cytacyjne i inne odnośne do-

Prz n rz 4  każd^  ^ 6 kupDa “ W L
godzina, uW sądzie Por‘iżej wym ienionym , w

p  ch urzędowych.
r,: Sąd powiatowy, Oddział I.
u gzaoWicej daia 2 czerwea 19 i)3i

L- cz. E 0 4 4 ^  ( 9) |-4779j

skunieua z^d aa ie A by Schapira z Uścia bi- 
godz o ’ odb§dzie się dnia 8. lipca 1903 o 
m ien i™ ,jrzed Południem  w sądzm niżej wy-

realnoścf whf fi9Qrle Nr' 8 lieyta ,ya połowyPie ślrło . k 629 ks. gr. gm. Uście bisku-

t r i )  “ “

Najniższa cena wynosi 500 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ;eruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg Katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. 8.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
"‘cytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tegc 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedyuie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu liżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pałnom oem ka du doręczeń, w siedzilre  sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ielnica, dnia 14. m aja 1903.

L. cz. E. 212/8 (6) _ [4710]
N a żądanie Onufrego Szariaka odoędzie 

się dnia 16. lipca 1903 o godzinie 12 w 
południe w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 1, licytacya i  8 części lw h. 110 
gm. Osławica Pajzy Prokopów w łasnej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 200 kpr., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
uienia i t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzi i  urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym , w biu­
rze N r. 1.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  ter­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości-' bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, ziw iadam iaue 
będą o dalszych w ydarzeniach tego! postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sadu niżej 
wymienionego i nie wsk»żą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 29. m aja 190-3.

L. cz. E. 582/3 (6) [4818]
D nia 80. czerwca 1903 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8 odbędzie się licj tacya 1) whl. 
140, 2) whl. 141, 3; whl. 142, 4) whl. 143,
5) whl. 144, 6) whl. 145, 7) whl. 146, 8)
whl. 147 gm iny Dąbrowa, tudzież 9) whl. 
1146 gin. Tomaszowee wraź z przynależy- 
tośeiami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione ad 1) na 360 kor., ad 2) na 
150 kor., ad 3) na 450 kor , ad 4) na 69 
kor., ad 5) na 410 kor., ad 6) na 160 kor., 
?d 7) na 300 kor., ad 8) na 650 kor., ad 
9) na 3925 kor. wraz z przynależnością.

Najniższa cena wynosi ad 1) 240 kor., 
ad 2) 100 kor., ad 3) 300 k o r , ad 4) 40 
kor., ad 5) 273 kor. 33 hal., ad 6) 106 kor. 
66 bal., ad 7) 200 kor., ad 8) 433 kor.
83 hal., ad 9) 2616 kor. 66 hal,, poniżej
tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odaoszące się 
do tych nieruchom ości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w Oddz. N r. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ojniłów, dnia 28. maja 1903.

L. cz. E. 169/3 (3) [4777]
N a żądanie p. Adolfa Korbla z Białej 

odbędzie się dnia 30. czerwca 1903 o godz. 
9 przed -ołudniem w sądzie niżej wymie­
nionym , Oddział II. licytacya realności 1) 
lwh. 450, 714, 744, 880 i 931, wreszcie 2) 
realności lwh. 871 gm iny Chodorów obję­
tych ocenionych ad 1) na łączną wartość 
w kwocie 42.048 kor. 12 hal., ad 2) na 
1083 kor. 50 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku wynosi ad 1) 28 979 
kor., 58 hal., zaś ad 2) 692 kor. 34 hal.

W arunki licytacyjne, które równocze­
śnie zatwierdza się i odnoszące się do tych 
nieruchom ości dokumenta, i  t. d. może każdy 
m ający chęć kupna, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w tutejszym  sądzie biuro Od­
dział i i .

P raw a, w obec k tórych n in iejsza licy­
tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub cię­
żary na powyższych nieruchomośc_ach obecnie 
istnieją, bądź w toku postępowania licy tacy j­
nego powstaną, będą zawrsidamiane o dalszych 
w ydarzeniach przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tu ­
tejszego i nie wskażą pełnom ocnika do do­
ręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 80. kw ietnia 1908.

do dn.a 1. lipca 1908, wyznacza się audyeneyę 
na dzień 6. lipca 1903 o godz. "9 przedpo­
łudniem  w c. k. Sądzie obwodowym w Stryju, 
w biurze N r. 81.

S tryj, daia 4. czerwea 1908.
Komisarz konkursowy.

•fiatiłjści
L. cz. S. 3 8 (1)  ̂ [4772 2— 8]

Sąd obwodowy otworzył konkurs ku­
piecki do m ajątku A braham a Korna, kupca 
w Białej zarejestrow anego pod firmą A. 
K om  handel towarów galanteryjnych w Bia­
łej. Komisarzem konkursowym m ianowany 
radca sądu krajowego Medwicz w Białej, 
tymczasowym zarządca adw. dr. R osner w 
Białej. Audyeneyę do wyboru wyznacza na 
dzień 23. czerr/ca 1908, te rm in  do zgłoszeń 
do dnia 18. lipca, do likwidacyi audyeucya 
na dzień 2:;. lipca 1903 w Białej.

W adowice, 9. czerwca 1908.

L. cz. S. 6/3 (1) [4765 2 - 8 ]
C. k. Sąd kraj. jako handlow y we Lwo­

wie zezwolił na otwarcie kupieck;ego kon­
kursu do m ajątku masy spadkowej Ignacego 
F rieda  zarejestrow anej pod _ firmą I f nacy 
Fried, w łaściciela realności i składu dyw a­
nów portyery i wyrobów b łu w atryeh  pod 1. 
11 A plac Halicki we Lwowie.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę sądu kraj. Garfeina, zaś tym cza­
sowym zawiadowcą m asy p. adw. D ra W ła- 
dysła Majewskiego we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na  au- 
dyencyi, wyznaczonej na dz;eń 19. czerwca 
1903 o godz. 10 przed południem  w tym  
sądzie w biurze N r. 13 (ul. T eatralna 1. 18) 
przedłożyli dokum enty, poświadczające ich 
roszczenia, w ystąpili z wnioskami względem 
zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy lub 
zamianowania innego, jego zastępcy i przy­
stąpili do w yboru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tych  wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konsur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konk., zgłosili w 
tym  sądzie nąjdajej do dnia 10. lipca 1903, 
a na  audyencyi likwidacyjnej, na dzień 13. 
lipca 1903, o godz. 10 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek. W ierzycieli, 
którzy zaniedbają te rm inu  zgłoszenia, tak 
poszczególnym wierzycielom jak  i masie u- 
padłościowąj zwrócą koszta urosłe przez po­
nowne zwołanie ogółu wierzycieli i badanie 
dodatkowego zgłoszenia i będą wykluczeni 
od podziałów uskutecznionych na podstawie 
form alnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkuisowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gazety Lwowskiej.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwcwa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełuom ocniki dla doręczeń, 
w temże miejscu zam ieszkałego: w p rz e ­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla 
doręczeń-

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 10. czerwca 1903.

L. cz. S. 6/1 (112) [4725]
U chw ałą tego sądu z dnia 13. grudnia 

1901 1. cz. Ś. 6/1 ( ! )  otworzony konkurs 
do m ajątku Rubina Saula Sperbera właści­
ciela handlu  korzennego w Stanisławowie, 
uznaje się po m yśli §. 189 ord. konk. za 
ukończony.

Zarazem zw alnia się z dotychczasowego 
urzędu kom isarza konkursowego, zawiadowcę 
masy zastępcę zawiadowcy masy i członków 
wydziału wierzycieli.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV . 
Stanisławów, dnia 14. m aja 1903.

L. cz. S. 1/8 (84) . [4832]
W  konkursie Izraela Steina, kupca w 

Stryju, celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
takich wierzytelności, które zostaną zgłoszone

L. cz. S. 1/2 (182) [4830]
W  konkursie Samuela Schwebera po­

staw ił zarządca masy w skutek uchw ały w y­
działu wierzycieli wniosek, aby ogół w ierzy­
cieli rozstrzygnął, czy w ierzytelności masy 
rozbiorowej m ają być zrealizowane w drodze 
publicznej sądowej licytacyi.

Gelem powzięcia uchw ały w tym  k ie­
runku wyznacza się audyeneya na 18. czer­
wea 1903 o godz. 9 rano w c. k. sądzie 
obwod., w biurze Nr. 14.

Na tę audyeneyę wzywa się w ierzy­
cieli konkursowych.

Przem yśl, dnia 25. m aja 1908.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 16.613 [4717 8— 8]

K O N K U R S .
Niniejszem  ogłasza się konkurs w celu 

obsadzenia opróżnionej posady nauczycielki 
szkoły ćwiczeń w e k .  żeńskiem Sem iuaryum  
nauczycielskiem we Lwowie.

Do posady tej przywiązane są pobory 
i prawo do dodatków pięcioletnich oznaczone 
ustawą z dnia 19. września 1898 N r 174 
Dz. p. p.

K andydatk: , ubiegające sią o tę posadę 
mają się wykać kwalifikacyą nauczycielską 
do szkół wydziałowych z grupy I. lub I I .‘ 
a pierwszeństwo mieć będą te kandydatki, 
które są także uzdolnione do udzielania 
nauki śpiewu w szkole ćwiczeń lub nauki 
gim nastyki na kuisach.

Kompetentki w inne w nieść podania 
swoje należycie udokumentowane i zaopa­
trzone w tabelę stosunków służbowych spo­
rządzoną na przepisanym  formularzu (Quali- 
fikationstabelle) za pośrednictw em  swej prze­
łożonej władzy do c. k. Rady szkolnej k ra­
jowej najpóźniej w term inie do 25. czerwca 
1903 r.

U ile pełnią już obowiązki w publi­
cznych szkołach ludowych a p r-gną , aby lata 
służby przepędzone w tych  szkołach były im 
policzone na  posadzie, o którą się ubiegają 
nietylko do ogólnej ilości lat służby, ale 
także do przyznania dodatków pięcioletnich 
po m yśli §§. 2 i 14 ustawy powyżej przyto­
czonej, winne wyraźnie oświadczyć w poda­
niach kom petencyjnych, czy i w jakim  za­
kresie Lezą w razie zamianowania n a  korzyści, 
które można osiągnąć na  podstawce tych 
postanowień ustawy.

R ada szkolna kraj jw s.
Lwów, dnia 24. czerwca 1903.

L. 63248,11. [4787 1 - 3 ]
K O N K U R S .

N a posady ekspedyentów  przy c. k. 
urzędach pocztow ych:

1. W Łopuszance chominej z poborami
3 klasy 1 stopnia i ryczałtem  150 kor. na 
służącego.

2. W  Łuczycach z. poborami 3 klasy
4 stopnia  i ryczałtem  378 kor. na służą­
cego i

3. W  Markowej z poborami 3 klasy 5 
stopnia i 680 kor. na dłużącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
21. czerwca b. r. do c. k. D yrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, 7. czerwca 19C3.

L. 6301/3 [4769 1— 8]
K O N K U R S .

Są do obsadzenia przy sadsch 1) k ra­
jowym w Krakowie 2 posady, 2) powiato­
wym w Ropczycach 1 posada kancelisty

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opióznlć się mogące dla w ysłużonych 
podoficerów zastrzeżone posady kancelistów 
wnosić należy do 15. łipca 1903 do P iezy- 
dyum Sądu ad 1) krajowego w Krakowie, 
ad 2) obwodowego w T arnow ie.

Prezydyum  Sądu wyższego 
Kraków, 8. czerwea 1903.

L. 6-3824 [4823]
Ogłoszenie konkursu.

W  etacie c. k. Zarządów salinarnych 
w Galiuyi i uh Bukowinie je s t do obsadzenia 
kilka posad elewów górniczych z adjutum  
1200 kor. rocznie i m ieszkaniem  o jednym  
pokoju odpowiednio uiządzonym  w budynku 
skarbowym.

N adto otrzymają elewi, którzy pełnić 
będą służbę ku zupełnem u zadowoleniu także 
remu >eracyę w kwocie 100 kor. półrocznie.

K om petenri o powyższe posady m ają 
si§, wykazać świadectwam i z obu egzaminów 
państwowych, złożonych na  jednej z austrya- 
ekieb akadem." górniczych, tudzież m ają wy­
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kazać wiek, fizyczne uzdolnienie do służby 
przy kopalni i warzelni soli, n ienaganne za­
chowanie się, znajomość języka niem ieckie­
go i języków krajow ych, wreszcie m ają udo­
wodnić, że obowiązkowi służby wojskowej 
zadość uczynili, lub że są od tej służby 
uwolnieni.

Stałe przyjęcie do służby państwowej 
nastąpi po odbyciu jednorocznej zadowalnia- 
jącej praktyki.

Podania należy wnosić bezzwłocznie po 
ukończeniu roku szkolnego do Prezydyum  
c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 25. m aja 1903.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. III. 40/3 (2) [4828J

OBW IESZCZENIE.
C. k Sąd krajow y jako prasowy na 

wniosek c. k. P rokuratoryi Państw a orzekł, 
że zamieszczone w piśm ie drukowem z daty 
Kraków, dnia 7. czerwca 1903 z podpisem : 
dr. Ja n  Kołodziejczyk im. spadkobierców śp. 
Ksewerego Kołodziejskiego, wydanem n a ­
kładem dr. Jan a  Kołodziejczyka a drukowa- 
nem  w drukarni W . Kordeckiego w Krako­
wie ustępy artykułu  pod ty tu łem : „Jaśn ie 
W ielmożny Panie Pośle", a to : a) od „wsku­
tek uiedbałości" do „Prezydyum  I. i II. In s t .“ 
strona  1 :  b) od „Ponieważ c. k. Sąd obwo­
dowy" do „kontrolow ał jego urzędowania" 
strona 1 ; c) od „podając niezgodny1' do 
„zm yślony powód" strona 2, zaw ierają zna­
m iona w ystępku z §. 300 u. k., że zakazuje 
się rozszerzania tych ustępów tego artykułu.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 12. czerwca 1903.

«ł. cnp. P r. 182/3 (2) [4824]
o r o J i o n i E H e .

B LueHH 6 ro  BeanuecTBa Ujicapa!
I I . k. Cj p  KpaeBHÓ psia cnpaB KapHHx 

y  JlBBOBi pimHB Ha no^cTaBi §§. 489 i 493 
saK. Kap. i §. 37 aaK. npac., m;o anicT ap ra - 
Kyay ynim;eHoro B UHcm 114 u aco n acu : 
„^,l'aou 3 „H a 5. uepBHH 1903 n i^  Hana- 
ceio: „fipjMCb 3 EyKOBHHB" b y e ry  n i Bi# 
ca iB : „B nocjii^HiM m ci" po „bcix npic
e y T H H X “ M icTHTB B C0 6 i  S H a H eH a  np L B H H H
s §. 300, 491 b. k. i p  Y .  b»k. b 17. rpy - 
pp a  1862 f i .  8 3  pony 1860 i npoTO ycnpa- 
Be^iHB^ieHa c c t ł  B»pn na uapes n;. k. 
IIpoKypaTopa ^epacaBHoro KOHtjńcicaTa cei 
uaconHCH.

B HacaiĄOK Toro pimeHH sfiopoHeHe 
ecT& flaflŁme uinpeHe Toro apTHKyjiy, a sa- 
ópaHHH Haiuia^ Mae ńyTH 3HHin,eHHH.

JTubIb, pas. 9. uepBHH 1903.

Firmy.
L. cz. Firm . 86/3 Sp. II. 33 [4681 3 — 3]

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Nowym Sączu ogłasza, że firma Spółkaw

w yrób i i hand lu  towarów kuśnierskich  w 
Starym  Sączu „Towarzystwo zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką" zosiało z rejestru 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
wykreślone.

W zywa się zatem wierzycieli, aby się 
w temze stow arzyszeniu zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 26. maja 1903.

Rozmai ie obwieszczenia.
L. cz. A. 89/2 (3) [4116 3— 3]

C. k. Sąd powiatowy w Potoku złotym 
oznajmia, że 14. stycznia 1902 zm arł w 
Ściance Kuźm a Bojeczko z pozostawianiem 
pisemnego kodycylu którym  cały swój ma­
jątek  przeznaczył na w łasność swym synom 
Zacharkowi i W asylowi Bojeczkom.

N ieznanego z miejsca pobytu syna 
spadkodawcy Petra  Bojeczkę wzywa się, by 
w ciągu roku wniósł w Sądzie tu t. dakla- 
racyę do spadku, gdyż inaczej pertraktacya 
spadku z kuratorem  jego Zacharkiem  Bo- 
jeczką i ze zgłoszonymi spadkobiercam i prze­
prowadzoną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Potok złoty, dnia 10. listopada 1902.

L. cz. A. 51/99 (8) [4114 3 - 3 ]
C. k. Sąd powiatowy w Podwołoczy- 

skacn wzywa spadkobierców zmarłego 10. 
czerwca 1890 w Podwołoczyskaoh M ajera 
Nussbaum a, aby w przeciągu roku prawa 
swe do spadku zgłosili i wykazali, gdyż w 
przeciwnym  razie spadek Skarbowi Państw a 
wydanym  będzie.

Kuratorem  masy spadkowej ustanowio­
no adw, dr. M antla w Podwołoczyskach.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podwołoczysk3,, 12. m aja 1903.

L. cz. T. 1/3 (1) [4007 3 - 3 ]
0. k. Sąd obwodowy jako handlow y 

Odaz. II. w Złoczowie na  wniosek Tow arzy­
stw a kredytowego w G linianach z dn ia  17. 
kwietnia 1903 1. cz. T. 1,3 (1) wdraża po­
stępow anie w celu am ortyzacyi:

1) weksla z daty G liniany 30. m arca 
1903 przyjętego przez Judę Szlum pera w 
G linianach, wystawionego przez Godła Szlum 
pera, a żyrowanego przez Godła Szlumpera, 
Towarzystwo kredytow e w G linianach, Jakó- 
ba Rosena, Mojżesza M ehlm ana i Mojżesza 
Schaffsra wszystkich w G linianach, na  2100 
kor. opiewającego, w dniu  30. czerwca 1903 
w G linianach płatnego.

2) weksla z daty G liniany 30. m arca 
1903, przyjętego przez Godła Szlumpera w 
Glinianach, wystawionego i żyrowanego przez 
Judę Szlum pera w Glinianach, Towarzystwo 
kredytowe w G linianach, Jakóba Rosena, 
Mojżesza M ehlm ana i Mojżesza Schaffera w 
Glinianach na 2100 kor. opiewającego, w 
dniu 30. czerwca 1903 w G lin ianach pła­
tnego.

3) w eksla z daty G liniany 30. m arca 
1903, przyjętego przez M endla Nassa, Aro- 
ma Selzera w G linianach, wystawionego przez 
P inkasa N adlera w G linianach, a żyrow ane­
go przez P inkasa N adlera w G linianach, To­
warzystwo kredytowe w Glinianach, Jakóba 
Rosena, Mojżesza M ehlm ana i Mojżesza Schaf­
fera w G linianach, ns 2100 kor. opiewają­
cego, w dniu 30. czerwca 1903 w G linia­
nach płatnego.

4) weksla z daty  G liniany 30. m arca 
1903, przyjętego przez M endla Nassa, Aro- 
n a  Selzera w Glinianach, wystawionego przez 
Pinkasa N ad lera  w G linianach, a żyrowa­
nego pizez P inkasa  N adlera w Glinianach, 
Towarzystwo kredytow e w Glii ianach, J a ­
kóba Rosena, Mojżesza M ehlm ana i Mojże­
sza Schaffera w G linianach, na 2100 kor. 
opiewającego, w dniu 30. czerwca 1903 w 
Glinianach płatnego.

W zywa się obecnego posiadacza wy­
m ienionych weksli, ażeby w ciągu 45 dni 
po zapadłości tych  weksli, wspomi iane powy­
żej weksle tutejszem u sądowi tem pewniej 
przedłożył, ile że weksle te po upływ ie te r­
m inu oznaczonego na ponowną prośbę do­
m agającego się ich amortyzacyi za umorzo­
ne bęuą uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 21. kw ietnia 1903.

[4126 2 - 8 ]  
O b w i  e s z c z e n i e .

P. dr. W łodzimierz Jurkiew icz, adwo­
kat krajowy w Stanisław ow ie m ianowany 
został generalnym  substytułem  zmarłego d. 
25. kw ietnia 1903 śp. dr. M elitona Buczyń­
skiego, adwokata krajowego w Stanisławowie.

Z W ydyiału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 2. m aja 1903.

[4 27 2 —3]
P. dr. Marek D orm an wpisany został 

z dniem  2. m aja 1903 na  listę adwokatów 
z siedzibą w Zabłotowie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów, dn ia  2. m aja 1903.

L, cz. Cg. I. 134/3 (2) [4795]
Przeciw Izakowi H ackelsberg  lub jego 

dziedzicom, których miejsce pobytu je s t n ie­
znane, wniesionym został dc c. k. sądu obwo­
dowego w Stryju przez Leibę Horowitza po­
zew o uznanie powoda za w yłącznego w ła­
ściciela realności whl. 55 ks. gr. gm  Stryj.

N a podstawjH pozwu wyznaczono pierw ­
szą audyencyę na  dzień 15. ezarwca 1908 
godzinę 10 rano w tut. sądzie N r. 92.

Celem strzeżen.a praw Izaka Hackels- 
berga lub jego  dzieaz.ców, ustanaw ia się 
pana dr. Kaletę, adwokata w S try ju  kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
n ie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Stryj, d n ia  4. czerwca 1903.

L. cz. C. II. 163/3 (1) [4799]
Przeciw M aurycem u Ttirk, którego 

miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądn powiatowego w Sambo­
rze przez Leona Ttirk w Przemyślu pozew o 
900 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na  dzień 22. czerwca 1903 o godz. 
8 rano w biurze N r. II.

Celem strzeżenia praw M aurycego Ttirk 
ustanaw ia się pana adw. dr. Syropa w Sam­
borze kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie go w 
rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

C. k. ssąd powiatowy, Oddział II. 
Sambor, dnia 25. m aja 1903.

j L. cz. C. II. 121/3 (1) C. II. 122/3 (1)
5 [4801]

Przeciw nieobecnem u z miejsca pobytu 
Ołeksie Rozdolskiemu wniósł Ja n  Rozdolski, 
gospodarz w Jezierzanach skarg i: 1) o za­
płacenie kwoty 383 k o r .; 2) o uznanie i in- 
tabulacyę praw a w łasności do połowy pbud. 
599 i gr. 253 w Jezierzanach.

U stna rozprawa odbędzia się dnia 18. 
czerwca 1903 godz. 9 przed pełudaiem  w 
sali rozpraw N r. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem  Jakób Tracz, gospodarz 
z Jeziorzan będzie go zastępował dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dnia 27. m aja 1903.

L. cz. C. I. 91/3 (2) [4837]
Pzeciw Józefowi Mnichowi i Jęd rzejo ­

wi M arszałkowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym  został do c. k. sądu 
powiatowego w Dynowie przez Towarzystwo 
kredytowe w Dynowie pozew o 207 koron 
36 hal.

N a podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 19. czerwca 1903 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw  niewiadomych 
z m iejsca pobytu ustanaw ia się pana ad I. 
M arcina M arszałka z U lanicy, ad II . P io tra  
Siekańca z Przedm . Dyn. kuratoram i.

Ci kuratorzy zastępy w? ć będą swych 
kurandów w rzaczonej spraw ie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzia się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zam ianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dn ia  25. m aja 1903.

L. cz. C. II . 199/3 (1) [4776]
Przeciw  Iwanowi i F ilków ’. Maryczom, 

k tórych miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Czortkowie przez A nnę M otuzyszyn vel Mo- 
tuz jako m atkę i opiekunkę niel. Tymka, 
M aryi i M ichała Motuzyszynów vel Motuz 
pozew o uznanie praw a własności do pgr.
1. k. 1228/1 na  rzecz, powodów Tymka, M a­
ryi i M ichała Motuzyszynów.

N a podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 3C.

czerwca 1903 o godz. 10 rano w tym 
dzie, sala N r. II.

Celem strzeżenia praw kurandów 
naw ia się Pi.ua adw. D ra M oslera w 0®°r 
kowia kurato-em .

Tenże kurator zastępywać będzie 
nych w rzeczonej spraw ie na ich koszt i u 
bezpieczeństwo, dopóki w Sądzie się B 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują- 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II- 
Czortków, dnia 1. czerwca 1903.

L. cz. C. II. 132, 133, 134/3 (1) [48lJ^
Przeciw niewiadomym z miejsca P° 

bytu Szczepanowi Kudasikowi, Tomaszoff 
Kudasikowi i W alentem u Kudasikowi wni 
Apolonia z Borowiczów Ścisłowiczowa M i  
masz Burowicz z Nowego T argu pozwy o 2Blfl 
sienie współwłasności gruntów.

N a podstawie pozwów tych wyznać200 
audyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 1 
czerwca 1903 o godzinie 8 rano.

Celam strzeżenia praw pozwanych us» 
nawia się pana dr. Nowotnego w NoWj 
T argu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie P° i 
zwanych w rzaczonej sprawie na ich k°s 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 01 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamian*^ 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, 13. m aja 1903.

L. cz. Cw. 257/3 (3) t
Przeciw W ładysławowi i Kazimi«rZ 

Janow skim  z Zagórza, których miejsce P°_ 
bytu je s t nieznane, wniesionym  został 0
c. k. sądu obwodowego w Sanoku przez E°' 
m ereyalny Zakład kredytowy w Sanoku p°' 
zew o 317 kor. z pn.

N a podstawie pozwu wydano na dni
1. m aja 1903 1. cz. Cw. 257/3 (1) n a k a z 2*’ 
płaty.

Celem strzeżenia prLw W ładysława i E*' 
zim iery Janow skich  ustanaw ia się pana uo 
A fenu > adwokata w Sanoku kuratorem . , 

Tenże kurator zastępywać będzie sw jc 
kurandów  w rzeczonej sprawie na ich - ° s? 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 01» 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują' 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Sanok, dnia 13 m aja 1903.

Doniesienia prywatne.
Od rok u  1 8 6 8

leczniczo-hygienicznych mydeł BERGERA
z fabryki G. Helia i  Spółki w OpawieSpółki w Opawie

używa się w kraju i za granicą z najlepszym  skutkiem.
Złoty medal, Paryż 1900 r.

Bergera 40 proc. mydło smołowcowe i Berger* mydło siarczano-smołowcowe
przeciw wyrzutom skórnym oraz dolegliwościom  skórnym.

Bergera mydło glicerynowo-smołowcowe i Bergera mydło smołowcowe panama
przeciw wszelkim  nieczystościom  skóry jako mydło do m ycia i do kąpieli.

Szczególnie ulubionemi są także następujące m ydła: Mydło toale tow e, mydło boraksow e, 
naftow o-siałc :ane dla osób nie znoszących woni smołowca, przeciw dolegliwościom  skórnym; mydło ®[* 
czane, mydło z kwiatem  siarkow ym  i myało siarozano-piaskow e, mydło przeciw piegom, mydło petrosul1® 
we nrzeciw czerwoności twarzy i swędzeniu skiry: oraz mydło tanninowe. ^

B ergera  p a s ta  do zębów w tubkach Nr. 1 do zwykłych zębów. Nr. 2 dla palących, jest wybornym 
środkiem do czyszczenia zębów.

W szystkie m ydła B ergera z fabryki (1. H elia ■ Spółki, od 30 lat rozpowszechnio­
ne, mają jako oznakę prawdziwości, odbity tu znak ochronny a na etykiecie czerwony 
podpis firmy G. H eli & Comp.

Dostać można we Lwowie w aptekach: Jakób Bemer, Karol Diill, Piotr M ikolaseh, Jakób Pi®Ee? 
Poratyński, Zygmunt Rueker, O. Sklcpiński, K. P ilew ski, Edward Bruckner, J. P ineles, Szymon B»y> 
dr. T. Zarzycki. ,,

W droguerya* h: Piotr Mikolai oh i Sp. Grunspann, S. TraunfePner, Izydor Eruchtmann, Le87'e 
Sładowski, jakoteż we wszystkich aptekach Galicyi.

►‘ ■ - • 'i i

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku gal's. dla handta i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzonego 
lokalu w parterze (ui. Jagiellońska 1. 3) 

gdzie również przeniesiono

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony, j
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S*
p e w n o ś c i ą  p o  -u -z^rcna . «^ a t k a n i e  ■ u s t ę p u j s

J*ł»d w e  W ieduln , X V I I I .,  LiwlFiit)iirgęassc 4(t. Trospękty T f i B - S • S H r * 1  B B n i  6 4 ^ * 8  i
“Wino. Posyłka na próbę ]2 sztok za zaliczką 8 K. o płatnie. M .  U I 9 9 ( W  i

F ernolendta
ęzernifUNs d« Smtńw, najlepsze oYernidło na  św ieeie, jakoteż krem  
na jasn e  obuwie, da ją  najp iękn ie jszy  połysk  i czyn ią  skórę trw ałą . W szędzie 

do nabycia. C .  k .  i i p r a y w .  1 ' a h r . t k i t  założona w r. 1832. 
S k ł* * « I :  w e  W i e d n i u  I . ,  S c l u i l e r n i r s i s s e  3 1 .  

O dznaczenia: w e  W ie d n iu ,  w  P a r y ż u :  z ło te  medale, w  L o n d y n ie ,  w  R zy m ie ,  
w  O s t e n d zie :  G r a n d  P r i x .

Dnia i 3. czerwca 1903 o godzinie 10 rano, odbędzie 
się w gmachu gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego przy 
ul; Karola Ludwika 1. 1, 121-sze losowanie listów zast. 
Ą  dawnych w sumie 103.800 koron i 44 losowanie listów 
zast. 4°|0 4 i leto. w sumie 3*2.000, koron.

Z Dyrekcyi g a l Towarzystwa kred. ziemsk.
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1903.

Aptekarza

A. TMerry’ego Balsam
n a jle p s z y  ś ro d e k  d y e te ty c z n y

przeciw przypadłościom trawienia, osłabieniu, zgadze, wzdęciu i t. p. 
uspakaja kaszel, kurcze, rozcieńcza flegmę 1.2 małych lub fi po­

dw ójnych daszek w skrzynce opłatnie za kor. 4-— . , 
A p te k a  p o d  A nio łem  S tró żem  A. T h ie r ry ’ego w  P re g ra d a  k o ło  

R o h itsc h  - S a u e rb ru n n .
P ra w d z iw y  ty lk o  z  m a r k ą  o c h ro n n ą  j a k  obok. 

Polecenia godny szczególnie w podróży. Skład główny na Galieyę 
w aptece Z. RUOKERA we Lwowie.

^  Lubień.
Kąpiele siarczane w Pobliżu Lwowa.

, Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrzebujących 
Uracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod kierownictwem fachowem. 

sino6-11*6 elektl7cznością, masażem, inlialacyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnem 
utkiern reumatyzm, wypociny po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, 

®P°znione postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoezne zatrucia metaliczne, wszelkie 
porohy skóry. Apteka, pocztai telegraf w miejscu. Dojazd: E iaker z Gródka do Lubienia 
fr i ’’ W(̂ z Pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 hal. N a żądanie w ysyła dyrekeya prospekta 

uuko. O t w a r c i u  s i z o n n  2 0 .  m a j a .  W pierwszym sfzome o 30 proc. taniej. Lekarz 
akł. dr. Kazimierz W ernicki syn.

L. Lasera plaster dla turystów
uznany za najlepszy środek przeciw nagniotkom i t. p. 

Skład główny
Apteka L  Schwenka, Wiedeń-Meidling.

Należy żądać L a s e r a .  plaster dla turystów za K 1 2 0 .
Do nabycia w aptekach w e  L w o w i e :  A .  Ehrbara, J. Piepes-Poratyńskiego, J. Beiaera, 
K. Krzyżanowskiego, P. M ikolascha, Z. Ruekera, J. W ew iórskiego; w  T a r n o p o l u :  
L. Fieischm an*, J Krzyżanowskiego; w  C z o r t k o w i e :  L. N ossa; w  J a ś l e :  R. Paicha; 
w  K o ł o m y i :  L .  E Sten?,la; w  P r z e m y ś l u :  W .  Mankowskiego; w R z e s z o w i e :  A .  Kar­
pińskiego; w S a m b o r z e :  J. Lepisnkiewie?a ; w C z a r n i o w o a c h  : G rabow iozai Herolda.

C. k. uprzyw.
w a g 1

Jena Mmm
L i ó f ,  o! M i t i s z M a  1 .1 1 ,

drabia jako specyalność wagi wszelkiego rodzaju, w dowolnych rozmiarach, 
0 wytrzymałości ciężaru dla c. k. kolei, Zakładów przemysłowych, handlów, 

targowisk miejskich i gospodarstw wiejskich.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebii

JÓZEF J.  L E I N K A U F
Lwów, plac SmolM 3,

poleca,
swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

’JÓZ. J. LĘINKAUF!f || Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. 

Spedycye wszelkiego rodzaju.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny odL X. maja

podaje

1 Kuryer kolejowy. 1
Do nabycia: W księgarniach, biurach dzienników, trafikach — Lwów, Pasaż 

Hausmana 1. 9.

MORSZYN (obok Stryja)
Zakład zdrojowo-kąpiełowy

Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich, Stacya kolei, poczta 
i telegraf w miejscu.

Sezon od 12̂  czerwca do 30. września.
W szelkich inform acyi udziela

Dr. Tadeusz Czaplicki, kierownik Zakładu
do 11. czerwca we Lwowie k lin ika chorób kobiecych, od 12. czerwca w Morszynie.

magazynu Juliusza (Jrossego
w Krakowie.

Łerkaty f  kraju. Gilzie nie m a proszę p isać wprost.

V4 f u n t o wa  p a c z k a  
K. 1, 1-20, 1-40, 1-60 
i wyżej 

Tudo Ce y l o n  dosko­
nała K. 1-30 i 1-70. 

Okr uc hy  hal. 70, 80, 
K. 1-— i 1-20. 

Wszystko waga Ne t t o ,  
funt cłowy czyli 500 
gramów nie zaś 420 
funt wagi rossyjskiej 
o 20 °/0 mniejszej.

Proszę wszędzie żądać: 
Herbaty »MONOPOL* 
z Raczka.

Z .
sprowadzoną drogą W o d ę  S e lte r s k ą  z a s tę p u je  w zupełności woda polecona

przez Towarzystwo lekarskie

a l k a l i c z n o - s ł o n a
zawierająca c?-śoi składowe jak

W O D A  S E L T E 1 S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K. RŻĄCA i CHIURSKI w Krakowie
u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  1. 4 .

G łó w n y  s k ła d  w e L w ow ie  w aptece J. Wewiórskiego
ulica Halicka

S e n sa c y jn y  In str u m e n t!
=  n o w o ś ć  =

do grania bez poprzedniej nauki
i  z n a jo m o ś c i j i d F ” u a t y c l i m i a s t  " ip f l f  najpiękniejsze 
pieśni, tańce, marsze jak  z Trębacza z Sackingen, Szty­
gara, W esołej dwójki, N a falach Dunaju, Pięknej z Nowego 
Yorku, dalej sygnały leśne i około 2<J0 innych  kawałków 
muzycznych na eleganckiej niklowanej trąbce 18 tonowej

„ T ^ 0 2 v d I B I 3 S r 0 “ -
Trom bino jest senzacyjnym  wynalazkiem nowoczesnym wzbu­
dzającym powszechnie zajęcie, ponieważ każdy jest w stanie 
odrazu gryw ać po mistrzowsku. Setki melodyj g ra  się natych­

m iast bez przygotowania i trudu jedynie przez założenie paska nutowego P i ę k n a
m u z y k a  o  s i l n y m  t o n i e .  "T JW  N iezrów nana zabawa dla domu, towarzystwa, na 
wycieczkach, dla kolarzy, g ra  do tańca, akom paniuje przy śpiewie. Trombiuo kosztuje wraz 
ze sporą ilością pasków nutowych, I. gatunek niklowany z 9 tonam i zł. 350, II. gatunek 
niklow any z 18 tonam i zł. 6-50. Paski nutow e do I. gatunku 30 ct. do II. gatunku 50 ct.

Wysyła za zaliczką Heinrich Kertesz, Wiedeń I. Fleischmarkt. H. 18—136.

Dnia 27. czerwca 1903 r. o godz. 11 rano odbędzie się we 
Lwowie przy ulicy 3 Maja l l a  w parterze

VIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszów Akcyjnej Garbarni w Rzeszowie.

P o r z ą d e k  d z ie n n y  o b r a d :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Nadzwyczajnego Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie likwidatorów z wnioskiem dotyczącym dalszej likwidacyi.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 

Likwidatorowie
Dr. Rudolf Ais. Ludwik Eydziatowicz.
§. 25. stat.: Akcyonaryusze, którzy w W alaem  Zgromadzeniu osobiście lub przez peł­

nomocnika chcą wziąć udział, muszą na 3 dni przed term inem  W alnego Zgrom adzenia swe 
akcye w Banku krajowym wraz z niezapadłym i kuponami deponować, na który depozyt 
w ystawioną im będzie leg itym acja  służąca jako wstęp do miejsca zebrań W alnego Zgro­
madzenia.

Osobny wykaz, obejmujący liczbę włożonych akcyi a tem sam em  głosów akcyona- 
ryuszów będzie wyłożony przy W alneru Zgromadzeniu.
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! N a j ta n ie j !

S i  x ; a l u z y e
d o  o k i e n

W .  A D A M S K I  (dawniej Jurgens)
L w ó w ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1 .  4 .

R z a d k a  a k a z y a !
s M t  ;  d  l i i i o l ć u m  iL a m y

Txre L w ow ie, -u.i5.ca, S37-̂ stu.s :̂a 1. 2,
sprzedaje chodniki ceratowe w najlepszym gatunkd p o  zn iż o n e j c en ie  ty lk o  w  p o n ie d z ia łk i, w to r k i i  środ y: szerokość 70 cm. m etr 75 ct., szerokość 
metr 90 ct. i poleca następujące specjalności: Dywany z linoleum , chodniki, przedściółki przed um ywalnie, ohrusy na sto ły  jadalne w każdej w ielkości, fart"8'

damskie i  dziecinne, prześcieradła gumowe i t. p.

Pierwsza c. k. austr. węg. wyłąeznie uprzyw.

AB R Y M  FARB FASADOWYCH
Karola Kronsteinera, Wiedeń III., lauptstrasse 120.

Wyszczególniona złotymi medalami. Korespondencya w języku polskim.

Główny skład na Lwów: ALOJZY HUBNER.

ko-Dostawca acyks. i książęcym  zarządom dóbr, c. k zarządom wojskowy®: 
lejowym, towarzystwom przemysłowym, górniczym i hutniczym , budowniW *  

przedsiębiorcom budowlanym jakoteż w łaścicielom  fabryk i kamienic.

Farby fasadowe, trwałe na powietrz^
rozpuszczające się w wapnie, mogą być dostarczone w suchym stanie w P1?’ 

w 40 rozmaitych wzorach, od 16 ct. i wyżej, za kilogr. i równają 
co do czystości i tonu farby, zupełnie lakierowi olejnemu.

2 0 0  k oron  n a g ro d y  z a  u d o w o d n ien ie  n a śla d o  w n lctw .
Karta z pióbami, jakoteż sposób użycia bezpłatnie i opłacone.

szku.

Otwarto
w Pasażu Mikolascha

o d  'o .lio sr  k r ę t e j

,%,mrzy francuski

ĥroi tc-fotoskop
=  i życie v  barwnych 
=  obrazach plastycznych. =  

Widoki n a tu r  = =  podróżf =  Stolice świa­
ta = =  Wyprawy In k o w i =  WypadW histo­
ryczni =  Obrazy z uostąpu cywillzscyi =  
Sztuka i nankz =  itd. itd.

— Zmiana obrazów co tygodnia =
Od 7. czerwca 1903.
podróż Renem
W s t ę p  lO  ot.

Otwarte od 10-tej rano do 10-tei wlerzór.

Drobne ogloFżen^
od wyrazu petitem B halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

n i o  o m a ł n r ń u f  sztychów i mm tór łhla 
U l a  a i l i a i U I  U W  aukcyjna Pasaż Mikolajcha.

W zorow a s ta n c y a  (jedyny) pensyo 
nat w którym uczniowie znajdują oprócz 

sumiennej opieki i zdrowego wiktu zu p e łn ą  
pom oc w  n a u k a c h  przyjm uje uczniów w wie­
ku o d  8 do 14 lat. Nauka gry, zabawy i w y­
cieczki pod ustawicznym  nadzorem nauczy­
cieli. F o rte j ian w domu. Zgłoszenia tylko do 
15. lipea „Pensyonat" Kurkowa 14.

Os t r z e ż e n i e !  My podpisane w spółw łaścicielki 
dóbr w Chmielówce, powiat Trembowla, poda­

jem y do ogólnej wiadomości, że w szelkie sprzedaże 
zbożowe lu . w ogóle ziemiopłodów ) lub jakiekolw iek  
inne transakcye mające łączność z naszym mają­
tkiem  robimy tylko w yłącznie same. N ikt nie ma 
przeto od nas upoważnienia do robienia jakichkol­
wiek transakcji mających łączność z naszym ma­

jątkiem Chmielówka, 10 czerwca 1903.
Leonia Gromnicka. Ludwika Rogalska.

Kto zamierza sgrowailzić opłatuie za za licz^
5 klg . Kawy Santos superfein . . . . z a  zł. 7 —
5 klg. K a ry  p e r ło w e j ............................za zł. 7 -—
5 klg. Kawy L i b e r i a ............................ za f ł .  7 60
5 k'g. Kawy P o r t o r i c o o .....................za zK 8 50
5 klg. Kawy M o k k a ............................   . za zł. 9'—
w prawdziwych gatunkach i najlepszej jakości n ie­

chaj się zwróci do składu to warów kolonialnych

(Jiaconio Merchia 
Trieste, Via Stadion Nr. 22.

|  ■ a m I a m  i —y zn a k o m ite  w  sm a-
ku i aromatyczną 

I § wonią herbata Oongo zł. 1.60, Sou- 
chong zł. 2, Souchong zbiór majo­

wy zł. 3, Kaysow zł. 4 za pół kłgr,
poleer

handel herbaty 1 kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
• i O P E K S i '  C U  i  S I S

o p ty o y  1 m eo h u -tay ,
L w ó w , p l a e  H  l i c k i ,  polecają

po den: "b naltrn8zych okulary, cwikiery, lornety, 
barometry, ciepłomierze, mikiodkopy, drzwonki ele­

ktryczne etc.
Naprawy najta­
niej i  najrychlej

Zam ówienia 
z prow incyi za­
łatwiam y punk- 

ualnie.

rm ka m m m .  sze legi - ł t s z  k ie w iłz a

-A. 33 ZE S
wszelkich zawodów we wszystkich krajach w celu  
nawiązania stosunków handlowych pod gwarancyą 
porta dostarcza Internat. Adressen Bureau Josef 
Rosenzweig u. Sohne, W iedeń I., ieokerstrasse 3, 
Telefon 16.881. Budapeszt V. Nadar uteza 13. — 

Prospekty darmo.

Bpilepsj a.
Kto cierpi padaczkę kurcze i t. p stany ner­
wowe ni- ch zażąda gratis dotyczącą broszurę 
ze Scbwanen-Apotheke, Frankfurt a. jłl.

Oddalone od Berlina 4 godz. Karty powrotne do naj­
dalszych stron. Frekw encja 13.000. Prospekty z w i­
dokiem, planem miejscowości i planem połączeń  

kolejowych bezpłatnie przez Zarząd zakładu.

Kupujmy u źródła krajowego!
i’ at najwyborniejszych cukrów deser. złr. P20. 
Funt herbatników m ieszanych złr 1 
Funt czekolady doskonałej po ct. 70, 80 i złr. 1. 
Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane przez pp.

lekarzy po ct. 40, 75 i złr. 1 5 0 .
Herbaty Cbińsko-rossyjskiej świetnej paezka ct. 50

poleca

R .  O T R Ę ' ,  : ^ .R
w łaściciel parowej fabryki czekolady i cukrów we 
Lwowie u l . K opern ik a  I. 3 , obok Pasażu Miko­

lascha.
Zamówienia z prowincyi w ysyła się odwrotną pocztą 

za pobianiem.

Przeprowadzenia
pat. woxy 6 I 8 metr. 

O w s B p j j n c f a  t s  n a ł & ś ć *

52 własnych wozów meblowych patent.

G i P O  i  J E L L M E K
Wiedeń, Seliottenring %% 

Budapeszt, Ątmj Janos oteza '84.
Iwm, Jagiellońska 22,

T e le fo r . 4 0 8 .

B r ©  i i

wszelkiego rodzaju, Łuski nabojo­
we i patrony ostre. Proch, śrut, 
kule, kanzle i przybitki. Przybory 
myśliwskie, łowieckie i do szer­
mierki. Ognie sztuczne, lampiony 
i balony powietrzne. Fakle smo­
łowe do pochodów i wszelkie arty­
kuły sportowe poleea w najwięk­

szym wyborze
f iT i najtaniej “W

główny magazyn broni

Alfreda Dzikowskiego
c. i k. nadwornego dostawcy

we Lwowie 
u;. Karola Ludwika I. 3.

Cenniki Ulustr na żądanie bezpłatnie.

C ierpiący na
przepuklinę

popełniają 
z b i ? o d L n i ę

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli n ie sprubnją 
mego wynalazku. Bez operaeyi. D o s ta łe m  złoty  

£ m ed a l!  Demonstrowałem przed p. prefesorem  
G>issenbau'-rpm. Prospektu pod i*- krt. yą gratis. 
C a r l  T ie e l ,  specyaliate, Wied.ń V!., Amer- 

lingstrasse 19.

Die bedeutendste Maschinenfir1*1 
Angarus wiirde die Gcneralvertffil 
tung und den AIleillYCrkauf fur 
lizien fur Ihre Pflugfabrikate und so® 
stigen Landwirtschaft-Maschinen anS| 
seute Firma iibergeben. Offerte uiuei 
Chifre A. A. G. an das Anoncen ul 
reau B. Eckstein Budapest BadgassfA

(46 razy premiowane).

Ocl 14. do 21. czerwca do widzenia

Egip t ,  Kraj Faraonów*
W stęp 30 h a l.

F a j t i n n e r a

Wyszczególniony 130 pierwsz 
odznaczeniami. 

T y s i ą c e  u z n a n .
Zalecony przez w eterynarzy i bodaw

C l i l e b  d l a  p s ó w  5 klg. pocztą kor 3'— 50 klg. kor. 22*—. Uznany jako najlepszy, najzdro^9 
i najtańszy środek odżywiający d la psów.

P o f c s r n s  d l a  d r o b t u  5 >'g pocztą kor. 2 80, 50 klg. kor. 21"— doskonały pokarm dla kur. 
P o k a r m  d l a  p t s c t w a  w pudełkach po kor. 1-—, — -60 i — 30 dla ptaków owadożernyeb.

FATTINGELŁ & Co, Wiedeń, IV., Wiedner Haupstr. B.
Broszury na żądanie bezpłatnie. Ostrzega się przed naśladownictwa®1.

H J A M  1 I I  N A T O  W I C U
^ r. p o le c a  n iez a w o d n e  1 w y p r ó b o w a n e
£§7 śr>oki flo wył oępiania owadów domowych

m i a n o w i c i e :
Ziółka antimoloweF E N I L I N

do wyniszczenia moli z zarod­
kami w sukniach i meblach. 

Flakon I K 20 h.
G R Y L O N

wytrawa szwaby; karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i „. p. 

Flako.i 60 h.

do przechowywania futer. 
Pudełko 60 h.

M I K O T O N
niezawodny śrc dek do wytę­

piania pluskw.
Flakon I K.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portyery, firanki i meble. 
Sztuka 6 h.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

Paczka 10 I 20 h. 
Flakon 40 i 60 h.

We Lwowie: przy ul. Sykstuskiej 25., plac M aryacki 11. W Krakowie: Sukien­
nice 20. W Przemyślu: ul. Franciszkańska 24.

m m m
L. 6390.

Ogłoszenie.
Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniejszej! 

na podstawie §. 63 statutów p. Piotrowi Bieleckiemu kapitał 45.561 kor.NgJ 
hal. listami zastawnymi, pochodzący z większej sumy 32.000 zł. a. w. na b1 
potece dóbr Przybówka whl. 152 urzędu hipotecznego c. k. Sądu obwodowe!? i 
w Jaśle objętych w powiecie Strzyżowskim położonych, intabulowany, z teg° 
Towarzystwa wypożyczony z dniem 30. czerwca 1903 jeszcze pozoslałv

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc p. Piotr" 
Bieleckiego jako właściciela tych dóbr, ażeby wypowiedzi my kapitał w przel 
ciągu sześciu miesięcy do kasy gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego zl°' 
żył pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczony0*1 1 
dóbr.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
We Lwowie, dnia 28. maja 1903.

Z drukarni W l. Łozińskiego, ul. Czarni iclnego 1. 12. Telefon Nr. 527. (Zarr“dc* Wł. J. Weber.) Papier fabryki papieru J. wiałkewskicb


